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l książka na wczasy

No więc nareszcie wakacje! Jak je spędzimy? Różnie. 
Jedni u krewnych na wsi, inni w Domu Wypoczynko­
wym ZNP, niektórzy (około 2 000) na zagraniaanych wy­
cieczkach związkowych, a jeszcze inni, prozaicznie, u sie­
bie w domu. Jedno jeet pewne. Gdziekolwiek i jakkolwiek 
spędzimy wakacje, wszędzie nam będzie towarzyszyć 
druh niezawodny i wierny: KSIĄŻKA.

A więc my właśnie nawiązujemy do tego niezbitego 
faktu i ogłaszamy nasz wakacyjny konkurs pt.

Nie wystarczy chcieć ukarać....
•
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T EST rzeczą zrozumiałą, że 
" w tak dużej społeczności, 
Jaką jest nauczycielstwo, zaw-~ 
gza znajdować się. będą jednost­
ki. które stać będą w kolizji z 
obowiązkami, jakie na nich cią­
żą, a jakie wyraźnie określone 
«ą w art; 3 pragmatyki. Słaby 
bowiem poziom zakładów kształ­
cenia nauczycieli, konieczność 
angażowania do pracy w szko­
łę ludzi w ogóle do tej pracy 
nieprzygotowanych, jak i wiele 
innych przyczyn powodowały i 
powodują, że w szeregach nau­
czycielskich zawsze znajdzie się 
wiele osób, które na skutek nie­
dostatecznego' przygotowania do 
Bawodu czy na skutek wad cha­
rakteru, nie zwalczonych przez 
odpowiednie oddziaływanie wy­
chowawcze, teoretycznie biorąc 
•— bardziej podatne są na po- 
padnięcie w kolizję z tym 
wszystkim, czego od nauczycie­
la wymagają przepisy i nakazy 
moralne. A jednak nie można 
powiedzieć, że jest tych przy­
padków jaskrawo wiele. Wido­
cznie sama praca wychowaw­
cza, jaką ma nauczyciel wkła­
dać w powierzoną sobie mło­
dzież, działa wychowawczo ró­
wnież na niego samego i uzu­
pełnia te luki wykształcenia i 
wychowania, ś jakimi nauczy­
ciel wszedł do zawodu.

Mimo wszystko faktem jest, 
te pewien procent nauczycieli 
przekracza prawo, trafia na ła­
wę sądową albo do komisji 
dyscyplinarnych, gdzie analizu­
je się ich winy i gdzie podej­
muje się decyzję co do wysoko­
ści kary za popełnione prze­
stępstwa czy za zaniedbanie o- 
bowiązków służbowych. Sąd 
czy komisja dyscyplinarna speł­
niają przeto niezmiernie donio­
słą rolę strzeżenia godności za­
wodu nauczycielskiego, piętno­
wania tego wszystkiego, co tę 
godność poniża, usuwania z sze­
regów nauczycielskich elemen­
tów przypadkowych, które przez 
swoje sprzeczne z prawem po­
stępowanie przyniosły nauczy­
cielstwu wstyd i ujmę. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zaw­
sze uznawał konieczność istnie­

nia (komisji dyscyplinarnych, 
sam zresztą — niezależnie od 
nich — posiada w swojej struk­
turze sądy koleżeńskie dla roz­
patrywania nawet tych przewi­
nień, które nie podlegają ani 
kompetencji sądu, ani komisji 
dyscyplinarnych.

Uznając potrzebę istnienia 
komisji dyscyplinarnych Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
jest jednak zainteresowany w 
tym, by ich działanie rzeczywiś­
cie spełniało funkcje wycho­
wawcze i oczyszczające szeregi 
nauczycielskie i nie może do­
puścić do tego, by przekształ­
ciło się ono w jeszcze jedną 
represję władzy szkolnej w 
tych przypadkach, gdy tego 
wcale nie potrzeba. Dlatego też 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego walczył o to, by w nowej 
pragmatyce, w ustawie z dnia 
27.IV 1956 roku o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli, wśród 
uprawnień gwarantujących or­
ganizacji związkowej głos w 
sprawach nauczycielskich załat­
wianych przez władze szkolne, 
znalazły się również uprawnie­
nia w zakresie postępowania 
dyscyplinarnego. I rzeczywiście 
art. 47 ustawy mówi, że wła­
dza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego również w sprawach 
„organizacji i składu komisji 
dyscyplinarnych oraz postępo­
wania dyscyplinarnego”. Po u- 
kazaniu się pragmatyki z roku 
1956 Związek Nauczycielstwa 
Polskiego domagał się wykona­
nia tego postanowienia ustawy 
i wydania nowych przepisów, 
które by uczyniły z komisji 
dyscyplinarnych instrument do­
chodzenia i karania przewinień 
nauczycielskich rzeczywiście 
zgodny z duchem nowej prag­
matyki i odpowiadającym no­
wym warunkom, w jakich przy­
padłe nauczycielstwu w Polsce 
Ludowej pracować. *)

Niestety, te wołania nie dały 
dotychczas rezultatu, przytoczo­
ne wyżej postanowienie art. 47 
pragmatyki nie zostało wyko­
nane i w sprawie postępowania

Jan Szurek
dyscyplinarnego obowiązują do 
tej chwili stare przepisy z 1933 
roku.

Obowiązują?
Niestety, musieliśmy w tym 

miejscu postawić znak zapyta­
nia. Henryk Perusiewicz, prze­
wodniczący Okręgowej Komisji 
Dyscyplinarnej w Toruniu, au­
tor jednego z artykułów, o któ­
rych wspominamy w notce, 
pisał, że w ciągu wielu lat jego 
przewodniczenia w komisji 
dyscyplinarnej nie odbyła się 
ani jedna konferencja, ani jed­
no seminarium na szczeblu cen­
tralnym dla przewodniczących 
okręgowych komisji dyscypli­
narnych, że nie udziela się im 
żadnych informacji i instrukcji 
na temat pracy ÓKD, wskutek 
czego komisje te pracują źle, 
robią wiele błędów, a zdarza się, 
że po prostu nie znają 4 nie 
przestrzegają przepisów z 1933 
roku, które w tej chwili formal­
nie obowiązują.

Sytuację pogarsza i to, że na 
protokolantów władza szkolna wy­
znacza niekiedy urzędników zupeł­
nie do tego nieprzygotowanych, że 
wyraźnie łata tę sprawę pierwszą 
lepszą siłą kancelaryjną (znany mi 
jest wypadek, że w toku jednej 
rozprawy zmieniono 3 razy pro­
tokólantkę), tak że protokóły roz­
praw nie zawsze ujmują rzeczywi­
sty ich przebieg i nie rejestrują 
wszystkich istotnych dla sprawy 
zeznań i wywodów. A przecież pro­
tokół rozprawy po wini sn być spo­
rządzony wyjątkowo dokładnie i 
inteligentnie, by mógł służyć za­
równo władzy szkolnej dla zorien­
towania się co do zasadności po­
stawionych nauczycielowi zarzutów 
i przebiegu sprawy, jak i za pod­
stawę do ew. odwołania się stron.

*) Henryk Porusiewicz — ,o dys- 
cyplinarkach słów kilka — O- 
tworzyć drzwi”, Głos Naucz, 
nr 4 z 1957 r.
B. Kokoszczyńskj — ..Wydać 
nowe przepisy’’, Głos Naucz., 
nr 4 z 1957 r.
Jotef — ,.Uniezależnić komisje 
dyscyplinarne”, Glos Naucz., 
nr 7 z 1957 r.

Józef Palimąka — ,.W sprawie 
dyscyplinarek”, Glos Nauce., nr 
9 z 1957 r.

Co więcej! Okazuje się, że 
władza nadrzędna bagatelizuje 
niekiedy tok postępowania 
ustalony w przepisach o 
postępowaniu dyscyplinarnym 
i powziąwszy wiadomość o 
popadnięciu nauczyciela w 
kolizję z prawem, nie zawsze 
przestrzega ustalonej procedu­
ry, lecz niekiedy zdąża do uka­
rania nauczyciela niby w dro­
dze dyscyplinarnej, a w grun­
cie rzeczy w drodze administra­
cyjnego nacisku na komisję dys­
cyplinarną, która ma ferow’ać 
wyrok chociażby wszystkie 
czynności władzy i rzecznika 
dyscyplinarnego, poprzedzające 
rozprawę, były wykonane nie­
zgodnie z obowiązującym pra­
wem.

Na dowód prawdziwości tego, 
co wyżej napisano, przytoczymy 
następujące wydarzenie. W jed­
nej z okręgowych komisji dys­
cyplinarnych obrona po zapoz­
naniu się z aktami sprawy 
stwierdziła, że wszystkie dowo­
dy winy nauczyciela zgromadzo­
ne w aktach sprawy są sporzą­
dzone przez władzę szkolną z 
pogwałceniem przepisów Rozpo­
rządzenia Ministra WRiOP z 
dnia 20.1. 1933 r. o komisjch 
dyscyplinarnych i postępowaniu 
dyscyplinarnym przeciwko na­
uczycielom, jak również z in­
strukcją wykonawczą do tego 
rozporządzenia. W tej sytuacji 
obrona stanęła na stanowisku, 
że takie akta nie mogą stanowić 
podstawy do rozpoczęcia roz­
prawy i domagała się przepro­
wadzenia postępowania dyscy­
plinarnego od początku z zacho­
waniem przepisów postępowania 
dyscyplinarnego. Okręgowa Ko­
misja Dyscyplinarna zgodziła 
się ze stanowiskiem obrony, że 
akta zostały przygotowane 
sprzecznie z obowiązującymi 
przepisami, lecz otrzymawszy 
widocznie odpowiednią in­
strukcję od władzy prze­
łożonej mimo to posta­
nowiła rozprawę dyscyplinarną 
kontynuować. Tak więc władza

szkolna, będąc przeświadczona 
o winie nauczyciela, sądzi, że i 
komisja dyscyplinarna musi 
być o tej wirr.e przeświadczona, 
i że powinna sobie to prze­
świadczenie wyrobić na podsta­
wie takich dokumentów’, jakie 
jej władza podsunie, choćby w 
tych dokumentach znalazł się 
zwykły anonim, „oświadczenie” 
jakiegoś rozrabiacza spośród 
członków7 komitetu rodziciel­
skiego lub nieformalnie sporzą­
dzone zeznanie przez osobę za­
interesowaną być może w tym, 
by 'własne winy przerzucić na 
nauczyciela.

Na takie postępowanie Zwią­
zek Nauczycielstwa Po’skiego 
nie może się zgodzić. ZNP do­
maga się nie od dziś wydania 
nowych przepisów o składzie 
komisji dyscyplinarnych i po­
stępowaniu dyscyplinarnym, 
przy czym niektóre postulaty 
ZNP w’ tym zakresie już zostały 
sformułowane w artykułach 
drukowanych w „Głosie Nau­
czycielskim” w 1957 roku. Póki 
jednak nie ukażą się nowe nor­
my prawne, a więc póki — 
zgodnie z art. 58 pragmatyki — 
utrzymują swą mcc dotychcza­
sowe przepisy wykonawcze, 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego musi domagać się fak­
tycznego ich respektowania. 
Przeżycia nauczyciela postawio­
nego przed komisją dyscypli­
narną należą do przeżyć nie­
zwykle przykrych i niewątpli­
wie rujnują jego system ner­
wowy. Jeżeli przy tym nauczy­
ciel widzi, że jest postawiony 
przed obliczem komisji dyscy­
plinarnej, która ma go sądzić za 
przekroczenie prawa, gdy ona 
sama lub gdy władza szkolna 
prawa nie przestrzega, to w ser­
cu nauczyciela rodzi się poczu­
cie wyjątkowej krzywdy, jaką 
mu się wyrządza nawet wów­
czas. gdy nauczyciel wie, że rze­
czywiście popełnił i błędy, i 
przewinienia. Wskutek bowiem 
niedbale, wbrew obowiązują­
cym przepisom sporządzonych 
akt i wniosków dyscyplinar­
nych, sprawy dyscyplinarne są 
niekiedy niepotrzebnie wyol­

brzymione, oprócz zarzutów 
słusznych zawierają również 
zarzuty nieprawdziwe i nieistot­
ne, które zamiast odpaść w do­
brze zgodnie z prawem przepro­
wadzonym dochodzeniu wstęp­
nym, odpadają dopiero na sa­
mej rozprawie dyscyplinarnej 
okręgowej lub odwoławczej. 
Tak być oczywiście nie powin­
no, gdyż rozprawa dyscyplinar­
na nie powinna zastępować 
tych wszystkich czynności, ja­
kie mają być wykonane przed 
jej rozpoczęciem. Związek Na­
uczycielstwa Polskiego stoi na 
stanowisku, że nie wystarczy 
chcieć ukarać nauczyciela, lecz 
— jeżeli nauczyciel jest rzeczy­
wiście winien — należy to zro­
bić praworządnie, zgodnie z o- 
bowiązującymi przepisami 
prawnymi, by przykry akt dys- 
cyplinarki i orzeczenie dyscy­
plinarne były wydarzeniem rze­
czywiście wychowującym nau­
czyciela, a nie przysłowiowym 
„krzywym zwierciadłem”, jakim 
mogą się stać, gdy przepisy o 
postępowaniu dyscyplinarnym 
będą bez skrupułów lekcewa­
żone.
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„Z KSIĄŻKĄ NA WCZASY!”

Na uczestników naszego konkursu czekają liczne na­
grody:

Radioodbiorniki „Szarotka”, zegarki, budziki, wiecz­
ne pióra, portfele, teczki, torebki damskie 1 wiele, 
wiele wartościowych książek.

Na czym polega nasz Konkurs? Na podanych niżej 13 
„kartkach” wydrukowaliśmy typowe fragmenty czterna­
stu najciekawszych pozycji beletrystycznych, wydanych 
w ciągu ostatnich lat. Trzeba odgadnąć, Z jakiej książki 
pochodzi dany fragment, podać jej tytuł i autora.

Dla ułatwienia zadania podajemy, że spośród 13 frag­
mentów konkursowych:

3
2

pochodzą z literatury polskiej
„ „ radzieckiej

pochodzi z literatury angielskiej
„ « francuskiej
„ „ niemieckiej

pochodzą z literatury amerykańskiej 
pochodzi z literatury czeskiej.

2
2
2
1

Podkreślamy rat jeszcze: wszystkie fragmenty pocho­
dzą z nowości -wydawniczych, a więc z książek, które 
w ciągu ostatnich lat zostały wydane w Polsce po raz 
pierwszy. W losowaniu nagród -wezmą udział wszyscy 
czytelnicy, którzy z 13 fragmentów prawidłowo odgadną 
przynajmniej siedem. Dla rekordzistów (którzy odgadną 
więcej, lub wszystkie) zostaną przyznane nagrody od­
dzielne.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia T września
1959 r. A więc przyjemnych wczasów z książką.

*

A
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*

*
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Dnia 25 czerwca zakończyły się zajęcia w szkołach zawodowych <Ua pra­
cujących. Na zdjęciu fragment uroczystości zakończenia roku szkolnego 
w Technikum Budowlanym dla Pracujących w Warszawie. Na lewo; dy­
rektor Technikum, ob. Fr. Krzemień, wręcza dyplom Jednemu z absol­
wentów. Na prawo: uczniowie słuchają przemówienia wicedyrektora, Inż, 
St. Kotyńskiego.

Zespól pieśni 1 tańca z Wysiewa prowadzony 
przez nauczycielkę — Jar.inę Kornecką.

W KANCELARII szkoły podstawo­
wej w Wyszewie znajduje się kro­

nika szkolna pisana czcionkami maszy­
ny, w której brakło litery „ł”, „ę” i >,ą”. 
Znamy te maszyny. Na odwrotnej stro­
nie tekstu kroniki znajdujemy rubryki 
formularza zatytułowanego „Baubesich- 
tigung”. Nie było wtedy papieru.

„I sierpnia 1945 r. Do Bolestawowa 
(ówczesna, nazwa Wyszewa. — przyp. 
aut.) nie można jeszcze wejść. Wieś ob­
sadzona. jest przez wojsko rosyjskie. 
Żadnego polskiego osadnika nie ma na 
miejscu... W oknach (szkoły) brak wielu 
szyb, ławki poniszczono. Drzwi szko­
ły są w tej chwili zamykane na 
drut, w klasach znajduje się siano, sło­
ma. i strzępy porozrzucanych rzeczy... 
Pierwszym Polakiem osadzonym w mle­
czarni jest ob. Władysław Swiderski, któ­
ry automatycznie zostaje mianowany 
przez wójta Dybowskiego sołtysem gro­
mady”...

„17 sierpnia 1945. Do Bolestawowa 
przybyła liczniejsza grupa osiedleńców 
z Barchaczowa, powiat Zamość. Mają oni 
trochę koni i inwentarza żywego. Sa to 
ludzie pełni entuzjazmu i silni ducho­
wo...”

Kronikę pisał pierwszy nauczyciel 
wyszowskiej szkoły, Edmund Szulc, któ­
ry dziś najprawdopodobniej przebywa w 
Szczecinie. Nauczyciel notował fakty za­
chodzące w jednej wsi, które były od­
zwierciedleniem wydarzeń politycznych 
i najróżnorodniejszych przeobrażeń, w 
które te lata były szczególnie bogate. 
Materiał fascynujący, pozwala śledzić, 
jak tworzyła się historia i jakie było 
jej odbicie w jednej wsi. Historia wi- 
d.-r»«a oczyma nauczyciela. A historia 
Wyszewa tak w 1945 roku jak obecnie 
splata się z historią szkoły.

Kontynuatorzy zapisków Szulca spły­
cili kronikę 
nia faktów 
cia szkoły, 
znajdujemy 
pierwszymi 
skiego przyszli ich sąsiadzi. Do dziś sta­
nowią oni większość i trzon gromady.

ograniczając się do notowa- 
d.otyczącyćh wyłącznie ży- 
Szkoda. Bo w kronice nie 

później wzmianki, że za 
osadnikami z pow. zamoj-

We wsi odległej od Koszalina o 15 kilo­
metrów zamieszkuje dziś blisko 500 osób. 
Jest sporo gospodarzy, wielu robotni­
ków, dla. których założenie spółdzielni 
produkcyjnej i rozwój zakładów pracy 
w Koszalinie stały się początkiem co­
dziennej, uciążliwej podróży autobuso­
wej do Koszalina. A i teraz — mimo 
narzekań starszych — nie ma komu pra­
cować na roli. Około 50 proc, młodzieży 
wsiada każdego poranka do PKS.

PRZEOBRAŻENIA I SYLWETKI

Fiszę zarys monograficzny wsi Wysze- 
wo, choć nie jest to temat zasadniczy. 
Mam pisać o roli nauczyciela w kon­
kretnym środowisku, o jego pracy. Ale 
to wszystko, co by się powiedziało o na­
uczycielu i szkole jest nierozerwalnie 
związane z wsią i jej mieszkańcami. 
Przeobrażenia wsi, jej ambicje mają ści­
sły związek z pracą nauczyciela, najczę­
ściej są jego dziełem. Zaskoczyło mnie 
W’ opowiadaniu kierownika miejscowej 
szkoły podstawowej, p. Jana Bonieckie­
go, jedno. Zapytałem o analfabetów. 
Spojrzał na mnie tak, jakbym przed 
chwilą wysiadł z pojazdu kosmicznego 
innej planety.

— Tu wszyscy dorośli mają ukończo­
ną szkołę podstawową.

— Wszyscy?!
—- Na 500 mieszkańców najwyżej 5 

osób nie ma wykształcenia, podstawoiee- 
go. (Dowiedziałem się skądinąd, że pod­
stawowego nie mają: przewodniczący 
Prezydium Gromadzkiej Rady Narodo­
wej i 2 pracowników GS, którzy uważa­
li, że uczęszczając na kursy szkoły pod­
stawowej przyniosą ujmę władzy ludo­
wej, którą, reprezentują). Gospodarze na­
wet 60-letni mają wykształcenie podsta­
wowe.

Janina i Jan Romeccy do wyszewskiej 
szkoły przybyli przed 6 laty. Ich poprzed­
nicy zakończyli kursy dla analfabetów. 
Kronika szkolna podaje, że było ich dzie­
sięciu. Romeccy podjęli dzieło zapocząt­
kowane przez poprzedników. Powstały 
■wkrótce kursy wieczorowe na poziomie 
szkoły podstawowej. Na początek zapi­
sało się kilka osób. Potem pozostali. By- 

11 analfabeci otrzymali świadect-wo ukoń­
czenia szkoły podstawowej.

— Jak Romeccy przyciągnęli wszyst­
kich mieszkańców do wieczorówki, sko­
ro w mieście, gdzie robotnicy są mate­
rialnie zainteresowani podnoszeniem 
swojej wiedzy, sprawa pozyskania kan­
dydatów do wieczorówek jest dość trud­
na?

— Naprawdę nie wiem — mówi p. Ko­
rnecki. — Najpierw starsi wstydzili się 

Praca nauczycieli w środowisku

Na tropach kariery i ambicji jednej wsi

siedzieć w ławce szkolnej, w tej samej, 
co przed południem siedzą ich. dzieci. 
Za odważniejszymi poszli pozostali. 
Większość zawsze odczuwała potrzebę 
zdobycia „podstawówki”, ale fałszywy 
wstyd... Nie potrafię powiedzieć, czym 
z żoną przyciągnęlihńy dorosłych do 
szkoły. Bywało i tak, ze rozmo.-oiałem z 
kimś o pogodzie, a ten nazajutrz przy­
chodził zapisać się „do szkoły”. Tak 
właśnie było najczęściej

Romeccy uzyskuli „mir” • e wsi po­
przez osobiste kontakty z jej mieszkań­
cami. I mają bardzo wiele danych, aby 
„mir" ten utrzymać dalej. Romecki z wy­
kształcenia jest rolnikiem. Do matury 
pedagogicznej przystąpił po kilku latach 
pracy' w Wojewódzkiej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Wcześnie ukończył 
technikum rolnicze. Już w Wyszewie, 
studiując zaocznie na WSR w Poznaniu 
uzyskał tytuł inżyniera rolnictwa, teraz 
— mimo przeszło trzydziestu lat — my­
śli o magisterium. To chyoa wymarzony 
nauczyciel w środowisku wejskim. Rze­
telna wiedza rolnicza, ogóina i walory 
osobiste — oto źródło zaufania i autory­
tetu we wsi. A żona, Janina Romecka 
(również studiuje zaocznie na WSP), 
podbiła serca młodych i starszych entu­
zjazmem do pracy z młodzieżą poza­
szkolną. W tak ważnym nrocesie spo­
łecznym, jakim jest upowszechnienie 
oświaty w latach powojennych, rola na­
uczyciela jest ogt.omna. Przykład Ko­
neckich pod tym względem jest wy­
mowny.

Zimą tego roku powstał „szum” wokół 
Wyszewa. Wieś zrobiła karierę w skali 
krajowej. Dziennikarze ciągnęli do Wy­
szewa jak na odpust. W „Zarzewiu", 
„Orce", „Ilustrowanym Kurierze Pol­

skim", „Gazecie Chłopskiej", Kronice 
Filmowej oraz w kilku innych gazetach 
ukazały się sążniste artykuły donoszące, 
że w Wyszewie otwarto kawiarenkę 
wiejską. Kariery tej zazdrości Wyszewu 
kilka innych wsi, równie ciekawych, ale 
nie posiadających kawiarni. W Koszali­
nie staje się modny wyjazd do Wysze­
wa na niedzielę (coś mi to przypomina 
„Wesele").

Na otwarciu kawiarenki wiejskiej wy­

szło na jaw, że w Wyszewie od kilku lat 
pracuje wcale dobry zespół chóralno-ta- 
neczny. Przy tej okazji wspomniano 
o istniejącym Uniwersytecie Powszech­
nym. W relacjach prasowych nie pod­
kreślono momentu bardzo istotnego, nie 
uwzględniono roli nauczycieli z Wysze­
wa. A powstanie kawiarni ^było pośred­
nio i bezpośrednio związane z pracą 
nauczycieli. W tej wsi prawie wszystkie 
sprawy wiążą się jakoś z pracą Romec­
kich i szkoły. Więc wróćmy do historii.

TROCHĘ HISTORII 
I CHARAKTERYSTYKI

Od trzech lat Romecka jest „duszą" 
dwóch zespołów artystycznych swojej 
wsi, zespołu chóralno-tanecznego, skła­
dającego się z wy szewskich dziewcząt. 
Zespół taneczny jest znany w okolicach, 
dramatyczny — również. Zaszczytne wy7 
różnienia, dyplomy, zaproszenia na eli­
minacje wojewódzkie zalegają stół p. 
Romeckiej. Niestety, w eliminacjach wo­
jewódzkich zespoły wystąpić nie mogły, 
dwóch bowiem odtwórców głównych ról 
zostało powołanych do wojska. Napisa­
łem wyżej „chłopcy" o... 50- i 60-letnich 
osobach, jak Jan Szewczyk, Stanisław 
Flak i Stanisław Olszewski, technik bu­
dowlany pracujący w Koszalinie. Co 
więcej — dorośli dziś wcale nie wstydzą 
się występować na scenie, choć niegdyś 
tego rodzaju skrupuły miała młodzież.

Zmienia się wieś, zmieniają się ludzie, 
ich przesądy i poglądy. Najbardziej wi­
doczne zmiany obserwuje się u wycho- 
wowej dla dorosłych. Zaraz po tym po­
wstał uniwersytet powszechny prowa­
dzony przez Romeckich. Zakończono już 
drugi rok nauki. 

wanków p. Romeckich. Ci polubili nau­
czycieli jeszcze na ławie szkolnej, dziś 
garną się do zespołów amatorskich. 
Więź młodzieży ze szkołą trwa nadal, co 
wyraża się nie tylko w skupieniu w ze­
spole dramatycznym 30 osób i tyluż w 
zespole chóralnym, ale i w innych pra­
cach, które przygotowały grunt dla 
otwarcia kawiarenki i powstania „gór­
nych" ambicji. Szerzenie wiedzy nie 
ograniczyło się do kursu szkoły podsta-

Fakt, że przez dwa lata ok. 30 miesz­
kańców słuchało wykładów, jest faktem 
wymownym. Inż. Romecki mówił o hó- 
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liii

Wiejska kawiarenka ściąga mieszkańców całej 
wsi. W tej chwili najczęstszym tematem roz­
mów w kawiarence jest organizacja wiejskie­

go domu kultury.

dowli zwierząt, o uprawie pólek do­
świadczalnych. I co z tego? — zapytać 
można. Właśnie. W tej chwili słuchacze 
uniwersytetu związali się z kółkiem rol­
niczym i uprawiają pólka doświadczalne.

Również młodzież i również przy po­
mocy kółka rolniczego zapoczątkowała 
hodowlę wysokogatunkowej trzody chle­
wnej. Oblicza się, że w całej wsi rozwi­
nęła się hodowla, co — poza innymi 
przyczynami — jest echem wykładów 
na uniwersytecie powszechnym.

Felczer z Manowa poświęcił cykl wy­
kładów pediatrii. Wykłady o chorobach 
dziecięcych zgromadziły większość ko­
biet wsi. Felczer odważył się nawet mó­
wić o uświadomieniu seksualnym. Wy­
kład przyjęto z największą uwagą. Było 
wiele pytań. Niektórych rzeczy nie zro­
zumiano, a większość środków i sposo­
bów zapobiegawczych dla słuchaczy by­
ło rewelacją. Jedno jest pewne: miesz­
kańcy wsi kwestię regulacji urodzin, 
traktują bardzo poważnie, choć — jak 
mnie zapewniano — dziewczęta w tej 
materii wykazują ogromną niewiedzę. 
Może następne wykłady felczera, które­
mu należą się szczere słowa uznania, i tę 
lukę zapełnią.

Romecka na Uniwersytecie prowadzi 
zajęcia świetlicowe. Dla przykładu: zor­
ganizowano bardzo miły wieczór na „An­
drzejki". Może wtedy powstała myśl za­
łożenia kawiarni wiejskiej, żeby mieć 
gdzie wspólnie zebrać się? Pani Romec­
ka jest też autorytetem w kwestiach sa- 
voir vivre‘u i spraw kulinarnych, wszak 
prowadzi na uniwersytecie kurs tego ro­
dzaju.

ŚWIATŁA NADZIEI

Od kierowniczki gromadzkiej bibliote­
ki, Stefanii Grabowskiej, zasięgnąłem 
kilka informacji. We wsi jest 153 czytel­
ników (w sąsiednim PGR Bonin — 8). 
Księgozbiór — ponad 2 tys. tytułów. Co 
„idzie"? Jak wszędzie: najpierw Kra­
szewski, Orzeszkowa, dalej Prus, Rodzie­
wiczówna, May, Cooper i Courwood, Co 
jeszcze? Duży popyt mają książki popu­
larnonaukowe z medycyny, o traktorach, 
samochodach, motocyklach, stolarce, 
zduństwie i kuchni. Kolejność jest tutaj 
ważna. Jedyny egzemplarz „Encyklope­
dii zdrowia" jest rozchwytywany przez 
kobiety. Kilku czytelników pytało o... 
encyklopedię powszechną. Bibliotekarka, 
która pracuje tu już od dawna, przyzna- 
je, że zainteresowanie książką facho­
wą, szczególnie popularnymi wydawni­
ctwami z zakresu medycyny wiąże się 
z wykładami na uniwersytecie pow­
szechnym. Dodam od siebie, że nie po- 
zostaje bez związku z faktem ukończe­
nia szkoły podstawowej przez wszyst­
kich dorosłych mieszkańców wsi.

P. Romeckiego pytam o dalszy los uni­
wersytetu powszechnego.

— Od września tu miejsce uniwersyte­
tu powstaje szkoła przysposobienia rol­
niczego (taka jak w pow. złotowskim,

(Dokończenie na str. 2)
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Nauczyciele w TSŚ
/ AR0WNO Krajowy Zjazd 

Delegatów w 1958 r., jak i 
II Plenum TSS podjęły uchwa­
ły określające rolę i zadania 
Towarzystwa mającego współ­
działać i pomagać w realiza­
cji założeń, które leżą u pod­
staw naszego ustroju.

Czy uchwały II Plenum TSS 
zmierzające do rozszerzania i 
pogłębiania działalności Towa­
rzystwa, do rozwijania szero­
kiego ruchu dążącego do laicy­
zacji życia społecznego — zo­
stały zrealizowane? Wreszcie 
•— o ile program TSS okazał 
się zgodny z uchwałami III 
Zjazdu Partii i jak wypadła 
konfrontacja tego programu n 
praktycznym działaniu — oto 
szereg pytań, na które plenum 
TSŚ (28. VI. br.) i w sprawo­
zdaniu, i w dyskusji próbowało 
dać odpowiedź.

Odpowiedź wypadła pozy­
tywnie.

O osiągnięciach organizacyj­
nych świadczyć może kilka 
liczb, których przeanalizowa­
nie zmusza do głębokich re­
fleksji i wyciągnięcia odpo­
wiednich wniosków.

Na 382 powiaty i miasta wy­
dzielone administracyjnie —w 
296 powstały i działają ogni­
wa organizacyjne Towarzystwa, 
które w 1634 kołach skupiają 
około 40 tys. członków. To już 
jest poważna siła. Jeśli u- 
względnić, że jeszcze w końcu 
1958 r. tylko w 227 powiatach 
Istniały organizacje TSS i w 
ciągu pół roku objęły dalszych 
71 powiatów, że liczba kół w 
tym samym czasie wzrosła 
prawne o 600, a liczba człon­
ków o przeszło 9 tysięcy — to 
fakty te świadczą o ogromnej 
dynamice Towarzystwa, o jego 
sile atrakcyjnej, o stosowaniu 
właściwych form działalności.

Do bardzo ważnych osiąg­
nięć TSŚ zaliczyć należy zor­
ganizowanie 92 kół wiejskich. 
Sukces ten mierzyć trzeba nic 
ilością kół, ale ich jakością. 
Przełamanie obojętności, czę­
sto wyraźnej niechęci a prze­
de wszystkim przezwyciężenie 
konserwatyzmu światopoglądo­
wego tak charakterystycznego 
dla naszej wsi świadczy o 
zmianach, jakim i ona w tej 
dziedzinie ulega. Zmiany te 
nie doaonują się automatycz­
nie.

Towarzystwo Szkoły
Świeckiej organizując owe 

92 koła wiejskie miało grunt 
W’ pewnym stopniu przygoto­
wany przez szkołę, przez nau­
czyciela, przez działacza oświa­
towego. Współpraca z TSS, 
czynny udział w; organizowa­
niu kół, bardzo często kiero­
wanie ich pracą — czyni z 
nauczycieli bardzo cennych 
sprzymierzeńców. W działalno­
ści TSŚ nauczyciel odgrywa 
poważną rolę i dlatego Zarząd 
Głównym przy precyzowaniu 
podstawowych kierunków swej 
pracy tak wiele uwagi poświę­
cił szkole i nauczycielowi.

Ta ścisła współpraca ze szko­
łą przejawiała się przez orga­
nizowanie w województwach 
konferencji z dyrektorami, kie­
rownikami, nauczycielstwem i 
pracownikami administracji 
szkolnej. Szczególną uwagę 
zwrócono na nauczycieli liceów 
pedagogicznych i wychowaw­
czyń przedszkoli oraz na mło­
dzież starszych klas liceów pe­
dagogicznych 1 drużyny har­
cerskie.

[ W przyszłym roku TSS roz­
szerzy swój zasięg działania o- 
bejmując nim studia nauczy-

■ cielskie. Już dzisiaj nawiązano 
ścisły kontakt z WSP w Gdań­
sku 1 Opolu. W'spółpracuje z 
TSŚ katedra psychologii, Uni­
wersytet Warszawski; do To­
warzystwa zgłosiło akces wielu 
wybitnych uczonych, profeso­
rów wyższych uczelni i pra­
cowników naukowych. W to­
ku przygotowań znajduje się 
sprawa zorganizowania Semi­
narium Międzynarodowego dla 
przedyskutowania problemów

I laickiego wychowania, wymia­
ny doświadczeń, wymiany wy­
dawnictw i utrwalenia osobi­
stych kontaktów działaczy TSS

I z instytucjami wychowawczy­
mi krajów demokracji ludowej 
oraz postępowymi działaczami 

! krajów kapitalistycznych.
Z innych form działalności 

TSŚ wymienić należy przede 
wszystkim pracę z rodzicami 
przez organizowanie dla nich 
odczytów’. Utworzenie w naj­
bliższej przyszłości Centralnego 
Zespołu Prelegentów uatrak­
cyjni te odczyty. Ną podkre­
ślenie zasługuje działalność 
wydawnicza Towarzystwa. Po­
za czasopismem „Wychowanie”, 
wyszło już kilka tomików7 „Bi­
blioteki postępowego wzychowa- 
nia”, które spotkały się z du­
żym uznaniem ze strony nau­
czycielstwa. Ta dziedzina dzia-

W trosce
o kadrę nauczycielską

Prasa o szkole i nauczycielu

I
 Od redakcji (

Następny numer „Gło- £
su Nauczycielskiego” w .
zwiększonej objętości u- ikażę się z datą 22 llpca i
br.

Nie mogę oprzeć się wraże­
niu, że w zakresie kształcenia 
naszych kadr nauczycielskich 
czynnikiem kierującym jest je­
dyna płyta, której nagrywanie 
powtarza się bez głębrzego kry­
tycznego i naukowego zbada­
nia. Uważałbym po prostu za 
nietakt wyjaśniać i uzasadniać 
znaczenie i konieczność do­
kształcania się nauczycieli, lub 
pożyteczność zdobywania wyż­
szych kwalifikacji. To są spra­
wy bezsporne i nie wymagają­
ce przekonywania, ale sposób 
ich przeprowadzania musi bu­
dzić zastrzeżenia. W imię obo­
wiązujących •— przede wszyst­
kim nas, nauczycieli — zasad 
naukowego rozpatrywania pro­
blemów, w imię dobra osobi­
stego nauczycieli, zdobywają­
cych dodatkowe kwalifikacje, 
w imię dobra innych nauczy- | 
cieli, w imię dobra szkoły—wy- | 
daje się słusznym i uzasadnio­
nym wniosek, by Związek nasz 
zdobył się na przeprowadzenie 
rzetelnego bilansu, który wy­
kazałby w zimnych cyfrach 
„ma” i „winien” tej wielkiej 
akcji, która nosi miano kształ­
cenia zaocznego.

Po stronie „ma” są bezspor­
ne pozycje o wartościach ren­
townych, ale dopiero pozycje 
„winien” takie jak: zdrowie i 
nadludzki często wysiłek do­
kształcającego się, koszty po­
noszone osobiście i przez pań­
stwo, aktualny los uczniów do­
kształcających się nauczycieli, 
tzw. „zastępowanie” studiują­
cych przez kolegów — po ich 
rzetelnym przekalkulowaniu po- 
zw7alają na wyprowadzenie sal­
da.

Wydaje się słuszne ujawnie­
nie tego salda, gdyż jego war­
tość budzi poważne obawy już 
na podstawie czysto optycznej, 
wskazującej, że procent kończą­
cych studia w stosunku do za­
czynających je jest niewiary­
godnie niski. Stawiając wnio­
sek zbadania tych spraw i u- 
jawnienia ich nie mam tenden­
cji likwidowania kształcenia 
zaocznego, bez zmiany w kie­
runku opłacalności.

Nowym etapem przygotowa­
nia kadr nauczycielskich do 
wykonania wielkiego zadania 
szkoły podstawowej jest two­
rzenie w miejsce „liceów peda­
gogicznych” — „studiów nau­
czycielskich”. Jest to natural­
na i najzupełniej słuszna kon­
sekwencja szerokich planów7 re­
formy edukacji narodowej. U 
podstaw aktów prawnych, po­
wołujących do życia SN leża­
ła ta właśnie idea. Wydaje się 
jednak, że ten nurt, płynący 
na jak najlepszym podłożu 
społeczno - politycznym — nim 
dotarł do bram przyszłych SN 
już zatracił swą najwartościow­
szą cechę. Nie widać, by sta­
wał się nową, ożywczą siłą, 
lecz ogranicza się do zmiany

szyldu: „Liceum Pedagogiczne” 
i ukazania nowego „Studium 
Nauczycielskiego”.

Dla naszego Związku nie mo­
że być rzeczą obojętną, jakie 
będą przyszłe kadry nauczyciel­
skie i dlatego nie może być dla 
Związku obojętne, jakie będą 
SN, a będą takie, jakich będą 
mieć wykładowców. Formalna 
tylko zmiana przejścia wykła­
dowców z Liceów Pedagogicz­
nych do SN nie może nas za­
dowolić. Zdobywając się na ol­
brzymi, historyczny krdk w re­
formie kształcenia nauczycieli, 
trzeba się zdobyć na zapewnie­
nie wykładającej kadry — na 
poziomie jak najwyższym.

Kadra. To słowo wiecznie 
powtarzać się musi, gdy mowa 
o roli oświaty, bo faktycznie 
ona decyduje prawie o wszyst­
kim, a jeżeli tak jest — to 
trzeba ją cenić na wagę złota. 
Jak ją cenić? Odpowiednio o- 
płacać, to swoją drogą, ale 
przede wszystkim cenić w ten 
sposób, by angażować ją do 
właściwej pracy, w której nie 
może być przez nikogo zastą­
piona. Nie absorbować takimi 
zajęciami, które nie mają nic 
wspólnego z nauczaniem, wy­
chowaniem, z oświatą i szerze­
niem kultury. Zapewnić tej ka­
drze pełną bazę materialną, po­
trzebną do wykonywania funk­
cji nauczycielskiej. Przy braku 
sił nauczycielskich należy uznać 
za niesłychane marnotrawstwo 
— dopuszczanie, by kierownik 
szkoły był odpowiedzialny, a 
więc praktycznie bezpośredni? 
sam musiał zaopatrywać szkołę 
W opał, sam angażować i pil­
nować remontów, kupować po­
trzebny sprzęt itp., co wyma­
ga bardzo częstych, uciążliwych 
i dalekich podróży. Nie dość na 
tym. Po pomoce naukowe je­
chać aż do Krakowa, po druki 
na świadectwa do Krakowa, po 
orkusze ocen do Krakowa—bo 
tylko w Krakowie jest CEZAS.

Przepraszam, nie potrzeba 
Krakowa, jest druga, wszech­
stronna instytucja — Inspekto­
rat Oświaty; to on ma zajmo­
wać się handlem wszystkich 
artykułów, jakie są do kupna 
i sprzedaży.

O tym nie wystarczy wie­
dzieć i mówić, lecz wyciągnąć 
konkretny wniosek, że nauczy­
ciel, kierownik szkoły i inspek­
tor szkolny nie mogą być od­
powiedzialni za wszystko i że 
nie tylko oni muszą być odpo­
wiedzialni, lecz i inni: han­
dlowcy, księgarze, prezydia, 
każdy w swym zakresie. Wiecz­
ne zwalanie obowiązków niepe­
dagogicznych na personel pe­
dagogiczny na pewno jest u- 
łatwieniem życia innych, ale 
nie ma nic wspólnego z ko­
niecznością cenienia nauczycie­
la — jako niezastąpionego w 
pracy wychowawczej.

JÓZEF IZDEBSKI

i lalnoścl TSS może być chyba 
słusznym powodem dumy Za- 

I rządu Głównego.
|

WYMIENIONE tu przykła­
dowo podstawowe kierun­
ki współpracy ze szkołą, nau­

czycielem i rodzicami świadczą, 
jak dużą do nich wagę przy­
wiązuje Zarząd Główny TSŚ. 
Znajduje to swoje uzasadnie­
nie np. w tym, że na 1634 kół 
TSŚ — 66 to koła szkolne, a 
na blisko 40 tys. członków — 
ponad 4 tysiące to nauczyciele. 
Tę liczbę 4 tys. należy rozu­
mieć w sensie jakościowym 
nie ilościowym. Każdy nauczy­
ciel, członek TSŚ — to dzia­
łacz, organizator i inicjator. 
Jego przynależność nie ograni­
cza się tylko do podpisania 
deklaracji i płacenia składki. 
Trzeba dodać, że na prowincji 
przynależność nauczycieli do 
TSŚ nakłada na nich dodatko­
we obowiązki, utrudnia im ży­
cie i wymaga często sporej do­
zy odwagi cywilnej. Jeśli nad­
ciąga burza, w nich przede 
wszystkim uderza. I dlatego 
ciągłe apele o otoczenie nau­
czycieli większą opieką, pow­
tarzające się pytania: kto ma 
bronić nauczyciela — są głę­
boko uzasadnione.

Tc wszystkie wymienione 
osiągnięcia nie powinny prze­
słaniać i poważnych braków 
w pracy TS§. Zbyt nikła jest 
współpraca z rodzicami oraz 
brak systematycznej współpra­
cy z Frontem Jedności Narodu 
i radami narodowymi.

W dyskusji podnoszono, że 
należy zrobić poważne wysiłki, 
by w stu blisko powiatach, 
w których nie ma dotychczas 
kół TSS -----  zlikwidować te
„puste” miejsca.

Dyrektorzy szkół średnich 
zwracali uwagę na zatrważa­
jący brak u abiturientów7 pod- 
stawow7ych wiadomości o Pol­
sce współczesnej i świecie. 
Postulowali, by wiadomości z 
tej dziedziny obowiązywały 
przy składaniu egzaminów doj­
rzałości oraz przy wstępowa­
niu na wyższe uczelnie. Głę­
boki niepokój budzą projekty 
likwidowania szkół koeduka­
cyjnych i jeżeli pogłoski te 
(pisze się o tym poważnie w 
prasie) okazałyby się prawdzi­
we — należałoby ostro zapro­
testować.

Plenum stanęło na stonowi- 
sku, że uchwały Zjazdu Dele­
gatów TSS oraz program dzia­
łalności Zarządu Głównego w 
sprawach laicyzacji oparte są 
na uchwałach Partii i CRZZ i 
trzeba je konsekwentnie rea­
lizować.

SZKOŁA ŚREDNIA 
I COS WIĘCEJ

W „Sztandarze Młodych" (nr 
151) ukazał się wywiad z 

sekretarzem KC ZMS na temat 
działalności Uniwersytetów Ro­
botniczych ZMS. Z oświatą do­
rosłych nie jest u nas najle­
piej, dlatego każda inicjatywa, 
każda forma warte są zaintere­
sowania.

Sam fakt, że powstały już 24 
Uniwersytety Robotnicze ZMS. 
że mają 6 tysięcy słuchaczy — 
zasługuje na głęboką uwagę 
społeczeństwa i Ministerstwa 
Oświaty, które na podstawie 
pracy i wyników UR ZMS mo­
że otrzymać wiele materiału do 
ewentualnej reformy programu 
w szkolnictwie dla pracują­
cych.

Na pytanie, jakie są perspek­
tywy rozwoju Uniwersytetów 
Robotniczych. sekretarz KC 
ZMS odpowiedział:

„W tym roku prócz najbar­
dziej popularnego stopnia śred­
niego prowadziliśmy 6 kursów 
stopnia wyższego. W przyszłym 
roku chcemy rozszerzyć tę for­
mę organizując Wszechnice UR. 
Będą one prowadzić najroz­
maitsze kursy — długo- i krót­
koterminowe, wielotematyczne 
i jednotematyczne z rozmaitych 
dziedzin wiedzy. Będziemy sta­
rać się, aby kursy te były a- 
trakcyjne, aby stosowały nowe 
formy popularyzacji wiedzy —| 
film, telewizję, wycieczki. Po­
mocą powinno służyć też zaini­
cjowane przez nas wydawnic­
two pn. Biblioteka Uniwersyte­
tów Robotniczych. Wszechnice 
mogą również prowadzić kursy 
fachowe, uzupełniające wiedzę 
zawodową. Ważną dziedziny 
pracy będzie prowadzenie kur­
sów przygotowujących najzdol­
niejszą młodzież robotnicza, do 
wstąpienie na wyższe studia.

Wszechnice UR nie będą da­
wały żadnych oficjalnych upra­
wnień. Chcemy jednak, aby 
świadectwo ukończenia takich 
kursów miało rangę dyplomów. 
Np. w Danii są prywatne szko­
ły językowe nie dające żadnych 
uprawnień państwowych, ale 
absolwenci tych szkól są poszu­
kiwani przez firmy prowadzące 
działalność za granicą. Chcemy. 
aby nasze Wszechnice również 
zdobyły sobie podobny autory­
tet. W tym widzimy przyszłość 
Uniwersytetów Robotniczych".
W IMIENIU DZIECI

łos Pracy" (nr 152) podaje 
fakty i liczby charaktery­

zujące wzrost odsetka ludności 
miejskiej, co w konsekwencji

’ przynosi coraz większy procent 
dzieci wymagających troskliwej 
opieki socjalnej.

Akcja budowy 1000 szkół roz­
wiązuje w pewnym stopniu 
brak izb szkolnych, ale sprawa 
przedszkoli, żłobków, ogródków 
jordanowskich jest nadal o- : 
twarta, gdyż od paru lat obser- ; 
wuje się stałe zmniejszanie in- ■ 
westycji na ten cel. W budow­
nictwie zorowskim od kilku lat 
widoczny jest stały spadek ilo­
ści urządzeń socjalnych dla 
dzieci, tak samo w budownic­
twie przyzakładowym a zwłasz­
cza spółdzielczym. W rezultacie 
mniej dzieci niż np. w 1950 r. 
korzysta z przedszkoli, istnieją 
poważne braki w świetlicach i 
wtedy dzieci wychowuje ulica, 
mnożą się przestępstwa nielet­
nich a liczba spraw rozpatry­
wanych w sądach stale wzra­
sta.

Jedną z przyczyn niedosta­
tecznego wkładu w dziedzinę 
budownictwa urządzeń socjal­
nych jest — czytamy w „Głosie 
Pracy" — centralizacja. „Wyda­
je się również, że gdzie jak 
gdzie, ale w dziedzinie budow­
nictwa urządzeń socjalnych 
przede wszystkim należy otwo­
rzyć zieloną drogę decentrali­
zacji w planowaniu. Różnice 
w strukturze socjalnej, w za­
trudnieniu kobiet, w ilości dzie­
ci w wieku przedszkolnym i 
szkolnym między poszczególny­

mi miastami są poważne i na­
leżałoby chyba pozostawić im 
swobodę w regulowaniu inwe­
stycji socjalnych"...

...„Sprawa po prostu prosi się 
o uzupełniające rozporządzenie 
wykonawcze, które by zleciło 
radom narodowym: planowanie 
urządzeń socjalnych przy róż­
nych formach budownictwa, za­
bezpieczenie finansowania in­
westycji socjalnych oraz czu­
wania nad właściwą eksploata­
cją urządzeń.

Spółdzielnie mieszkaniowe 
należałoby zobowiązać do prze­
strzegania normatywów urbani­
stycznych, o których wyżej by­
ła mowa, a rady narodowe do 
sfinansowania tych inwestycji.

Tylko tą drogą zapewnimy 
sobie wyjście z obecnego impa­
su i uwzględnianie w budownic­
twie mieszkaniowym urządzeń 
socjalnych niezbędnych dla naj­
młodszych obywateli".

NA ZIEMIACH 
ZACHODNICH

Wtórnie III kwartalnika 
„Kultura i Społeczeństwo" 

(nr 1) ukazał się bardzo intere­
sujący, a stanowiący część 
większej pracy, artykuł pt. 
„Przeobrażenia demograficzne i 
społeczne na Ziemiach Zachod­
nich". Różnie, często w sposób 

i drastyczny, układały się stosun-

Przyjaciółki z drugiego województwa

„Jakież to miłe te poznanian- 
ki“ — mówiły harcerki z Mie­
szałek, woj. koszalińskie, wra-

-

cając do domu z wizyty w szko­
le nr 12 w Poznaniu. Uczennice 
tej szkoły obdarzyły je plasti­
kowymi misiami i albumem fo­
tografii zabytków poznańskich. 
„Jakież to gościnne te harcer­
ki z Mieszałek" — mówiły po­
tem dziewczęta powracaja.c z 
rewizyty w Mieszałkach. Dziew­
czętom z Mieszałek bardzo po­
dobały się zabytki Poznania, 
zwiedziły tam m. in. Polskie 
Radio i Telewizję, a znów 
dziewczętom z Poznania bardzo 
przypadły do gustu Mieszałki— 
wiele z nich, spędzi tam waka­
cje. . , .

Nawiązane więzi przyjaźni 
między młodzieżą Poznania i 
Mieszałek to wynik dobrej 
współpracy pedagogicznej nau­
czycieli obu szkół i dobry 
przykład do naśladowania.

Na zdjęciu harcerki z Mie­
szałek oglądają Studzienkę 
Prozerpiny na Starym Mieście 
w Poznaniu, (wm)

kl między ludnością autochtoni; 
czną a przybyszami z innych, 
części Polski, osadnikami. Lud,, 
ność napływową cechowała róż. 
norodność tak w zakresie kultu,, 
ry materialnej, jak 1 psycil^ 
więc proces zżywania się był 
utrudniony.

Obecnie sprawa przedstawią 
się inaczej. W procesie adaptą. 
cyjnym — pisze autor — o, 
gromną rolę odegrał „polski 
październik". Wyrównano krzy, 
wdy materialne i moralne wy, 
rządzone ludności miejscowej | 
stworzono warunki do czynnego 
udziału tej ludności w życiu na; 
rodu. Ludność zaś napływową 
związała się z tymi ziemiami 
zarówno poprzez interesy lą, 
dywidualne, jak elementy uczm 
ciowe.

„Młody wiek osadników, $ 
zwłaszcza ogromna liczba dzle, 
ci z miejscową już metryką u»' 
rodzenia stwarza dodatkowe ko, 
rzystne warunki dla postępując 
cego coraz intensywniej proce, 
su adaptacji i amałgacji. Tą 
grupa ludności wzrastać będzią 
coraz bardziej w liczbę i córa; 
silniej będzie oddziaływać na 
całość problematyki współżycia 
i stosunków społecznych na 
tych terenach. W ponad 7 mi. 
lionowej ludności Ziem Zachod­
nich grupa w wieku do 15 lat 
stanowi 35 proc. Ziemie Za. 
chodnie już 13 lat znajdują się 
w polskim organizmie państwo* 
wym. W tym czasie pojawiła się 
tu niezwykle liczna rzesza lu­
dzi, o których można powie. 
dzieć, że tu się urodzili, tu dojt 
rżeli i tu wychowali. Gdy ich, 
rodzice mają jeszcze w pam-ięcl 
rodzinne miejscowości woje­
wództw centralnych, czy daw­
nych województw wschodnich, 
to dla nich miasta i wsie Ślą­
ska Opolskiego, Śląska Dolne­
go, Ziemi Lubuskiej, Pomorza 
Zachodniego, Warmii i Mazur 
są tą najściślejszą „ojczyzną",

Jak wielką rolę w tym pro­
cesie adaptacyjnym odgrywa 
już szkoła i nauczyciel, o tym 
nie ma potrzeby pisać. Jak wie­
le ma jeszcze w tej dziedzinie
do zrobienia o tym wciąż mu-

dorosłych
szą pamiętać partie polityczne, 
rząd, władze terenowe — o tym 
trzeba więcej niż dotychczas pi­
sać i większą niż dotychczas o-

Trudny problem oświaty 
podstawowej dla pracujących 
można rozwiązać tylko w wa­
runkach . ścisłej koordynacji 
wysiłków państwowych władz 
oświatowych i organizacji spo­
łecznych — powiedział sekre­
tarz CRZZ tow. W. Tułodziec- 
ki w zagajeniu dwudniowej 
narady (26—27.VI br.) poświę­
conej omówieniu obecnego 
stanu w dziedzinie dokształca­
nia dorosłych oraz wysunięciu 
postulatów zmierzających do 
poprawy sytuacji. Wyniki do­
tychczasowej akcji dokształca­
nia dorosłych prowadzonej tro­
chę po partyzancku, bez nale­
żytej opieki władz i zrozumie­
nia ze strony zakładów pracy, 
w pełni potwierdzają słuszność 
tej wypowiedzi.

Naradę, o której mowa, zor­
ganizowaną po raz pierwszy 
wspólnie przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych, Mini-

Na tropach kariery i ambicji jednej wsi

o czym „Głos" już pisał). Słuchaczami 
będą uczestnicy uniwersytetu i młodzież 
z koła ZMW. W formach pracy nawią- 
żemy do doświadczeń i tematów uniwer­
sytetu powszechnego. Liczę na 40 osób, 
w tym większość młodzieży.

— A zespoły artystyczne? __
__ To już sprawa żony. Będą się nadal 

rozwijały. Jest projekt przekształcenia, 
wy szewskiego zespołu chóralnego w re 
prezentacyjny zespół Ziemi 1 Koszaliń­
skiej. Dramatyczny wystawił niedawno 
„Dziurdziów". Na jesieni damy jakąś 
lżejszą sztukę. Kiedyś wystawialiśmy je­
den z wodewili Gozdawy i Stępnia, mo 
że teraz damy coś tego rodzaju. Młodzież 
w zespole artystycznym jest pełna zapa­
łu i entuzjazmu do pracy. Przeszło jej 
to już w nawyk. Śpiewają i ćwiczą w 
szkole, potem w świetlicy i to staje się 
ich potrzebą wewnętrzną. Młodzież jest 
bardzo ambitna. Moja żona co dzień wra­
ca z Manowa o godz. 16 (została miano- 
wana kierowniczką tamtejszej _ szkoły) 
i prawie co dzień od 18 do 23 ćwiczy ze­
społy artystyczne. Jej to tez już przeszło 
w nawyk...

AMBICJE I WYMOWA FAKTÓW

Taka — z grubsza biórąc — droga pro­
wadziła do powstania kawiarenki, wokół 
której prasa zrobiła wiele szumu. Nau­
czyciele i szkoła odegrali bardzo znacz­
ną rolę w jej przygotowaniu i byli twór­
cami wielu przeobrażeń, które — podob­
nie jak w Wyszewie — zaszły w setkach 
wsi polskich. Wkład ich pracy powoduje, 
że zmienia się oblicze wsi, zmieniają się 
zwyczaje i nikną różnego rodzaju uprze­
dzenia. Kawiarenka jest .symbolem tych 
zmian, ale nie końcem ambicji Wyszewa. 
Ambicji pośrednio lub bezpośrednio 
związanych i rozbudzonych przez nau­
czycieli, Wiele kobiet po raz pierwszy tu

(dokończenie ze str. 1)

przestąpiło próg kawiarenki, by posłu­
chać słów lekarza i po raz pierwszy pić 
prawdziwą kawę i — nie po raz pierw­
szy — wino. W miejscowym sklepie 
zmniejszyły się obroty wódką. Ludzie pi­
ja, ale miejsce wódki zastąpiło wino.

Mała to pociecha, ale... A kawiarenka 
to nie koniec kłopotów i ambicji Wysze­
wa, wsi „zarażonej” miastem. Gromadz­
ki Komitet Koordynacyjny do Spraw 
Kultury i Oświaty, na którego czele stoi 
kierownik szkoły, inż. Romecki, ma no­
we problemy. Zadecydowano, że jeszcze 
w tym roku w Wyszewie powstanie 
wiejski dom kultury. Trzeba odremonto­
wać lokal. W tej chwili mieści się tam 
kawiarenka i biblioteka. Po remoncie 
uda się uzyskać czytelnię wiejską i salę 
widowiskową. Wtedy wyłoni się nowy 
problem: w sali widowiskowej prócz ze­
społów artystycznych mieszkańcy Wy­
szewa chcą mieć wiejskie kino stałe, 
a z tym nie jest tak łatwo. Cicho mówi 
się o odwiedzinach Wyszewa w przyszło­
ści przez Bałtycki Teatr Dramatyczny. 
Ale kwestią jest obecnie zdobycie pie­
niędzy na remont. Kilka tysięcy da gro­
madzka rada narodowa, kilka dochód 
z kawiarenki. Może władze powiatowe... 
Resztę wykona się w ramach czynów 
społecznych.

P. Kornecka martwi się z powodu bra­
ku instruktorów do prowadzenia zespo­
łu artystycznego. W Koszalinie nie ma 
powiatowego domu kultury, a instrukto­
rzy z WDK rzadko zaglądają na wieś. 
A kiedy powstanie dom kultury, instruk­
tor taki jest koniecznie potrzebny. To 
jednak nie koniec kłopotów i ambicji 
Wyszewa. Przewodniczący Prez. GRN, 
St. Fryzowski, mówił mi swojego czasu 
o planie wybudowania jeśli nie w tym 
roku, to w przyszłym, łaźni wiejskiej. 
Powtarza się nawet najbardziej wygóro­
wane zdania o przekształceniu (w przy­
szłości) Wyszewa w miasteczko.

Ambicji 1 Inicjatywy tu nie brak. 
Wszystkie jednak wyrastają bądź to na 
gruncie przygotowanym przez Romec- 
kich, bądź też pod ich patronatem prze­
kształcają się w czyny i fakty dokona­
ne. Ich praca i w szkole, i poza szkołą 
przyczyniła się do przeobrażenia i wy­
chowania na nowo ludzi, którzy historii 
kilku ostatnich dziesiątków lat nie uczą 
się z podręcznika. Dla mnie jednak Ro- 
meccy są Azykładem nauczycieli, któ­
rzy nie zaMęnęli się w kilku ścianach 
szkoły i w kręgu jej problemów. A waga 
faktów dokonanych przez nich jest zbyt 
wymowna, aby komentować. Procesy, 
jakie zaszły w okresie powojennym, 
a szczególnie w kilku ostatnich latach 
zmieniły oblicze wsi, zmieniły obyczaje 
i przekonania i całą psychikę mieszkań­
ców wsi polskiej. A te przemiany zrodzi­
ły nowe ambicje, szczególnie w dziedzi­
nie życia kulturalnego. Ambitna jest 
młodzież i do niej należy inicjatywa. 
Zrozumiałe jest, że ambicje te nie pozo- 
stają bez związku z faktem posiadania 
świadectwa ukończenia szkoły podsta­
wowej przez ogół młodzieży i inny­
mi formami upowszechnienia oświaty. 
I świadectwo „powszechniaka" nie jest 
dziś rzadkością na wsi. Tu tkwią chyba 
źródła zasadnicze ambicji Wyszewa i se­
tek innych wsi, ambicji, których dorośli 
uczą się od młodzieży.

Dziś, po 14 latach od pierwszej notat­
ki w kronice szkolnej obraz Wyszewa 
jest jeśli nie symbolem, to w każdym 
bądź razie przykładem roli nauczyciela 
w środowisku wiejskim i dobrze speł­
nionego przezeń obowiązku. A mimo wo­
li obraz ten stał się zarysem najważniej­
szych przeobrażeń wsi polskiej w latach 
powojennych. Przykład tym wymowniej­
szy, że pochodzi z terenu Ziem Zachod­
nich.

JÓZEF NARKOWICZ

sterstwo Oświaty, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz 
Związek Kółek i Organizacji 
Rolniczych moża ocenić jako 
pierwszy poważny krok na 
drodze naprawy. Udział w 
konferencji przedstawicieli Ko­
misji Oświaty i Kultury KC 
PZPR, przedstawicieli ZSL, 
reprezentantów branżowych 
związków zawodowych, posz­
czególnych resortów i zakła­
dów pracy oraz organizacji 
młodzieżowych i społecznych 
dowodzi, że problem oświaty 
dorosłych znalazł nareszcie 

| pełne zrozumienie w społe- 
i czeństwie. ■

Niewłaściwa polityka kadro­
wa jak i niewłaściwa polityka 
płac nie stwarzały bodźców 

i do podnoszenia kwalifikacji. 
Wydana w 1956 r. Uchwala 
Rządu w sprawie dokształca­
nia pracowników nie przynio­
sła spodziewanych efektów. 
Dziś stajemy wobec faktu, że 

: około półtora miliona ludzi w 
wieku od lat 18—35 pracują­
cych w gospodarce uspołecznio­
nej nie ma ukończonej szkoły 
podstawowej. Liczba ta zamiast 
maleć z roku na rok wzrasta.

Charakterystyczne, że w tych 
związkach (metalowcy, koleja­
rze) i zakładach pracy, które 
więcej uwagi poświęcają pro­
blemowi dokształcania sytuacja 
nie przedstawia się tak niepoko­
jąco jak w innych rezygnują­
cych z wszelkich form zachęty, 
dopingu i pomocy. Główne 
jednakże hamulce to niedo­
skonały system bodźców eko­
nomicznych, wymagający zmia­
ny. Przede wszystkim ko­
nieczne jest wprowadzenie 
ogólnie obowiązującej zasa­
dy żądania od nowo- 
zatrudnionych pracowników 
świadectwa ukończenia 7 klas 
ewentualnie zobowiązania do 
bezwzględnego ukończenia 
szkoły podstawowej w określo­
nym terminie. Muszą się też 
zaznaczyć wyraźne różnice 
między pracownikiem posiada­
jącym i nie posiadającym 
świadectwa, wyrażające się w 
stawkach uposażeń, możli­
wościach kształcenia zawodo­
wego, uzyskania kart rzemieśl­
niczych, prawa jazdy itp.

Dotychczasowy system szko­
lenia dorosłych był również 
mocno niedoskonały. Obarczał 
robotnika zmęczonego cało­
dzienną pracą zawodową, zbyt 
dużą ilością godzin lekcyjnych. 
Zasadniczym błędem było nie­
dostrzeganie różnic psychicznych 
między 14—18-letnią młodzieżą 
a starszymi, których sadzano 
w jednej ławce, uczono tą sa­
mą metodą i według jednako­
wego programu. Ten stan rze­
czy musi obecnie ulec zmianie.

Stąd powstaje potrzeba opra­
cowania nowych programów i 
podręczników oraz wypraco­
wania odrębnej metody nau­
czania.

zwala x większym niż dotych­
czas optymizmem spojrzeć w 
przyszłość.

CRZZ opracowała długofalo- # 
wy plan dokształcania pracu- f 
jących obejmujący 7 lat (1959— # 
1965), w ciągu których trzeba # 
będzie wykształcić 10 razy wię- / 
cej ludzi pracy niż w okresie / 
minionego 15-lecla. Wokół te- f 
go zagadnienia skoncentrowały / 
się zarówno referaty przedsta- f 
wicieli CRZZ i Ministerstwa if 
Oświaty jak i dyskusja. Żabie- / 
rali głos kierownicy szkół dla ) 
dorosłych, kierownicy szkolenia f 
zawodowego w zakładach pra- 
cy, przedstawiciele kuratoriów / 
okręgów szkolnych dzieląc się / 
doświadczeniami i wysuwając J 
postulaty, które na zakończenie 
obrad ujęto w formę rezolucji. J

Rezolucja postuluje m. in, i

— Zabezpieczenie obwiązku szkol- J
nego w celu zlikwidowania corocz­
nego przyrostu około 100 tys. mło­
docianych pracowników nie posia­
dających podstawowego wykształ­
cenia.

— Wprowadzenie zasady kon­
sekwentnego wymagania przez za­
kłady pracy świadectwa ukończe­
nia 7 klas oraz uzależnienie awan­
su od wzrostu kwalifikacji.

— Dostosowanie szkoły dla pra­
cujących do możliwości 1 psychi­
ki czołwleka dorosłego (zmiany 
programów, podręczników 1 metod 
nauczania).

— Podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych nauczycieli szkół dla 
dorosłych,

—Spowodowanie większego zainte­
resowania dyrekcji zakładów pra­
cy, organizacji związkowych 1 spo­
łecznych rekrutacją do szkół.

Obok krytyki dotychczaso­
wych programów i metod nau­
czania dużo miejsca w dysku­
sji poświęcono m. in. sprawie 
stosowania jak najszerszego 
wachlarza różnych form kształ­
cenia dorosłych. Spopularyzo­
wania np. domaga się szkoła 
semestralna ciesząca się dużym 
uznaniem pracujących. Dużo 
mówiono o tym, jak ważne jest 
umiejętne podejście dyrekcji 
zakładów pracy do robotników. 
Pomoc, opieka i życzliwość — 
to obok bodźców ekonomicz­
nych jeden z zasadniczych wa­
runków powodzenia akcji.

Zwracano uwagę na brak 
kontroli wykonania zarządzeń 
i sankcji karnych w stosunku 
do zakładów pracy, które za­
niedbują obowiązku dokształ­
cania swoich pracowników. 
Podkreślano potrzebę częstsze­
go organizowania podobnych 
narad. Powołano trzy komisje: 
zagadnień społecznych, ustrojo- 
wo-programową i dydaktyczno- 
wychowawczą dla szczegółowe­
go opracowania planu pracy.

Jak widać sprawa oświaty 
dorosłych znalazła sobie nie­
mało sojuszników i poparcie 
poważnych instytucji, co po-

ł

* i

*

(des)

pieką otoczyć szkołę i nauczy­
ciela szczególnie na Ziemiach 
Zachodnich.

(sb)

Kronika związkowa
A Zarząd Główny ZNP, Wydział Wczasów i Turystyki, 

organizuje w bieżącym roku szereg wycieczek zagranicz­
nych w okresie wakacyjnym. Pięć 20-osobowych grup 
nauczycieli pojedzie na 13-dniowe wycieczki do Bułgarii, 
trzy grupy (45—50 osób) na dwutygodniowe wczasy na 
Węgry. Zorganizowana został również 9-dniowa wy­
cieczka do Anglii. 25 osób, które weźmie w niej udział 
zwiedzi w drodze powrotnej Paryż. Młodzi nauczyciele 
(do lat 30) pojadą na dwutygodniowe wycieczki tury­
styczne organizowane przez Biuro Zagranicznej Tury­
styki do NRD, Czechosłowacji, Bułgarii, Węgier i ZSRR. 
W 10-dniowej wycieczce — „Pociągu Przyjaźni” — do 
ZSRR (organizuje TPPR) weźmie udział około 300 nau- 
czycieli-rusycystów i zasłużonych działaczy związko­
wych. Poza tym organizowane są wycieczki za pośred­
nictwem Orbisu. W sumie około 2 tys. nauczycieli weź­
mie w bież, roku udział io wycieczkach zagranicznych.

Ą W czerwcowej konferencji Rejonowej nauczycielstwa 
m. Zgierza wzięli udział przedstawiciele partii, rządu, Mi­
nisterstwa Oświaty, Zarządu Głównego ZNP, PMRN, FJN, 
władz szkolnych, posłowie na Sejm. Referat pt. „Zada­
nia szkoły i nauczycielstwa w świetle iwhwał III Zjazdu 
PZPR” wygłosił kol. Rajkiewicz, wiceprezes ZNP oma­
wiając najważniejsze problemy oświatowe oraz zagad­
nienie budownictwa szkolnego. O międzynarodowej sy­
tuacji politycznej mówił wicepręmier Śt. Ignar. Dyrektor 
Ozga z Ministerstwa Oświaty wskazał na konieczność 
podnoszenia kwalifikacji, podkreślił potrzebę udziału 
nauczycieli w pracy społecznej. Uczestnicy konferencji 
poruszyli wiele zagadnień omawiając je w oparciu o do­
świadczenia pracy w szkole.

A Pomyślnie rozwija się współpraca między ZNP i par­
tią w Malborku. Z inicjatywy partii wszystkie szkoły 
malborskie mają swoje szefowskie zakłady pracy. Dzię­
ki ich pomocy w wielu szkołach urządzono boiska, zaku­
piono aparaty radiowe, książki do bibliotek, postawiono 
ogrodzenia siatkowe, zasadzono sady. Jednak nauczyciel­
stwo w zbyt małym stopniu wykorzystuje możliwości 
otrzymania dla szkoły pomocy ze strony zakładów pracy. 
W Malborku systematycznie odbywają się narady par­
tyjne nauczycielstwa powiatu. Na ostatniej naradzie, 
w której wzięli udział również działacze oświatowi ZSL 
i bezpartyjni, przedmiotem dyskusji były takie sprawy 
jak oświata dorosłych, udział nauczycielstwa w pracy 
ZHP, budownictwo szkolne.

A Konferencje rejonowe w Pile, na których wygłasza­
ne są prelekcje przez fachowców z różnych dziedzin nau­
ki, pomocne są szczególnie młodym kolegom stanowią­
cym około 70% ogółu nauczycieli. Ostatnia konferencja 
poświęcona była zagadnieniu pracy w zespołach dziecię­
cych, pracy domowej ucznia, znaczeniu higieny w życiu 
dziecka, czytelnictwu dzieł pedagogicznych oraz informa­
cjom związkowym.

A Ognisko w Radomyślu Wielkim, pow. Mielec, wyka­
zuje dużo inicjatywy w organizowaniu ciekawych form 
doskonalenia zawodowego. Interesujące odczyty, spotka­
nia (np. z uczestnikiem walk pod Monte Casino), wyciecz­
ki poznawcze do Tarnobrzegu i Mochowej, gdzie zapoz­
nano się z kopalnią siarki, w. Pieniny — to kilka przy­
kładów działalności tego ogniska. Dużą pomocą służy Bi­
blioteka Pedagogiczna w Mielcu, której kierownik prze­
syła ogniskom pocztą potrzebne książki sprowadzając je 
niekiedy aż z Rzeszowa.

Jk W czerwcu br. odbyły się zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze w 14 okręgach ZNP. Na prezesów okręgów wy­
brani zostali następujący koledzy: w Białymstoku — kol. 
J. Janicki, w Koszalinie — kol. W. Szulc, w Olsztynie — 
kol. M. Dudek, we Wrocławiu — kol. T. Toczek, w Katowi­
cach— kol. K. Stelmach, w Gdańsku — kol. J. Rutkowski, 
w Łodzi (woj.) — kol. A. Łuczak,, w Poznaniu — kol. 
Walczak, w Kielcach — kol. J. Kupiec.
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3 listy
Uczennice Liceum Pedago­

gicznego w Morzysławiu, pow. 
Konin, mogą podzielić się cie­
kawą nawiną: nawiązany ko­
respondencję z pisarzem Leo­
nem Kruczkowskim, który 
przed laty mieszkał w Ich oko­
licach. Oto pierwsze listy tej 
korespondencji.

List I

LIST 11

II Zjazd TPD 25 lat pracy na katedrze profesorskiej

Motto: „Sz.kołą w Brodni dawniej 
1 dziś”.
Drogi Piewco uciśnionego chło­
pa pańszczyźnianego! Autorze 
„Kordiana, i Chama"!

My, bardziej niż inna mło­
dzież związane jesteśmy z ży­
ciem ułsi, ponieważ Liceum Pe­
dagogiczne, którego jesteśmy 
uczennicami, znajduje się we 
wsi Marzy sław położonej kolo 
Konina. Zgodnie z programem 
szkolnypn poznałyśmy w tym ro. 
ku powieść „Kordian i Cham" 
i wtedy zrodziła się myśl, aby 
poznać miejsce, w którym toczy 
się akcja',powieści.

W majeżwy poranek, a dokła­
dnie dnia 27 maja bież, roku, 
autobus dtowiózł nas do Brod­
ni. Brodnia — ulicówka tonąca 
wśród majipwej zieleni, powita­
ła nas gicakrem szkolnych dzieci. 
Uwaga nastza zatrzymała, się na 
okazałym budynku szkolnym z 
czerwonej cegły. Jak nas po­
informowano, poważną kwotę 
na. szkołę przeznaczyłeś Ty, Dro­
gi Autorze .Kordiana i Chama". 
Zrozumieliśmy...

Drogi Autdtrze, że chciałeś się 
wywdzięczyć wsi Brodnia za 
•udzielenie Ci tematu do napisa­
nia powieści, sięgnąłeś do lat 
osiemnastych, ażeby ukazać w 
barwnej szacie powieściowej ży. 
cie chłopa pańszczyźnianego. 
Stałeś się Sędzią dawnych cza­
sów!

Chciałybyśmy dziś krzyknąć 
całej młodzieży szkolnej, że ży- 
ją jeszcze potomkowie Adamu­
sów, Deczyńskich, Barczyków, 
którzy w piękne niedzielne po­
południe mogą czytać „Kordia­
na i Chama" w cieniach altanki 
Anieli. Mieszkańcy Brodni ma­
rzą o dniu, w którym zawiśnie 
tablica pamiątkowa na szkółce 
przez Ciebie ufundowanej, a na 
podwórzu szkolnym zakróluje 
obelisk, 
wadził 
pewno 
Brodni, 
polskiej

Warszawa, dnia 15.VI.1959 r. 
Do

Młodzieży Klasy IVb Lice­
um Pedagogicznego w Morzy- 
sławiu k. Konina.

Miłe Panienki!
Serdecznie dziękuję Wam za 

list, którego treść szczerze mnie 
wzruszyła. Otrzymywanie ta­
kich listów to jedna z naj­
większych radości, jakie może 
przeżywać 
społeczny.

Ze szkołą 
szczególnie 
wiadomych Wam powodów. Mu­
szę jednak dodać, że węzły 
szczerej przyjaźni łączą mnie z 
wielu jeszcze innymi szkołami, 
z nauczycielstwem polskim, z 
którym często się w życiu spo­
tykałem i spotykam, z całą wiel­
ką sprawą oświaty i szkolni­
ctwa.

Zechciejcie więc również i 
Wy, Miłe Panienki, jako sposo- 
biące się do pracy w tej pięk­
nej i tak niezmiernie ważnej 
dziedzinie, uważać mnie za swe. 
go przyjaciela.

Życzę Wam miłych wakacji i 
prowadzenia w przyszłej, oby 
jak najpomyślniejszej pod każ­
dym względem, pracy.

Przesyłam serdeczne pozdro­
wienia nie tylko dla Was, ale 
i dla Waszych Szanownych Wy­
chowawców oraz Kierownictwa 
Liceum.

(—) Leon Kruczkowski
P.S. Przy okazji przesyłam od­

dzielną przesyłką pocztową tro­
chę książek dla Waszej Biblio­
teki.

UKf DNIU 14 czerwca obra- 
dował w Warszawie II 

Krajowy Walny Zjazd Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. 
Zjazd dokonał oceny dotych­
czasowego dorobku i wytyczył 

okres

ten

wsi
in-

pisarz działać.

w Brodni czuję się 
związany z dobrze

LIST III

kierunki działania na 
najbliższych trzech lat.

Dotychczasowy 
dorobek

pierwszego Zjazdu,Od 
którym wznowiono działalność 
Towarzystwa, minęło dwa la­
ta. Chociaż w 
główny wysiłek 
się na pracach 
nych, to jednak 
podjęło sporo prac z zakresu 
opieki i wychowania. Obecnie 
we wszystkich prawie już po­
wiatach pracują Oddziały. 
Czynnych jest 1.650 Kół Przy­
jaciół Dzieci zrzeszających po­
nad 52 tysiące członków. Jest 
to jeszcze skromny dorobek, 
zaledwie początek.

Dotychczasowa działalność 
opiekuńczo-wychowawcza To­
warzystwa, stosunkowo jeszcze 
skromna ilościowo, obejmowała 
jednak dość szeroki zakres i 
wachlarz pracy i tak: 
® na terenie miast i dja dzieci 

społecino 
place 

ofro-

na

tym okresie 
koncentrował 
organizacyj- 

Towarzystwo

do którego będzie pro- 
szlak turystyczny. Na 
wtedy zjaioisz się w 
a powitają Cię dzieci 

_______  socjalistycznej szkoły 
piosenką o dawnych, ciężkich 
czasach, które już nigdy nie 
wrócą.

Zbiorowym listem całej klasy 
chcemy zadokumentować, jak 
bliski obrałeś nam temat i jak 
zrozumiałyśmy Twoją powieść. 
Pisząc ten list spodziewamy się, 
że Szanowny Autor skreśli kil­
ka słów do młodzieży wychowa­
nej w polskiej socjalistycznej 
szkole.

Młodzież kl. IV b 
Liceum Pedagogiczne 

w Morzysławiu

Wystawa szkolnictwa 
zawodowego

W DNIU 8 czerwca br. otwarto 
Okręgowa Wystawę Szkolnic­

twa Zawodowego w Krakowie. Na 
otwarcie wystawy przybyli przed­
stawiciele KW PZPR z sekretarzem 
Tow. Piętą na czele, delegaci Mi­
nisterstwa Oświaty, Rady Narodo­
wej Krakowa. dziennikarze i li­
czni dyrektorzy i nauczyciele 
szkół zawodowych. Po 
niu Kuratora dra Gnoinskiego 
otwarcia wystawy dokonał zastępca 
przewodniczącego MRN dr Garlic­
ki. Zaproszeni na otwarcie goście 
zaskoczeni byli poziomem i este­
tycznym wystawieniem ekspona­

ty* 30 salach Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej i Technikum Mechanicz­
nego przedstawiono wszechstronnie 
10-1 etni dorobek szkolnictwa zawo­
dowego okręgu krakowskiego.

W dziale metalowym obok setek 
drobnych przedmiotów 1 narzędzi 
pokazano produkowane przez szko­
ły tokarki, wiertarki, wentylatory, 
pompy i precyzyjne przyrządy po­
miarowo. Ogólne zainteresowanie 
budził dział drzewny, gdzie wysta­
wiono pieknie wykonane nowocze­
sne meble. Dużym zainteresowa­
niem kobiet cieszył się dział odzie­
żowy i włókienniczy, gdzie można 
było oglądać koronki, samodziały, 
kilimy, najnowsze modele odzieży 
damskiej. Zawsze zatłoczone zwie­
dzającą młodzieżą było stoisko Tech­
nikum Łączności, na którym apara­
tura łączeniowa była w ruchu i 
obrazowała zwiedzającym istotę 
działania telefonu, dalekopisów, te­
lewizji itp. Bogatym asortymentem 
wyróżniał się dział skórzany, na 
którym można było podziwiać pięk­
ne błamy z Nowego Targu, obu­
wie, galanterię i uprzęż z Woli Du- 
chackiej i Chełmka. Dwie sale 
obrazowały zajęcia pozalekcyjne 
młodzieży szkół zawodowych, uka­
zując poprzez malarstwo, rzeźbę, 
haft, fotografię, kostiumologię róż­
norodność zainteresowań uczniów.

Po zwiedzeniu wystawy można 
było wypocząć w nowocześnie urzą­
dzonej przez Technikum Gospodar­
cze kawiarni przy małej czarnej 
i dobrym ciastku. Na wystawie 
czynna była również poradnia za­
wodowa dla młodzieży i rodziców.

W ciągu 14 dni trwania wystawy 
przewinęło się przez nią około 16 
tysięcy zwiedzających, w tym dużo 
młodzieży i nauczycieli.

Celem wystawy było zorientowa­
nie społeczeństwa w pracy szkół 
zawodowych okręgu 1 ułatwienie 
młodzieży szkół podstawowych wy­
boru odpowiedniej szkoły w związ­
ku ze zbliżającym się nowym ro­
kiem szkolnym. Jak wynika z gło­
sów prasy 1 opinii zwiedzających, 
Wystawa cel swój osiągnęła.

FRANCISZEK CZAJKOWSKI 
Naczelnik Działu SZ KOS

Drogi Nasz Przyjacielu!
Wczesnym rankiem 18 czerw­

ca wróciłyśmy z dziesięciodnio­
wej wycieczki z Polskich Tatr 
i Pienin. Radosną nowiną tego 
dnia była dla nas wiadomość 
podana przez naszych kolegów: 
„Otrzymałyście list od Leona 
Kruczkowskiego”.

Jakże nas ta nowina ucieszy­
ła! Pobiegłyśmy do naszej se­
kretarki, aby się o tym naocz­
nie przekonać. Szczególnie ucie­
szył nas zbiorek przesłanych 
przez Ciebie książek. Będzie on 
zajmował poczesne miejsce w 
naszej szkolnej bibliotece.

Szanowny Przyjacielu!
Przesyłamy Ci gorące podzię­

kowanie za tak miły i serdecz­
ny list oraz za przesłane książ­
ki. Dziękujemy także za życze­
nia z okazji zbliżających się 
wakacji. Wakacje nasze będą 
tym milsze, że wszystkie otrzy­
mujemy promocje bez żadnych 
poprawek do kl. V. Postaramy 
się je wykorzystać do maksi­
mum, aby nabrać siły do osta­
tecznego kroku przed maturą, 
a tym samym być dobrze przy­
gotowanymi do odpowiedzialne­
go zawodu nauczycielskiego.

Korespondencji naszej nie 
chciałybyśmy kończyć, ponie­
waż pragnęłybyśmy, aby Wiel­
ki Przyjaciel Młodzieży i Nau­
czyciela zaszczycił swoją obec­
nością naszą szkołę, tym bar­
dziej, że szkoła nasza znajduje 
się na wsi i rzadko ma okazję 
spotykać się z osobistościami 
świata Nauki i Pracy dla Pol­
ski Ludowej.

Łączymy pozdrowienia wraz 
z naszymi wychowawcami ży 
cząc równocześnie miłego wy­
poczynku po uciążliwej pracy 
w Sejmie.

Młodzież Liceum 
Pedagogicznego 

kl IVb

miejskich: poradnie 
wychowawcze, świetlice, 
zabaw, kolonie, półkolonie 
zy, przedszkola.
na terenie wsi 1 dla dr.lecl __
skich: dziecince, ogniska przed­
szkolne, przedszkola, place za­
baw, ośrodki wycieczkowe i 
i wycieczki, internaty, przy­
chodnie dentystyczne.

Szczególna uwaga ze wzglę­
du na występujące potrzeby 
koncentrowania była w mieście 
na poradniach i rozbudowie 
placów zabaw. Rzucone hasło: 
„Dzieci z ulic i ciasnych po­
dwórek na place zabaw” z 
okazji MDD w roku ubiegłym 
przyniosło 80 placów zabaw i 
wiele dalszych w budowie i or­
ganizacji. Zwróciło uwagę na 
konieczność dalszego ich pla-

nowania i wydzielania na 
cel terenów. 

Natomiast na terenie 
uzupełniona była . bardzo 
tensywnie sieć placówek wy­
chowania przedszkolnego. Zor­
ganizowano w roku ubiegłym 
dodatkowo 177 dziecińców dla 
5 775 dzieci, a w roku bieżą­
cym będzie 450 dziecińców dla 
12 tysięcy dzieci. Szczególnym 
osiągnięciem Towarzystwa są 
ogniska przedszkolne, któ­
rych organizacja zaczęła się 
praktycznie dopiero jesienią 
ubiegłego roku. W chwili obec­
nej jest ich blisko 500.

Akcja ta znalazła ogólne po­
parcie i uznanie administracji 
szkolnej. Ze strony rodziców 
spotykamy się z pełnym zro­
zumieniem roli ogniska dla 
dzieci wieku przedszkolnego. 
Nauczyciele chętnie podejmują 
tę pracę, prowadząc zajęcia z 
dziećmi 2—3 razy w tygodniu 
po 2—-3 godziny. Dla dzieci 
ognisko stanowi wielką radość 
i przeżycie.

Ponadto organizowane były 
imprezy dla dzieci, pomoc ma­
terialna 
z terenów 
przez powodzie, pożary, 
gany oraz dla 
nych należytej

zwłaszcza dla dzieci 
poszkodowanych 

hura- 
dzieci pozbawio- 
opieki.

działalności
wiej-

Kierunki
Towarzystwa

Walny Zjazd podjął uchwałę 
dotyczącą kierunków działalnoś­
ci i dalszego rozwoju Towarzys­
twa zobowiązując Zarząd Głów­
ny i wszystkie ogniwa organi­
zacyjne m, in. do:
• dalszego rozwijania sieci placó­

wek wychowania przedszkolnego na 
wsi,
• organizowania poradni we 

wszystkich powiatach, gęstej sieci 
placówek zabaw 1 świetlic,

9 podjęcia współpracy «■ szkołą, 
komitetami rodzicielskimi i szero­
kiej akcji w sprawie realizacji obo­
wiązku szkolnego w zakresie pełnej 
szkoły podstawowej,

• popierania budownictwa szkół 
I ich wyposażenia, organizacji in­
ternatów 1 pomocy materialnej dla 
uczniów.
9 podjęcia wspólnie z innymi 

organizacjami szczególnie na tere­
nie wsi szerokiej akcji uświadamia­
jącej z zakresu . , . ’ ’
nacji niemowląt, prawidłowego ży­
wienia, szczepień ochronnych,

® rozwijania różnych akcji 1 o- 
środków wypoczynku dla dzieci, 

® otaczania opieką i udzielania 
pomocy dzieciom opuszczonym i 
zaniedbanym,
9 organizacji małych domów ro­

dzinnych, rodzin opiekuńczych, 
rozszerzenia adopcji,

tg) podjęcia inicjatywy w z.akresie 
zmian przepisów prawnych doty­
czących ochrony praw rodziny i 
dzieci, walki z alkoholizmem itp.

Walny Zjazd stwierdził, że 
dla wykonania zadań, jakie sto. 
ją przed Towarzystwem, ko­
nieczny jest szeroki rozwój i 
umacnianie ruchu społecznego 
w służbie dziecka.

Koła Przyjaciół Dzieci po­
winny powstawać w osiedlach, 
blokach, wsiach, zakładach pra­
cy, w każdym środowisku. Wte­
dy dopiero każde dziecko i w 
każdej potrzebie znajdzie swych 
przyjaciół.

Rozwinie się szeroka inicjaty­
wa organizowania społecznym 
wysiłkiem różnych placówek i 
urządzeń służących dzieciom.

Zjazd zgłosił również w swej 
uchwale 
adresem 
nowych 
szersze 
dzieci, m. in. w sprawie opieki 
lekarskiej, planowania i budo­
wy urządzeń, obowiązku szkol­
nego, dożywiania, o szeroką 
akcję profilaktyczną chroniącą 
dzieci i młodzież przed wykole­
jeniem.

Zjazd zwrócił się do rodziców 
i wychowawców z apelem o 
jeszcze większą troskę o dzieci, 
aby były w okresie swego dzie­
ciństwa szczęśliwe, zadowolone i 
mogły wyrosnąć na pożytecz­
nych ludzi i obywateli.

EDWARD MILAS

higieny, pielęg-

postulaty i apele pod 
resortów i władz tere 
wszystkich szczebli o 
uwzględnianie potrzeb

Historia sztuki w szkole
PROGRAMY szkolne nie da- 
J- ją wiele okazji do zapozna­
wania uczniów z historią sztu­
ki. Toteż niezmiernie cenne są 
wszelkie pozalekcyjne poczyna­
nia w tej mierze. A już nie do 
pomyślenia jest, by skąpych 
wiadomości z historii sztuki nie 
uzupełniać w zakładach kształ­
cenia nauczycieli. Jest, nieste­
ty, jeszcze duża liczba takich 
nauczycieli, którzy, prowadząc 
dzieci na wycieczkę,’ nie potra­
fią im objaśnić piękna ogląda­
nych zabytków architektonicz­
nych, ocenić wieku budowli, o- 
kreślić ich stylu. Objaśnienia 
przewodników w tym wzglę­
dzie odbiegają często od ocze­
kiwanego poziomu, a zresztą 
nie zawsze — szczególnie w 
małych miejscowościach — ta­
ki przewodnik jest dostępny.

Szczęście mają uczniowie Li­
ceum Pedagogicznego nr 1 w 
Bartoszycach, że w gronie wy­
kładowców znalazł się czło­
wiek, który wiele wysiłku kła­
dzie, by w sposób dostępny, 
poglądowy i przyjemny uzu­
pełnić ich luki w tym wzglę­
dzie. Jest nim uczący w tej

szkole artysta-plastyk kol. Joa­
chim Orienter — wychowanek 
uniwersytetu toruńskiego. Od 
wielu miesięcy prowadzi on 
dla młodzieży „czwartki histo­
rii sztuki”, na których wygła­
sza ilustrowane pogadanki na 
temat plastyki, rzeźby i archi­
tektury. W ten sposób ucznio­
wie zdobywają wiedzę, na któ­
rej zdobycie nie wystarcza czas 
przeznaczony na ten cel w ra­
mach lekcji.

W maju utwarta została w 
szkole, ciekawa wystawa, która 
jest poglądową historią sztuki 
architektonicznej. Wystawa po­
kazuje rysunki, plansze, rekon­
strukcje, modele itp., dające 
pełny przegląd stylów archi­
tektonicznych od zarania ludz­
kości aż po budownictwo współ­
czesne. Eksponaty zostały po­
wiązane odpowiednimi teksta­
mi objaśniającymi. Niezależnie 
od tego zwiedzającym udziela 
objaśnień jeden z uczniów, spe­
cjalnie do tej funkcji przygo­
towany. Po zwiedzeniu wysta­
wy przez miejscowe szkoły zo­
stała ona następnie przeniesio­
na do miejscowego Powiatowe-

go Domu Kultury 1 w ten 
sób udostępniona całemu 
łeczeństwu. Impreza ta 
cennym wkładem szkoły w ży­
cie kulturalne środowiska.

spo- 
spo- 
jest

Twórcą tej wystawy jest rów­
nież kol. Orienter, a wszystkie 
eksponaty są wykonane przez 
niego samego, a częściowo przez 
jego uczniów. Niezależnie oc 
wszystkich wartości ciekawe4 
imprezy — już samo wykony­
wanie eksponatów, ustawianie 
ich itp. prace dały wykonaw­
com bardzo wiele i pod wzglę­
dem kształcącym, i wychowaw­
czym. Przyszli nauczyciele po­
znali przy tej okazji jeszcze 
jedną formę oddziaływania kul­
turalnego na środowisko szkol; 
ne.

Poczynania zmierzające 
pokazania wystawy również 
innych ośrodkach byłyby 
pewno bardzo pożyteczne.

do

na

LEONARD TURKOWSKI
Bartoszyce

Konkurs Pomorzoznawęży
MUZEUM Pomorza Zachodniego 

prz.v wydajnej współpracy 
Ośrodka Metodycznego Szkolnictwa 
Zawodowego i Kuratorium Okręgu 
Szczecińskiego zorganizowało mię­
dzy szkolny turniej pomorzoznaw- 
czy. Myślą przewodnią imprezy by­
ła chęć obudzenia zainteresowań 
i zapoznanie młodzieży szkolnej z 
dziejami i współczesną problema- 
tvka Pomorza Zachodniego.

Każda szkoła otrzymała około 40 
pytań konkursowych z dziedziny 
archeologii, historii, geografii, 
rody, marynistyki oraz znajomości 
zabytków i obiektów gospodarczych 
Ziemi Szczecińskiej.

Oczywiście muzeum nie ograni­
czyło się do ogłoszenia konkursu 
i rozesłania odpowiednich pytań. 
Wygłoszono także w szkołach sze­
reg pogadanek popularyzujących 
wiedzę o przeszłości 1 teraźniejszo­
ści Pomorza Zachodniego. Zorgani­
zowano specjalne wycieczki po 
mieście i województwie zapozna­
jące młodzież szkolną z zabytkami. 
Nauczyciele historii docenili zna­
czenie tej imprezy wykazując du­
żo własnej inicjatywy. Nic przeto 
dziwnego, że ćwierćfinały, które 
odbyły się w szkołach, dały dobre 
świadectwo o orientacji młodzieży 
szkolnej w całokształcie zagadnień 
naszego województwa.

W ostatniej rozgrywce półfinało­
wej wyróżniono głównych zwycięz­
ców.

Międzyszkolny turniej pomorzo- 
znawczy świadczy wyraźnie, jak 
niepoślednią rolę odgrywają na- 
__ .. '~_2__________ /  1 
! zapoznawaniu jak najszerszych 
rzesz młodzieży szkolnej z przesz­
łością i teraźniejszością swego re­
gionu. Służy to wyrobieniu w niej 
przyw iązania do starych ziem pi a- 
stowskich — Ziem Zachodnich.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

Ć? uczyciele w budzeniu zainteresowań

Z wystawy szkolnictwa zawodowego

C WIERĆ wieku pracy na 
profesorskiej katedrze przy- 

Kolbu- 
zarów- 

jak i w 
wycho-

W czasie wojny prof. Kol­
buszewski przeszedł przez hit­
lerowskie więzienie, z którego 
udało mu się unieść życie dzię­
ki ofensywie wojsk radzieckich. 
Po zakończeniu wojny zdecy­
dował się powrócić do kraju, 
żegnany z żalem przez władze 
radzieckie

w druku obszerny tom, 
zatytułowany „Roman- 

modernizm", będący 
tych zainteresowań)

i kontynu

niosło prof. drowi St. 
szewskiemu osiągnięcia 
no na polu naukowym; 
dziedzinie kształcenia t
wywania młodego pokolenia. 
Przez cały ten okres dążył do 
wypełniania tych właśnie za­
dań — wzbogacenia nauki wła­
sną twórczą myślą i podzielenia 
się swą wiedzą i doświadcze­
niem z gronem uczniów.

Działalność pedagogiczną 
rozpoczął w szkolnictwie śred­
nim w Poznańskiem
owal przez cały czas pracy uni­
wersyteckiej. Umiał sobie zaw­
sze pozyskać prawdziwie życz­
liwa, i przyjacielską postawą 
wobec młodzieży, jej wdzięczną 
pamięć i serce. Spośród wiel­
kiej rzeszy jego wychowanków 
— kilkuset poszło drogą pedago­
giczną i większość z nich od­
niosła sukcesy w swoim zawo­
dzie. Należy tu wymienić 
już jako wybitnych; prof. 
Artura. Ozolsa, prorektora 
wersytetu w Rydze, prof.
Mariana Pospieszalskiego, prof. 
dra Domaradzkiego z uniwer* 
sytetu w Montreal w Kanadzie, 
prof. dra Kaczmarka, dziekana 
Wydz. Filolog. UMCS w Lubli­
nie, dra Pilichowskiego, sekre­
tarza generalnego TRZZ i in­
nych.

uniwersytetu

główne zainteresowania skie* 
rował-na literaturę romantyce* 
ną i modernizm (obecnie znaj* 
duje się 
studiów, 
tyzm i 
owocem
oraz badania slawistyczne. Oso­
bna wzmianka należy się pod­
jętym przez prof. Kolbuszew- 
skiego w Opolu badaniom nad 
literaturą śląską, wraz ze zor­
ganizowanym przez niego ze­
społem młodych pracowników 
nauki. Są one prowadzone w 
kierowanej przez niego Kated­
rze Literatury Polskiej
w Opolu i to ramach Sek 
cji 
tu Śląskiego w Opolu, 
ńież pod jego
W zakresie badań śląskoznaw- 
czych prof. Kolbuszewski przy­
gotowuje prace o Jędrzeju Gał­
ce i husytyzmie na Śląsku, o 
Adamie Gdacjuszu oraz edycję 
K. Damrota.

WSP

Piśmiennictwa Instytu- 
rów- 

kierownictwem.

dziś 
dra 

uni- 
dra

Prof. dr St. Kolbuszewski 
odbył studia na Uniwersytecie 
Poznańskim, kontynuował je w 
Paryżu, stamtąd zaś powrócił 
do macierzystej Uczelni na sta­
nowisko docenta. W kwietniu 
1934 roku został powołany na 
profesora zw. na Uniwersytecie 
Łotewskim w Rydze. Tam prze­
szło przez 11 lat prowadził ba­
dania nad literaturą narodów 
słowiańskich i wygłaszał wykła­
dy z dziedziny slawistyki, przy 
czym zaznajamiał także spo­
łeczeństwo łotewskie z dzieja­
mi literatury narodu polskie­
go. W tym celu oprócz wygła­
szanych w salach uniwersytec­
kich wykładów opracował i wy­
dal drukiem w języku łotew­
skim dzieje literatury polskiej 
wieków średnich 
(260 stron druku), 
szereg artykułów
Polski dla łotewskiej encyklo­
pedii i liczne studia. Wspólnie 
z poetą Kruze przygotował do 
druku antologię poezji łotew­
skiej (500 stron druku), którą 
zaopatrzył obszernym wstępem. 
W roku 1939 władze uniwersy­
teckie delegowały prof. Kolbu­
szewskiego jako przedstawiciela 
uniwersytetu ryskiego, na 111 
Międzynarodowy Kongres Sla- 

. wistów w Brukseli.

Rydze, które w swym piśmie; 
pożegnalnym wyraziły mu po­
dziękowanie za długoletnią cen­
ną i owocną współpracę. IV 
kraju objął nową placówkę r,a 
nowopowstałym uniwersytecie 
w zniszczonym przez wojnę 
Wrocławiu. Tutaj poświęcił się 
organizowaniu studiów poloni­
stycznych i przewodniczył czas 
jakiś Wydziałowi Filologicz­
nemu. Wrocławskiego Towa­
rzystwa Naukowego. Od chwi­
li powstania Instytutu Pe­
dagogicznego we Wrocławiu, 
przekształconego następnie w 
WSP, wziął udział i w jego 
pracach. Po przeniesieniu WSP 
z Wrocławia do Opola, w 1954 
r., profesor poświęcił organizu­
jącej się tu na nowo uczelni 
większość swojego czasu i sił. 
Wkrótce po rozpoczęciu swojej 
działalności w Opolu doprowa­
dził, przy poparciu ówczesnych 
władz miejscowych, do utwo­
rzenia czasopisma,
nego problematyce regionalnej 
pn. „Kwartalnik Opolski" oraz 
stal się inicjatorem założenia 
Opolskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, na którego czele 
stanął jako jego prezes.

IV swojej pracy naukowej

poświęco-

Z końcem tzb. r. zorganizował 
się z inicjatywy b. uczniów, 
współpracowników i kolegów 
prof. Kolbuszewskiego, komitet 
dla uczczenia jego zasług dy­
daktycznych i naukowych. Ko­
mitet, w skład którego weszli 
m. in.: prorektor Uniwersytetu 
Łotewskiego w Rydze prof. dr 
Artur Ozols, prorektor Uniwer­
sytetu Wrocławskiego doc. dr 
Jerzy Łanowski, rektor WSP w 
Gdańsku prof. dr Andrzej Bu­
kowski, dziekan Wydz. Filolog. 
Uniwersytetu Wrocławskiego 
prof. dr. Stanisław Rospond, 
Kurator Okręgu Szkolnego 
Wrocławskiego prof. Stanisław 
Dąbrowski,'dziekan doc. dr Ka­
zimierz Orzechowski i jako se­
kretarz komitetu prof. Włady­
sław Studencki, przygotowuje 
wydanie księgi jubileuszowej, 
do której oprócz wielu prac 
nadesłanych przez naukowców 
i nedagogów z kraju wpłynęły 
iv.ż także prace uczonych ze 
Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji, Austrii, Francji i Ka­
nady.

B. Woodrow-Januszewski

i renesansu 
opracował 

dotyczących ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU LITERACKIEGO

ogłoszonego pod hasłem

„Piękno i trud 
nauczycielskiej pracy”

przez Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i Wydawnictwo „Nasza Księgarnia”

Wyniki konkursu literackiego
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APIAC” O WIECHU
TY OSC głośno się w ostatnich cza- 
A' sach zrobiło wokół Wiecha. Spra­
wa ta zresztą nabrzmiewała już daw­
no i domagała się jakiegoś ustosunko­
wania. Przed kilku tygodniami poru­
szył ją Jacek Bocheński na łamach 
„Życia Warszawy". Ma ona zresztą hi­
storię dalszą i dłuższą. Od dawna już 
z wielu stron wypowiadano krytyczne 
uwagi na. temat wartości i wpływu 
słownictwa znanego felietonisty.

Chciałbym wtrącić słów kilka do te­
go sporu, nie podważając bynajmniej 
wartości literackiej felietonów Stefana 
Wiecheckiego. Chodzi mi tylko o pew­
ne tendencje jego słowotwórstwa. Ma­
ją one swój wydźwięk zarówno 
kowy, jak i społeczny.

Bronisław Wieczorkiewicz, 
opracowuje i ma wydać wkrótce 
„Wiech i gwara warszawska" ujął się 
za bohaterem swych rozważań w ar­
tykule pt. „Plaut współczesnej Warsza­
wy”, ogłoszonym w Expresie Wieczor­
nym (z dnia 3.V.br.).

który 
pracę

Ilość wypowiedzi w tej sprawie się 
mnoży, z dość nerwowych zaś ich to­
nacji widać, że niemało osób ma z Wie­
chem od dawna coś na pieńku, że spra­
wa dojrzała w pełni do jakiegoś prze­
glądu. Dość długo Wiech bezkarnie ha. 
sał po wykrotach rzekomej gwary war­
szawskiej, której samo istnienie nie 
jest zgoła bezsporne (Kazimierz Nitsch 
jako dialektolog nic nie wie o jej ist­
nieniu), by nie zaniepokoić się wreszcie 
o rezultaty i wpływ tych eksperymen­
tów na mowę ogólną.

Należy oddzielić oczywiście sprawę 
wartości literackiej, swoistej i odkryw­
czej obrazowości tych felietonów od 
tych czy owych ukierunkowień języ­
kowych. Wiech, rzecz prosta, jako li­
terat ma prawo rozwijać właściwą so­
bie obrazowość’ styl — czyni to z właś­
ciwym sobie talentem i pomysłowością 
— i nie podobna mieć o to do niego 
pretensji.

Mowa lumpenprolctarlatu 1 przedmieść, z 
której czerpie Wiech, ma oczywiście pewne 
swoje charakterystyczne cechy, dające się 
zdyskontować. Wiech Jednak Jest nie tyl­
ko odtwórca tego Języka, lecz i twórcą, 
pomnaża Jego zasób, nadając mu pewien 
kierunek rozwojowy ną podobieństwo on­
giś stróża Walentego z „Muchy” — ofiary 
„stójkowych”, „rewirowych”, „prystawów”. 
„cyrkułu” warszawskiego sprzed pierwszej 
wojny.

Gwara czy narzecze wyróżnia, się 
swoistymi odchyleniami w stosunku do 
języka literackiego — w zakresie gło- 
sowni, słowotwórstwa, odmienni, skład­
ni i zasobu sloionikowego. Tymi cecha­
mi wyróżnia, się gwara — wielkopolska, 
kujawska, mazowiecka, śląska, kaszub­
ska i inne.

Żadna gwara Jednak nie wyraża się w 
przejmowaniu żywcem tych czy innych 
zwrotów z obcego Jeżyka — bez żadnej ich 
zmiany fonetycznej. Nie Jest to bynajmniej 
wchłanianie obcych wpływów Językowych 
(co zdarza sle przecież w każdym Języku), 
lecz po prostu niezbyt ambitne i natrętne 
włączanie ele do obcego obszaru Językowe­
go. Rodzi się więc kwestia celu 1 skutku 
tego zabiegu.

Że za czasów carskich pewna Ilość po­
tocznych rusycyzmów, poparta pięścią tego 
czy Innego Dzierżymordy, mogła sie dostać 
do Języka stróża Walentego — to więcej 
niż zrozumiałe. Nie ma jednak najmniej­
szego powodu do kultywacji 1 rozwoju tych 
wpływów. Jak to czyni nałogowo obecnie 
Wiech i czym się zupełnie niesłusznie lu­
buje Językoznawca — prof. dr Bronisław 
Wieczorkiewicz.

Takie kwiatki językowe Wiecha jak 
„i na abarot”, „apiać” nie są to ru­
sycyzmy nawet w ścisłym słowa zna­
czeniu, lecz rosyjskie wyrazy, przenie­
sione żywcem do mowy polskiej — iw 
żadnej „gwarze” warszawskiej nigdy 
nie istniały. Mogły się znaleźć nato­
miast w ustach, „sołdata” — Polaka- 
który wrócił po latach służby w woj­
sku carskim do kraju, popisując się 
przed swojakami otarciem po obcym 
i imponującym mu święcie. Kultywo­
wanie ich więc w chwili obecnej jest 
mniej niż uzasadnione i może być trak­
towane jako próba zacierania granicy 
między pokrewnymi, lecz bądź co bądź 
odrębnymi językami, na czym Wiecho- 
wi chyba nie zależy.

Posługiwanie się tym żargonem w 
felietonach literackich utrwala nato­
miast w przeciętnym czytelniku prze­
konanie o prawach obywatelskich tego 
języka czy stylizacji.

Myli się B. Wieczorkiewicz, osłaniając 
Wiecha słuszna zasada stopniowej demokra. 
tyzacji Języka. Cytowane przykłady nie 
mają nic wspólnego z Jego demokratyzacją, 
mogą być natomiast ujęte Jako wzory, 
wierzmy, nie celowego, lecz w każdym ra­
zie bezkrytycznego upodobniania Języka 
do obcego — niby dla zabawy 1 pociechy

maluczkich, lecz są w gruncie rzeczy mało 
zabawne 1 mocno szkodliwe.

To, ie Jeżyk Wiecha zdobył sobie taka po­
pularność w kolach młodzieży 1 sfer pozba­
wionych tradycji kulturalnych, tym więk­
sza 
szą

szkodę może to wyrządzać i tym więk- 
odpowiedzialnościa obarcza jego twór- 

I kto wie, czy tu nie leży właśnie żró- 
społeczne popularności Wiecha, że stał 
on wyrazem tych grup, które rade by

i zużytkować dla swoich ce-

społeczny może coś na tym 
więcej niż wątpliwe i rola

dlo 
się 
świat nowych pojęć oprawić w ramy słow­
nictwa przedmieścia, by zniekształcając je 
doszczętnie, uczynić je strawnymi dla swo­
jej psychiki 
lów.

Czy rozwój 
zyskać — to
Wiecha dałaby się tutaj wielorako skomen­
tować.

Wobec zaś zaraźliwej popularności 
języka Wiecha, którym starają się pro­
gramowo uprymitywniać aż nazbyt 
prymitywne w gruncie rzeczy typy i 
sfery naszego społeczeństwa — zamysł 
B. Wieczorkiewicza wydania aż słow­
nika Wiecha — wydaje nam się tuięcej 
niż wątpliwej celowości. Ze książka ta 
będzie mogła liczyć na wzięcie i auto­
grafy autora na kiermaszu książki — 
to pewna; że przyczyni się ona nato­
miast walnie do dalszego niepoczytal­
nego wykrzywiania języka — to rów­
nież więcej niż pewne.

Skodyfikowanie bowiem i uszerego­
wanie tych wszystkich anommalii da 
możność różnym niedowarzonym gło­
wom łatwego lubowania się stanem 
swego niedowarzenia i zasmakowania 
w kołowaciźnie językowej.

Język bowiem Wiecha jest językiem 
grup wymykających się normom uspo­
łecznienia, przyczajonych i zacho­
wawczych kombinatorów z targowiska 
Różyckiego, powtarzających z przy­
mrużonym okiem za autorem bogobojne 
nawet frazesy i. slogany, by nadać im 
całkiem inny sens i znaczenie. Naszpi­
kowanie zaś tej mowy nawet stosowa­
ną porcją mających się zasymilować z 
podmiejską polszczyzną „postępowych” 
rusycyzmów nie zmienia w niczym za­
chowawczego charakteru tego języka, 
ani jego społecznej szkodliwości.

Triumf i popularność Wiecha w chwi­
li obecnej — niezależnie od jego bez­
spornego talentu literackiego — jest 
przejawem procesów wstecznych, które 
zachodzą, na marginesie głównego nur­
tu naszego życia współczesnego.

JAN N. MILLER
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Na konkurs nadesłano 604 utwory. Po rozpatrzeniu zgłoszonych 
prac Sąd Konkursowy w składzie: Teofil Wojeński (przewodniczą­
cy), Stanisław Aleksandrzak, Marian Brandys, Jerzy Ficowski, 
Jan St. Kopczewski (sekretarz), Tadeusz Parnowski oraz Tadeusz 
Płoński, na zebraniu w dniu 30 czerwca br. postanowił I nagrody 
nie przyznawać powiększając jednak ze względu na wyrównany 
poziom najlepszych prac liczbą nagród II i podnosząc równocześ­
nie ich wysokość.

NAGRODY II w wysokości po 9000 zł otrzymują:

Ewa ANDRZEJEWSKA-KAPICA (godło „Soła”) z Warszawy za 
opowiadanie pt. „Szprycka do bani”, Anna BOGDANÓW A (godło 
„Siedem”) z Krakowa za opowiadanie pt. „Moje maleństwa”, 
Mikołaj KOZAKIEWICZ (godło ^.Osamotnienie”) z Warszawy za 
opowiadanie pt. „Ślepy tor”.

NAGRODY TH w wysokości po 4000 zł otrzymują:
Zofia CISZAK (godło „Kedar”) z Poznania za opowiadanie pt 
„Imieniny”, Zygmunt KUCIEWICZ (godło „Feniks”) z Warszawy 
za opowiadanie pt. „Bez złotego pasa”, Ewa PRZYBYLSKA (god­
ło „Jantar”) z Poznania za opowiadanie pt. „Dzień jak codzień”.

WYRÓŻNIENIA w wysokości po 1500 zł otrzymują:

Józef BISKUPSKI (godło „18 marca") z Ciechanowa za opowia­
danie pt. „Zamach", Edward GÓRA (godło ..Rower") z Jaro­
cina za opowiadanie pt. „Rower”, Jadwiga KORCZAKOWSKA 
(godło „Atol”) ze Świdra za opowiadanie pt. „Don Kichot”, Miko­
łaj KOZAKIEWICZ (godło „Ananke”) z Warszawy za opowiada­
nie pt. „Pierwsze dni”, Roman SLIWONIK (godło „Julian”) z War­
szawy za „Trzy wiersze”, Jerzy Lesław ORDON (godło „Melba”) 
z Torunia za opowiadanie pt. „Stary belfer", Jan PANASIEWICZ 
(godło „Październik”) z Bydgoszczy za opowiadanie pt. „Świadect­
wo dojrzałości”, Jerzy SIKORA (godło „Głos z zapiecka”) z Ka­
towic za opowiadanie pt. „Barak”, Andrzej ZANIEWSKI (godło 
„Inka”) z Gdańska za wiersze pt. „Dramat”, „Lekcja”, „Piłka”, 
Maria ŻMIJOWA (godło „Taki sobie”) z Katowic za opowiadania 
pt. „Starzykowy płoń”.

Prace: „W oczekiwaniu na rozprawę” — godło „Łuk” oraz 
,,O zmierzchu” — godło „1946”, Sąd Konkursowy postanowił wy­
różnić za ich poziom literacki poza konkursem, gdyż obie prace 
nie odpowiadają ogłoszonym warunkom.

ORGANIZATORZY KONKURSU zawiadamiają, że nie nagro-f 
dzone prace będą zwracane Autorom do dnia 1 października br, 
po listownym zgłoszeniu chęci wycofania pracy. Listy w tej spra_ 
wie należy kierować do „Naszej Księgarni” —- Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 4 (z dopiskiem na kopercie „Piękno i trud nauczyciel­
skiej pracy”), podając godło, pod którym praca została zgłoszona 
na konkurs. Równocześnie jednak organizatorzy Konkursu zwra­
cając się z apelem o nie wycofywanie prac, gdyż przedstawiają 
one wartość dokumentarną i w związku z tym wszystkie nie wy­
cofane utwory zostaną przekazane do Biura Historii Nauczyciel­
skiego Ruchu Zawodowego przy Zarządzie Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Z Autorami utworów zarówno nagro­
dzonych, jak i nie nagrodzonych, które będą zakwalifikowane do 
wydania w przygotowywanym przez „Naszą Księgarnię” tomie — 
Wydawnictwo porozumie się listownie,
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Model rozwoju rolnictwa polskiego
wśród młodzieży

Już myślą o nowym roku szkolnym

YU ZAKOŃCZENIU uchwały KC PZPR 
. ’ ’ i NK ZSL w sprawie węzłowych za­
dań rolnictwa w latach 1959—1965 czy­
tamy: „Do aktywnej pracy społecznej w 
rozwijaniu kółek rolniczych należy sze­
roko przyciągnąć nauczycielstwo wiejskie. 
Nauczyciele wiejscy powinni oddać dużą 
pomoc kółkom rolniczym w ich praęy nad 
rozszerzaniem oświaty rolniczej i podno­
szeniem kultury gospodarowania”.

Powyżej przytoczony fragment uchwa­
ły wskazuje nie tylko na potrzebę akty­
wnego udziału nauczycieli wiejskich w 
realizacji programu polityki rolnej, ale 
stanowi on również dowód zaufania poli­
tycznego do rzeszy nauczycielskiej. Isto­
tnie, nie było, nie ma i nie będzie żadne­
go wielkiego przedsięwzięcia społeczno- 
gospodarczego na wsi bez udziału nauczy­
cieli. Postawa nauczycieli, ich stosunek 
do owych przedsięwzięć często decy­
dują o ich powodzeniu. Jeżeli jednak 
nauczyciel ma spełnić określone zadanie 
.społeczne, to musi być przekonany o je­
go motywach i jego słuszności. Musi mieć 
równocześnie pewność, że aktywny udzia! 
w pracy społecznej nie będzie kolidował 
z jego podstawowymi obowiązkami: nau­
czaniem i dokształcaniem się.

Zaangażowanie nauczyciela w sprawy 
polityczno-społeczne i gospodarcze nie 
następuje obecnie automatycznie. Nauczo­
ny smutnymi doświadczeniami tzw. mi­
nionego okresu nauczyciel dziś uważnie 

''studiuje i rozważa zadania, które mu się 
zleca. Nie chce narażać swego autoryte­
tu wychowawcy i autorytetu szkoły, nie 
chce popadać w konflikt ze środowiskiem, 

■ które bacznie śledzi jego postawę i — 
bądźmy szczerzy — od którego nierzad- 

; ko jest uzależniony w rozwiązywaniu 
swoich kłopotów bytowych (np. mieszka­
nie/ wyżywienie, zaopatrzenie itp.)

Nauczyciel skłonny jest zaangażować 
się aktywnie w każdą sprawę, która przy­
nosi postęp, która umacnia pozycję szko­
ły i pozycję jego samego. Skłonny jest 
poświęcić czas swojego wypoczynku ną 
przekonywanie i organizowanie środowi­
ska. Trzeba mu jednak zaufać i równo­
cześnie efektywnie pomagać.

Czy program polityki rolnej, w którego 
realizacji liczy się na pomoc nauczycieli 
•wiejskich, jest programem przekonywa­
jącym i pociągającym? Czy jest progra­
mem, któremu warto poświęcić swój 
czas i swoją energię? Czy są szanse, że 
przyniesie on spodziewane rezultaty, to 
znaczy, że wprowadzi postęp techniczny 
na wieś, podniesie wydajność rolnictwa, 
wpłynie na przyśpieszenie stosunków 
społeczno-ekonomicznych i poprawi wa­
runki życia na wsi? Zanim odpowiemy na 

■te pytania, spróbujmy przedstawić kilka 
problemów rpodelu rozwoju rolnictwa 
polskiego.

Rolnictwo odgrywało i odgrywa nadal 
ważną rolę w gospodarce polskiej. Wy­
twarza ono ponad 1,4 dochodu narodowe­
go, daje zatrudnienie połowie ludności za­
wodowo czynnej; z rolnictwa utrzymuje 
się około 45% ogółu ludności. Bezpośred­
nio lub pośrednio związanych jest z rol­
nictwem 55% ludności kraju, która miesz­
ka na wsi.

Udział użytków rolnych w Polsce w 
ogólnej powierzchni kraju wynosi 65,4%, 
zaś gruntów uprawnych 51,3%. Użytki 
rolne należą obecnie w 86% do 3,5 min 
gospodarstw prywatnych, w 13% do pań­
stwowych gospodarstw rolnych (PGR) i w 
1% do spółdzielni produkcyjnych. Struk­
turą indywidualnych 
ny’ćh przedstawia się

A. Rajkiewicz
wiceprezes ZG ZNP

NK ZSL ogło- 
polityki rolnej, 

najważniejszą

produkcja globalna rolnictwa 
o około 15% (od 1949 do 1955 r. 
tylko o 13%), w tym roślinna 
12,5% (od 1949 do 1955 r. wzrost

gospodarstw 
następująco:

roi-

od 0,5 
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do 7 ha 
do 10 ha 
do 14 ha
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— 24,8%
— 35,4%
- 15,3%
— 14,0%
- 7,1%
— 3,4% gospodarstw

dane mówią: po pierwsze — 
gospodarki

Powyższe 
o zdecydowanej przewadze 
prywatnej w rolnictwie polskim i po dru­
gie — o -znacznym rozdrobnieniu gospo­
darstw prywatnych (ponad 60% stano­
wią gospodarstwa poniżej 5 ha!).

Rolnictwo polskie przeszło znamienną 
ewolucję w okresie po zakończeniu II 
wojny światowej. Ewolucję tę charakte­
ryzują:

1) reforma rolna i akcja osadnicza 
przeprowadzona w latach 1944—1945. 
Łączna powierzchnia użytków rolnych 
przekazana chłopom wynosiła ponad 6 
min hektarów. W wyniku reformy rolnej 
i akcji osadniczej utworzono 814 tys. no­
wych gospodarstw i powiększono 254 tys. 
gospodarstw chłopskich;

2) likwidacja przeludnienia agrarnego, 
którą dokonano poprzez osadnictwo lud­
ności wiejskiej na terenach odczuwających 
niedobór siły roboczej w rolnictwie oraz 
poprzez migrację ludności wiejskiej do 
miast. Szacuje się, że w ciągu ostatnich 
15 lat około 2 min ludności wiejskiej sta­
ło się mieszkańcami miast;

3) intensywny rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w latach 1949—1956 i jej 
gwałtowne skurczenie się w ostatnim 
kwartale 1956 roku. O ile w dniu 30 
września 1956 r. gospodarowało 10 510 
spółdzielni produkcyjnych na obszarze 
około 2 min ha użytków rolnych, to w 3 
miesiące później, tj. 31. 12. 1956 r., istnia­
ło już tylko 1 534 spółdzielni posiadają­
cych 25 tys. ha ziemi. Masowa samolik- 
widacja spółdzielni produkcyjnych w 
końcu 1956 r. wykazała bardzo kruche 
podstawy kolektywnych form gospodarki 
rolnej w Polsce. Zaledwie 15% członków 
spółdzielni produkcyjnych nie wystąpiło 
ze spółdzielni produkcyjnych. Niechęć 
chłopów do spółdzielczości produkcyjnej 
tłumaczyć należy w pierwszym rzędzie 
administracyjnymi metodami (ze stoso­
waniem niekiedy nawet przymusu), przy 
pomocy których wciągano ich do gospo­
darki kolektywnej;

4) stopniowy systematyczny rozwój (po­
cząwszy od r. 1956) samorządu rolnicze­
go w formie kółek rolniczych. W połowie 
1959 r. iółka rolnicze działały już w 60% 
wsi obejmując 1/7 właścicieli gospodarstw 
rolnych.

Polityka rolna prowadzona w Polsce 
W latach 1949—1956 nie przyniosła mimo 
znacznych nakładów ze strony państwa 
•— oczekiwanych rezultatów. W latach 
1950—1955 tempo przyrostu produkcji

rolnej było niższe od tempa przyrostu na­
turalnego, a w latach 1951—1953 nastąpił 
nawet spadek produkcji rolnej w stosun­
ku do roku 1950. Państwowe gospodar­
stwa rolne przyniosły znaczny deficyt i wy­
kazywały niższą wydajność pracy od go­
spodarstw indywidualnych. Polityka po­
datkowa państwa i dostawy obowiązko­
we obciążające poważnie gospodarstwa 
indywidualne, uniemożliwiały gromadze­
nie środków na inwestycje i zniechęcały 
do zajmowania się gospodarką rolną. Ty­
siące chłopów porzucało swoje gospodar­
stwa rolne i wędrowało do miast.

W październiku 1956 roku VIII plenum 
KC PZPR postanowiło zmienić dotych­
czasową politykę rolną. Na początku sty­
cznia 1957 r. KC PZPR i 
siły wytyczne w sprawie 
Wytyczne te uznały za
sprawę wszechstronny wzrost poziomu 
produkcji rolnej. „Wzrost ten — czytamy 
w wytycznych — można osiągnąć przy 
swobodnym rozwoju gospodarstw indywi­
dualnych w oparciu o różnorodne formy 
wzajemnej pomocy, zrzeszeń i zespołów 
chłopskich. Spółdzielczym gospodarstwom 

i rolnym, opartym na zdrowych za- 
I sadach, należy udzielić stałego poparcia”. 
Wytyczne nowej polityki rolnej, konsek- 

■ wentnie realizowane przez władze pań­
stwowe, przyśpieszyły szereg korzystnych 
rezultatów. Przede wszystkim nastąpił 
znaczny wzrost produkcji rolnej zarówno 
roślinnej, jak i zwierzącej. Od 1955 r. do 
1958 r.

, wzrosła 
wzrosła 
o ponad
wynosił tylko 2,6%), a zwierzęca o ponad 
19%. Nowa polityka rolna wpłynęła rów- 
wnież na gwałtowny wzrost inwestycji na 

I wsi i to przede wszystkim w oparciu o 
własne środki funduszów ludności rolni­
czej. Z kolei nastąpiło zmniejszenie odpły­
wu ludności wiejskiej do miast, a nawet 

1 część rolników powróciła na wieś i zajęła 
, się wyłącznie rolnictwem. W latach 1956 

do 1959 wzrosła też znacznie efektywność, 
ekońomićżność państwowych gospodarstw 
rolnych.

W sumie nowa polityka rolna zdała 
egzamin. Nie tylko zahamowała proces 
dekapitalizacji majątku należącego do 
gospodarstw chłopskich, ale wprowadziła 
ogólne ożywienie 1 zainteresowanie ro­
zwojem produkcji rolnej. W konsekwencji 
wzrosły też znacznie dochody realne lud­
ności chłopskiej (o 26% od r. 1955 do 
1958 r.)

W czerwcu 1959 roku KC PZPR i NK 
ZSL dokonały analizy przebiegu realiza­
cji wytycznych ze stycznia 1957 r. i przy­
jęły nową uchwałę „w sprawie wę­
złowych zadań rolnictwa w latach 
1959—1965”. Uchwała stwierdza, że mi­
mo pomyślnych wyników ostatnich lat 
stan rolnictwa w Polsce charakteryzuje 
się jednak zbyt powolnym tempem wzro­
stu produkcji (w szczególności roślinnej) 
w stosunku do narastających potrzeb 
związanych z przyrostem ludności, wzro­
stem spożycia i możliwościami eksportu 
artykułów rolnych.

Za główne trudności rozwoju rolnictwa pol­
skiego uznano:

— zacofanie techniczne w
dziedzinie mechanizacji, melioracji 
ctwa dla potrzeb hodowli,

— zacofanie społeczne związane 
rozdrobnioną gospodarką chłopską 
kulturą rolną w szeregu rejonów

Uchwała zawiera szereg postanowień 
dotyczących mechanizacji, melioracji, bu­
downictwa wiejskiego, elektryfikacji wsi 
itd.

Z punktu widzenia modelowego uchwała 
przynosi nowe, oryginalne ujęcie kwestii 
przemian społecznych na wsi w oparciu 
o środki natury ekonomicznej. Zapowiada 
ona mianowicie utworzenie Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa pozostającego w dy­
spozycji powszechnej organizacji chłop­
skiej — kółek rolniczych. Fundusz Ro­
zwoju Rolnictwa powstaje z różnicy cen 
między dotychczasowymi wysokościami 
opłat za dostawy obowiązkowe a cenami 
skupu wolnorynkowego (ceny płacone za 
produkty rolne w ramach dostać obo­
wiązkowych są obecnie o około 50% niż­
sze od cen 

Fundusz 
czony jest 
rolniczych,
rozwoju produkcji rolnej.

Do tej pory dochody państwa wynika­
jące z dostaw obowiązkowych stanowiły 
część ogólnych dochodów budżetu pań­
stwowego, obecnie będą one wracały na 
wieś w formie wspomnianego Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. W ten sposób wieś 
oddając państwu dostawy obowiązkowe 
będzie świadczyła sama dla siebie na 
rozwój swoich gospodarstw rolnych. Za­
kłada się przy tym, że środki zgromadzo­
ne z Funduszu Rozwoju Rolnictwa przy­
ciągną również środki własne chłopów na 
wspólny zakup maszyn, melioracje itd.

Realizacja koncepcji Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa zarządzanego przez samych 
chłopów zrzeszonych w kółkach rolniczych 
przynieść powinna dwa zasadnicze efek­
ty: po pierwsze — postęp techniczny na 
wsi poprzez mechanizację i meliorację,

szczególności w 
i budowni-

i wysoce 
oraz niską 

kraju.

wolnorynkowych).
Rozwoju Rolnictwa przezna- 
na zakup maszyn i narzędzi 
meliorację oraz popieranie

Przez trzy miesiące 10-osobo- 
wa grupa lekarzy - społeczni­
ków skupiona wokół Głównego 

■. J Społecznego Komitetu Przeciw- 
po drugie postęp społeczny oparty o alkoholowego, wygłaszała w 
wspólny zakup, użytkowanie i troskę o 3 szkołach zawodowych w War- 

. . . . ' szawie prelekcje o szkodliwościsprzęt stanowiący własność kolektywną | alkohol£ 15 czerwca br. na 
kółka rolniczego. spotkaniu z dyrektorami szkół

Efekty postępu technicznego i społe- 'I zarodowych oraz stołecznymi 

cznego na wsi powinny się wyrazić we 
wzroście produkcji rolniczej, podniesie­
niu wydajności pracy i poprawie poziomu 
życia ludności rolniczej.

NOWA polityka rolna i koncepcja Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa stanowią 

wyraz poszukiwania własnych dróg roz­
wiązywania problemu agrarnego w Polsce. 
Nie względy doktrynalne, ale potrzeby 
gospodarcze i.społeczne dyktują konie­
czność przekształceń w rolnictwie pol­
skim. Polegają one na powstrzymaniu 
procesu rozdrabniania gospodarstw chłop-

dziennikarzami — lekarze po­
dzielili się swoimi spostrzeże­
niami i uwagami z 
nej już akcji.

Pije duża część 
uczniów i uczennic 
szkół zawodowych. Smak alko­
holu — jak opowiadali lekarze 
— zna w zasadniczych szkołach 
zawodowych i w technikach — 
prawie cała młodzież. 10—15
proc, ogółu uczniów, jak twier- 

I dzą członkowie grupy, pije sy- 
Lstematycznie. Co gorsze, że jak 
i zorientowali się niektórzy z le- 

„__Ł______ _ ___ r hkarzy, są na peryferiach miasta
skich1 i stooniowego wdrażania chłopów I szkoły podstawowe, gdzie 

’ SK Q() .net Arii iio7ihaiit etar-
do bardziej . efektywnego zespołowego 
prowadzenia gospodarki rolnej. Umożliwi 
ona stosowanie na szeroką skalę maszyn 
rolniczych, stworzy warunki racjonalne­
go podziału pracy i wszechstronnego ro- i 
zwoju produkcji rolnej. Chodzi też 
zmianę warunków życia ludności 
skiej. W zawodach pozarolniczych 
stępują tendencje skracania czasu 
cy, mechanizacja 1 automatyzacja 
cesów produkcyjnych zmniejsza 
pracownika, a rozwój urządzeń socjal­
nych i kulturalnych pozwala na racjo- I 
nalny odpoczynek itd. Jeśli procesom tym ! 
zachodzącym w mieście nie będą towa­
rzyszyły analogiczne procesy na wsi, 
wówczas nastąpi dalsze pogłębienie róż­
nic między miastem a wsią, który spo­
woduje masową ucieczkę ludzi młodych 
i przedsiębiorczych ze wsi do miast. Na­
cisk ludności wiejskiej na ograniczony — 
ze względu na wysoki przyrost naturalny 
ludności miejskiej — rynek pracy w mia­
stach okazałby się wręcz katastrofalny. 
Doświadczenia lat poprzednich przypomi­
nają m. in. o niewykorzystanym poten­
cjale produkcji rolnej 
zdolnych do pracy sił 
do miasta.

Skutki powojennego
cznego w Polsce, wyrażające się w stale 
narastającej w latach 
młodzieży wchodzącej 
do pracy’, zmuszają 
lityki ograniczonego 
wiejskiej do miast. W 
cie na wsi należy uczynić bardziej atrak­
cyjnym. I to zadanie wysuwa nowa po­
lityka rolna lat 1956—1959.

JAK można krótko scharakteryzować 
istotę modelu rozwoju rolnictwa pol­

skiego? Ująć ją można w czterech nastę­
pujących punktach:

Po pierwsze — rozwój rolnictwa w Pol­
sce nie pójdzie po drodze tworzenia 
wielkiej prywatnej własności ziemskiej 
jak również po drodze przymusowego 
czy administracyjnego organizowania go­
spodarstw kolektywnych, 

po drugie — za podstawowy problem 
uznaje się podniesienie poziomu produk­
cji rolnej i wydajności pracy w rolni­
ctwie. Uzyskać to można przede wszyst­
kim dzięki mechanizacji rolnictwa, me­
lioracjom i wyższym formom organizacji 
pracy;

po trzecie — przeprowadzenie progra­
mu mechanizacji i unowocześnienia rol­
nictwa możliwe jest pod warunkiem zgro­
madzenia odpowiednich środków pienięż­
nych i pozostawienia ich w dyspozycji 
zainteresowanych, tj. chłopów zrzeszonych 
w kółkach rolniczych. Warunek ten ma 
spełniać Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 
Oczekuje się, że gospodarka tym Fundu­
szem sprzyjać będzie rozszerzeniu róż­
nych form produkcyjnego współdziałania 
chłopów;

po czwarte — rozwój rolnictwa i jego 
przebudowa społeczno-gospodarcza uwa­
runkowana jest poziomem świadomości 
mas chłopskich, z kolei świadomość, po­
stawy psychiczne i związki socjologi­
czne zmieniają się pod wpływem prze­
kształceń gospodarczych. Stąd też na pań­
stwo spada obowiązek organizowania i 
popierania procesów przebudowy wsi. 
Inaczej mówiąc zachodzi potrzeba zwięk­
szenia zakresu pomocy państwa na rzecz 
wsi. Pomoc ta nie może jednak uszczu­
plić samorządu chłopskiego, wprost prze­
ciwnie — musi sprzyjać jego rozwojowi. 

Realizacja zakreślonego programu, sta­
nowiąca oryginalny dorobek polskiej my­
śli politycznej i ekonomicznej, stanowić 
będzie niewątpliwie umocnienie całego 
systemu gospodarki polskiej kształtowa­
nego w myśl zasad przyjętych w paździer­
niku 1956 r., tzn. rozwiązywania każdego 
problemu zgodnie z warunkami, sytuacją 
i potrzebami naszego kraju.

A teraz odpowiedzmy sobie na pyta­
nie postawione na wstępie niniejszego 
artykułu. Jeśli leży nam na sercu sprawa 
wyrwania naszej wsi z zacofania, jeśli le­
ży nam na sercu sprawa poprawy życia 
ludności wiejskiej (w tym i warunków 
życia nas samych) — nie wolno się wa­
hać w czynnym poparciu programu poli­
tyki rolnej.

A o tym, co i jak należy robić w szkole 
i środowisku wiejskim — napisZemy w 
innym artykule.

zakończo-

młodzieży, 
nie tylko

90 proc, ogółu uczniów star­
szych klas pije wino zachęcane 
do tego przez dorosłych. („Jeden 

— tak 
swoim 
kraju 

wiek notorycznie pijących mło­
docianych obniża się; coraz wię­
cej jest wśród nich dzieci w 

| Wieku 12—13 lat. Izby wytrzeź- 
| wień, szczególnie takich ośrod- 

pra- Ś ków wielkomiejskich jak War- 
pro- u szawa, Katowice, Wrocław — 

wysiłek u notują coraz więcej zatrzymań 
“ młodocianych.

Mówili również lekarze, te w 
i niektórych szkołach zawodo­

wi wych młodzież pytała ich, w 
| jaki sposób ma walczyć z alko- 
d holizmem, agitować może-nawet 
| w tej sprawie rodziców, kiedy 
| część nauczycieli nakłada na 
8 nich systematycznie obowiązek 
| zbierania butelek po wódce i 
fi winie.

kieliszek nie szkodzi” 
często mówią rodzice 
dzieciom”). W całym

400
tek

tu o 
wiej- 

wy-

wskutek ucieczki 
roboczych ze wsi

wyżu demografl-

najbliższych masie 
V! wiek zdolności 

do stosowania po- 
odpływu ludności 
związku z tym ży­

Wnioski z tej udanej chyba 
akcji zapoznania młodzieży 
szkól zawodowych w Warsza- 

• wie ze szkodliwością alkoholu o- 
: raz zorientowania się w sytu- 

j acji na tym odcinku wychowa- 
L-nia — mogą być tylko jedne: 
i’ szkoła czeka na dalszą pomoc 
1 lekarzy-społeczników skupio- 
j nych przy Głównym Społecz­
nym Komitecie Przeciwalkoho- 

. lowym. Czy nie należałoby np. 
; rozszerzyć akcji na cały kraj, 
objąć nią również szkoły ogól­
nokształcące, podstawowe 1 śre- 

”dnie? Warto również — jak 
"nam się wydaje — wykorzy­
stać w tym celu personel me­
dyczny zatrudniony w szkołach. 

/Apelujemy także o sprowadza- 
: nie do szkół większej ilości fil- 

■ mów krótko- czy średniome- 
trażowych o tematyce przeciw- 

। alkoholowej i 
i młodzieżowych 
[ koholowych.

o zakładanie 
kół przeciwal-

(K. Tom.)

VV LADZE woj. warszaw- 
’ ' skiego już myślą o przy­

gotowaniach do nowego roku 
szkolnego. Tej właśnie m. in. 
sprawie było poświęcone po­
siedzenie Prezydium Warszaw­
skiej WRN w dniu 16 czerw­
ca br.

Jak wynika z materiałów 
przedstawionych na posiedze­
niu, we wszystkich szkołach i 
placówkach wychowawczych 
woj. warszawskiego w nowym 
roku szkolnym znajdzie się 424 
tys. dzieci i młodzieży, tj. o 28 
tysięcy więcej niż obecnie. Naj­
większy wzrost liczby uczniów 
nastąpi w szkołach podstawo­
wych — aż o 24 tys. dzieci. 
Według przewidywań, do 
pierwszych klas szkół podsta­
wowych zgłosi się w dniu 1 
września br. około 60 tys. no­
wych uczniów. Łącznie w woj. 
warszawskim zachodzi konie­
czność utworzenia 600 nowych 
oddziałów i zwiększenie liczby 
nauczycieli o około 500 osób.

Poważnym więc zagadnie­
niem jest sprawa nowych izb 
lekcyjnych. Aby zapewnić 
względnie dogodne warunki 
nauczania i miejsce wszystkim 
pierwszoklasistom, należy przy­
gotować około 420 nowych izb 
lekcyjnych. W 1959 r. ma zo­
stać oddanych do użytku w 
woj. warszawskim 119 nowych 
szkół o łącznej liczbie 447 izb 
lekcyjnych. Nie byłoby więc 
tak żle, gdyby nie fakt, że za­
istniała konieczność zlikwido­
wania wielu starych szkół nie 
nadających się już do użytku. 
Tak więc znaczna część no­
wych izb lekcyjnych, bo aż 325, 
będzie 
czona 
Prosty 
blisko 
kujące 
być wynajęte 
mieszkalnych. Niepokojącą jest 
również sprawa wykańczania 
nowych budynków szkolnych. 
Przedsiębiorstwa budowlane 
zbyt wolno prowadzą roboty 
wykończeniowe. Dlatego też 
Prezydium WWRN specjalnie 
podkreśliło konieczność nie tyl­
ko dotrzymania, ale i przyśpie­
szenia terminów oddawania 
budynków tak, aby z dniem 1 
września br. nauka mogła w 
nowych szkołach ruszyć pełną 
parą.

Podobnym problemem są re­
monty, których przeważająca 
część ma być przeprowadzana 
w okresie wakacyjnym. Re­
montami kapitalnymi, na które 
przeznaczono 25,8 min. złotych, 
ma być w 1959 r. objętych 289 
obiektów szkolnych, m. in. 187 
szkół podstawowych, 22 licea 
ogólnokształcące i 38 szkół 
zawodowych. Do chwili obecnej 
roboty remontowe rozpoczęto 
w 206 obiektach. Ponieważ jed­
nak wiele faktów wskazuje, iż 
w niektórych miejscowościach, 
zwłaszcza tych oddalonych od 
głównych 
cyjnych, przedsiębiorstwa re-

' montowe nie kwapią się do ro­
boty — na posiedzeniu podjęto 
szereg wniosków, które mają 
zabezpieczyć wykonanie re­
montów w terminie.

Inną sprawą, która była o- 
mawiana na posiedzeniu Pre­
zydium, jest powszechność na­
uczania. Okazuje się, że w woj. 
warszawskim w bież, roku 
szkolnym nie uczęszczało do 
szkoły ponad 8.700 dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego, co 
stanowi 2,5% ogólnej liczby 
dzieci. Z tej liczby jest około 
2 tys. dzieci upośledzonych, dla 
których nie ma miejsc w szko­
łach specjalnych ze względu 
na brak odpowiednich pomie­
szczeń.

Wiele uwagi Prezydium rów­
nież poświęciło sprawie otocze­
nia opieką dzieci, które po u- 
kończeniu szkoły podstawowej 
nie pójdą do szkół średnich. 
Postanowiono zwiększyć liczbę 
szkół przysposobienia rolnicze­
go o dalszych 40 oraz otworzyć 
7 szkół przysposobienia zawo­
dowego w budynkach szkół 
podstawowych, przy pomocy

przedsiębiorstw branżowych 1 
zakładów mechanicznych.

Innym ważnym zagadnie­
niem, które znalazło odbicie w 
dyskusji — była sprawa nau­
czycieli. Uwzględniając zwięk­
szenie liczby oddziałów, przej­
ścia starszych pedagogów na 
emeryturę, zwolnienia itp. —• 
zapotrzebowanie nauczycieli 
dla wszystkich szkół w woj. 
warszawskim wynosi 924 oso­
by. Tymczasem licea pedago­
giczne i 
tylko 608 
niedobór 
wyniesie 
szkolnym 
re trzeba 
ród absolwentów 
nich i wyższych uczelni, chęt­
nych do wykonywania zawodu 
nauczycielskiego, a nie mają­
cych odpowiednich pedagogicz­
nych kwalifikacji. Warto do­
dać, że Prezydium WWRN zde­
cydowało zwiększyć pomoc dla 
młodych nauczycieli, zwłaszcza 
w zakresie przydzielania im 
mieszkań.

J. ANKUDOWICZ

i inne zakłady dadzą 
nauczycieli. Tak więc 
kadry pedagogicznej 
w przyszłym roku 

i ponad 300 osób, któ- 
i będzie znaleźć spoś- 

szkół śred-

Więcej takich wystaw

Śladem naszej krytyki

Od r. 1950 do 1959 przybyło na wsi około 
tys. nowych gospodarstw rolnych w sku- 
podzialu gospodarstw większych.

W roku 1959 w wjek zdolności do pracy (16
lat) wchodzi w Polsce 385 tys. młodzieży, w 
1965 r. wejdzie już 632 tys., a w następnych 
latach około 700 tys. młodzieży..

musiała być przezna- 
na wymianę starych, 
rachunek wskazuje, iż 

300 izb zabraknie. Bra- 
izby będą więc musiały 

w budynkach

szlaków komunika-

Technika budowlane dla pracujących 
będą utrzymane

W" nrze 23 „Głosu Nauczy­
cielskiego” w artykule pt. „Za­
rządzenie- które rujnuje” pod­
daliśmy krytyce próbę zlikwi­
dowania 5-letnich techników 

, budowlanych dla pracujących 
przez nieodpowiedzialne — jak 

| się okazuje — pociągnięcie Wi- 
| cedyrektora Departamentu 
R Ministerstwie Oświaty 
i gmunta Szulca. Pan wicedyrek. 
i tor w dobie, gdy głosimy ha- 
| sło „Polska krajem ludzi kształ- 
S cących się”, gdy rozbudowuje 

się szkolnictwo dla pracują­
cych, gdy tak bardzo potrzebne 

■ są naszemu budownictwu wy­
kwalifikowane kadry — wy. 

I dał w kwietniu zarządzenie o... 
wstrzymaniu na rok szkolny 
1959/60 zapisów kandydatów do 
I klasy techników budowlanych 
dla pracujących. Tym samym 
zamierzał je zlikwidować, od­
ciąć od dalszej nauki pracują­
cą w budownictwie młodzież 
robotniczą, mającą wykształcę, 
nie podstawowe, nie dopuścić, 
by młodzież ta miała przed so­
bą perspektywy ukończenia 
średniej szkoły zawodowej i 
zdobycia tytułu technika.

Alarm nasz dał na szczęście 
szybko właściwy rezultat. Mi­
nisterstwo Oświaty pismem z 
dnia 18.VI.1959 r. Nr PB 4-11/ 
18/59 uchyliło zarządzenie p.

w
Zy-

Szulca i wyjaśniło, że warunki 
organizowania 5-letnich techni­
ków dla pracujących (wieczoro­
wych i zaocznych) w roku 
szkolnym 1959/60 dla absolwen­
tów klas VII szkoły podstawo­
wej będą takie same, jakie obo. 
wiązywały w roku 1958/59.

To dobrze, że Ministerstwo 
Oświaty tak szybko wyjaśniło 
przykrą sprawę. Mimo krótkie­
go stosunkowo żywota niefor­
tunnego zarządzenia p. Szulca, 
wyrządziło ono jednak techni­
kom budowlanym dla pracują­
cych dużą krzywdę. Dość 
wspomnieć o nerwowej atmo. 
sferze, jaką to zarządzenie nie­
potrzebnie wprowadziło do tech­
ników w ostatnich tygodniach 
roku szkolnego, dość wreszcie 
wspomnieć o tym, że stracony 
został najlepszy czas do prze­
prowadzenia propagandy tych 
szkół w zakładach pracy i do­
konania formalnych zapisów 
kandydatów.

Dyrekcje techników budowla, 
nych dla pracujących będą mu­
siały teraz zdwoić swoje wy­
siłki, by w trudnym okresie 
wakacyjnym 
propagandę zapisów 
cych w budownictwie młodo­
cianych do szkół i w ten spo­
sób zlikwidować skutki niefor­
tunnego zarządzenia. J. S.

ĄT A SAMYM wstępie oma- 
’ wiania wystawy - konkur­

su, która została zorganizowa­
na w Pałacu Kultury i Nauki 
przez Muzeum Techniki Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej wespół z redakcją „Hory­
zonty Techniki dla Dzieci” — 
chciałbym przeprosić ogromną 
większość uczestników (od lat 
7—70), których prac nie zdo­
łałem omówić w tym artykule. 
Było to po prostu niemożliwo­
ścią. Aby przeanalizować 
wszystkie eksponaty 900 osób 
liczącej armii konstruktorów i 
wynalazców, nie starczyłoby 
wszystkich stron „Głosu”.

Jedni nadsyłając prace po­
dawali przy okazji swe „dane 
personalne” (Wojciech Ozinow- 
ski z Warszawy pisze: „Mam 
Jat 8, modelarstwem zajmuję 
się od dwu lat”), inni przysyła­
li „ogólne wytyczne do reali­
zacji modelu, detale zrealizują 
uczeni” (mózg elektronowy na 
baterię — W. Kaczyńskit lat 12; 
Krystyna Godeń, klasa IV z 
Żywca — model samolotu pa­
sażerskiego. lokomotywa ato­
mowa — St. Godeń, 1. 16, Szu­
bin), jeszcze inni prezentując 
swe eksponaty dali, obok pra­
cowitości, dowód dużego po­
czucia humoru (A. Heliński z 
kl. V w Częstochowie, wysyła­
jąc swą rakietę na drogę 
mleczną zaopatrzył ją w... smo­
czek) — wszyscy ci młodzi 
konstruktorzy wykazali, iż pa­
sjonują się techniką i pragną 
stale uczyć się i odkrywać jej 
tajniki.

Może najbardziej godnym po­
dziwu były jednak — często 
nawet prymitywne „robione 
kozikiem” eksponaty wiejskich 
i małomiasteczkowych wyna­
lazców, np. dzwonek elektrycz­
ny M. Danielczyka z Kopczan 
(1. 16, rolnik), stacja nadawcza 
i odbiorcza na alfabet Morsego 
— J. Zgody ze wsi Brzeziny, 
woj. rzeszowskie 
okręt z napędem 
J. Zazińskiego z 
(kl. IV). Stanowiły 
ko sygnał, że młodzi konstruk­
torzy zdała od ośrodków tech­
nicznych nadal borykają się z 
olbrzymimi trudnościami i od­
krywają rzeczy już dawno od­
kryte, podczas gdy ośrodki te 
niejednokrotnie narzekają na 
niską frekwencję. Jest chyba 
bowiem wynikiem niskiej frek­
wencji młodzieży fakt, iż mło­
dzieżowe domy kultury w nie­
wielkim procencie obesłały 
wystawę. Z innej strony te na­
wet nieliczne prace wyróżniają

(kl. VII), 
gumowym 

Tomaszowa 
one nieja-

się precyzją i rozmachem: ■ 
okręt z napędem gumowym 
lupę — J. Dębowski, 1. 13, 
(MDK-Kraków); makieta Za­
toki Gdańskiej z pływającymi- 
statkami — kółko konstrukto­
rów Wesołowski, Sojka, Suł­
kowski (Pałac Młodzieży w 
Katowicach).

Wystawę rozpoczynają prace 
dzieci od lat 7—12. Widzimy 
tam wykonane z drzewa tram­
waje, hulajnogi, parowozy — 
kończą zaś dojrzałe eksponaty 
w postaci np. dokładnie odtwo­
rzonych statków (statek „Sur- 
cout” A. Michalskiego z Ursu­
sa, kl. VI, niszczyciel M. Cie­
pielowskiego, wieś Surkowola, 
kl. VI), działającego modelu 
koparki odkrywkowej instruk­
tora J. Furdzika, modeli samo­
lotów zdalnie kierowanych, sa­
mochodów, miniatur pociągów 
elektrycznych ze skomplikowa­
nym urządzeniem samosterow- 
niczym, elektrowni słonecznej, 
własnoręcznie wykonanego sku­
tera itp.

Wystawa - konkurs, grupuje 
wiele dziedzin techniki. Jest 
ona pierwszą tego rodzaju w 
kraju. Czas, by podobne wy­
stawy - konkursy organizowa­
ne były na terenie powiatów i 
województw. Tylko przez po­
trójne sita powiatu, wojewódz­
twa i stolicy moźnaby wyse­
lekcjonować najbardziej uzdol­
nionych konstruktorów i roz­
winąć szeroki 
stwa w całym 
ten znalazłby 
rów, świadczy 
na wystawa - 
27 instytucji i 
lecznych (m .in. Min. Oświaty, 
Min. Żeglugi, Min. Przemyślu 
Lekkiego, Państwowe Wydaw­
nictwa Techniczne, ZHP, Pa­
łace Młodzieżowe, aeroklub 
PRL) ufundowały cenne na­
grody. Jak bardzo ruch taki 
jest krajowi niezbędny — nie 
trzeba udowadniać.

Na zakończenie wystawy od­
było się wręczenie cennych 
nagród zespołom młodych tech­
ników oraz poszczególnym kon­
struktorom. Nagrodzeni oni zo-. 
stali dyplomami oraz wyróżnie­
niami mistrzowskimi. Nagrody 
stanowiły: dwuosobowy samo­
chodzik sportowy, silniki mo­
tocyklowe, aparaty projekcyjne, 
kajaki, łodzie, skrzynki narzę­
dziowe, silniki do modeli itp. 
Wiele młodych konstruktorów 
nagrodzonych zostało kilku­
dniowymi wycieczkami na stat­
kach po Bałtyku.

(W. M.)

ruch modelar- 
kraju. Ze ruch 
wielu protekto- 
choćby omawia- 
konkurs. Oto aż 
organizacji spo-

przeprowadzić 
pracują-

Koła wiejskiej
"DOWSTALY j powstają ze
■*- względu na potrzebę wy­

miany doświadczeń społecznych, 
wymiany myśli, budzenia sze­
rokiej inicjatywy — czy wresz­
cie zabicia nudy wolnych dni 
od pracy. Pierwszą niejako pró­
bą oceny działalności kręgów 
inteligencji wiejskiej, klubów 
młodzieżowych — była narada 
ich przedstawicieli, zwołana 10 
czerwca br. 
inicjatorów 
— Związek

redakcję
godnika „Zarzewie”.

Najwięcej klubów inteligen­
cji wiejskiej istnieje w zachod-

niej Polsce, a szczególnie w wo­
jewództwach: poznańskim, ol­
sztyńskim, opolskim, 
górskim. W

w Warszawie przez 
i opiekunów ruchu 
Młodzieży Wiejskiej 
młodzieżowego ty-

O „Głosie” do „Głosu"
CAŁKOWITĄ rację ma kol.

Majewski stwierdzając, że 
dużo nauczycieli nie prenumeru­
je „Głosu”. Daje się to zauwa­
żyć i na naszym terenie. Kon­
cepcja, by sprawę tę radykalnie 
rozwiązały zarządy ognisk, jest 
zupełnie słuszna. Uważam, że 
przy ocenie pracy ognisz spra­
wę upowszechnienia czytelnic­
twa w ogóle, a prasy związko­
wej w szczególności, trzeba 

‘stawiać na pierwszym miejscu, 
Wtedy i ogniska więcej się tym 

■ zainteresują.
Jeśli chodzi o odzwierciedla­

nie poglądów i służenie ogóło­
wi nauczycielstwa, to dotych­
czas „Głos” wywiązywał się, 
według mnie, tylko na „czwór­
kę”. Za mało miejsca znajdują 
w naszej gazecie sprawy nau­
czycieli szkół niżej zorganizowa­
nych oraz nadzoru szkolnego, 
który chyba w 100 proc, jest 
„uzwiązkowiony”. Od czasu do 
czasu wypływają te problemy, 
ale jakoś akcyjnie, z dużymi 
lukami.

Mamy na terenie Polski szko-

ły osiągające bardzo dobre wy­
niki i przodujące powiaty. Z 
dużym zainteresowaniem prze­
czytalibyśmy uwagi nadzoru 
pedagogicznego na ten temat. 
Warto by również pisać o sposo­
bach i metodach wizytacji, bo 
nikt chyba nie zaprzeczy, że 
różnie z tym bywa. Były zresz­
tą na ten temat krytyczne uwagi, 
natomiast sam nadzór pedago­
giczny milczy.

Cele naszej pracy są chyba 
identyczne, więc wspólnie też 
powinniśmy szukać dróg do te­
go celu, bo samo stwierdzenie, 
że ten nauczyciel jest dobry, a 
drugi trochę słabszy — to za 
mało. Dlatego do dyskusji w 
tej sprawie szukania nowych, 
lepszych metod pracy powinny 
również włączyć się Wydziały 
Pedagogiczne przy Zarządach 
Powiatowych, które dotychczas 
pracują jakby w konspiracji i 
nie przekazują swoich do­
świadczeń czy spostrzeżeń za 
pośrednictwem „Głosu”.

Jeśli już mowa o nadzorze pe­
dagogicznym, to pod ten mia-

nownik można by podciągnąć 
i kierowników szkół i też wię­
cej pisać o roli kierownika w 
szkole, bo jeden artykuł w roku 
na ten temat, to też za mało. 
Chociażby sprawy hospitacj i 
(sam regulamin, to jeszcze nie 
wszystko), sprawa harmonijnego 
współżycia grona, temat wciąż 
aktualny i niedoceniany.

Należałoby zamieszczać więcej 
artykułów poruszających bardzo 
trudne warunki pracy w szko­
łach niżej zorganizowanych, sy­
tuację kierowników szkół o 1, 
2i3 nauczycielach.

Wymagałaby również dyskusji 
sprawa używania klas w tych 
szkołach do różnego rodzaju ze­
brań i imprez, mimo że przy 
dobrych chęciach ze strony 
czynników miarodajnym i przy 
bardzo niskim koszcie można by 
znaleźć sale zastępcze.

Należałoby też częściej u- 
mieszczać rebusy, krzyżówki, 
konkursy, gdyż czyniłoby to 
„Głos” bardziej atrakcyjnym.

JAN WYTRYKUSZ
Brynica, pow. Tarnowskie Góry

zielono- 
pracach klubów 

biorą udział lekarze, agrono­
mowie, zootechnicy, nieraz rol­
nicy cenieni za dużą wiedzę 
praktyczną. Nauczycieli jest w 
ruchu olbrzymia większość, bo 
około 70 proc.

Dzień powszedni w klubach 
inteligencji wygląda różnie. Są 
kluby, które stawiają sobie 
ambitne zadania znalezienia 
wyjścia z tych czy innych trud­
ności gnębiących ich środowi­
ska. One również po znalezie­
niu możliwości 
pracują nad pozyskaniem dla 
swoich projektów organizacji 
partyjnych, społecznych itp. 
Ten typ klubu, którego uczest­
nicy łączą przyjemne z pożyte­
cznym jest chyba najbardziej 
godny upowszechnienia.

Liczne są kluby, zajmujące 
się jedynie organizowaniem 
życia towarzyskiego swoich u- 
czestników. 
niczanie się 
dzaju pracy 
czające?

Chociaż na naradzie mówio­
no głównie o tych dwóch pierw­
szych typach klubów, są jesz­
cze i inne. Oto np. klub istnie­
jący we wsi Ślemień występuje 
pod nazwą klubu kulturalno- 
rozrywkowego. Jego działalność 
skierowana jest zasadniczo w 
dwóch kierunkach:

1) dobrego zrozumienia i po­
znania współczesności, oczywi­
ście w jak najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Temu celowi 
służą również licznie organizo­
wane 'imprezy literackie. Kie-: 
równik Szkoły Podstawowej 
kol. Józef Szczotka wygłasza 
gawędy beskidzkie.

2) Opracowywanie sztuk tea­
tralnych i organizowanie wie­
czorków czy zabaw tanecznych.

(K. T.)

rozwiązania

Czy jednak ogra- 
tylko do tego ro- 
może być wystar-
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Konkurs wakacyjny „Z książką na wczasy”
Henryk poprawił iił» na krzesełku 1 włożył do ust papierosa. 

35 i ta, czujna, wyczekująca, podała mu ogień. Powiedział: 
„Dziękuję*’, a potem potarł sobie twarz dłonią.

— Kiedyś, bardzo dawno — zaczął mówić — chodziłem jeszcze 
wtedy do szkoły, ojciec obiecał, że pojadę na wakacje na Capri. 
Marzyłem o tym wiele miesięcy, ale zamiast na Capri pojecha. 
łem w końcu do małego miasteczka nad Pilicą. Nai Pilicą jest 
spokojnie i zielono. Rosną wierzby7 i wikliny. Nad Pilicą jest 
znacznie bardziej swojsko niż na Capri, ale Ja tam cały czas 
marzyłem o Capri, a czasem, gdy leżałem na trawie i patrzy­
łem w niebo, wyobrażałem sobie, że jestem na Capri. Czasem 
budziłem się w nocy i nie mogłem zasnąć, prześladowany myślą, 
że spotkała mnie straszna krzywda i że już nigdy nie da się jej 
wyrównać. Była tam dziewczyna, w której się zakochałem. Mia­
ła dwa jasne warkocze, bladoniebieskie oczy i różowe policzki. 
Pracowała w sklepie i chodziła czasem z teczką po wyboistej, 
pełnej błota i kałuży ulicy. Ale ja sobie wyobrażałem, że cho­
ciaż to jest ona, zupełnie, najzupełniej ta sama, to ma ciemne 
włosy z rudym połyskiem, takie coś jak pani, że ma czarne 
oczy i że idzie ścieżką pośród białych domów w ogrodach, 
w7 których dojrzewają cytryny, 1 że niesie na głowie kosz, 
a rękę trzyma na biodrze. Kochałem się w niej, ale ukrywałem 
to przed nia, bo bałem się, że mnie wyśmieje, i wtedy runie 
wszystko, i nie będę śmiał już marzyć także o Capri. Potem 
była zabawa na otwartym powietrzu i postanowiłem sobie, ze 
na tej zabawie wszystko jej powiem. Poszedłem, a ona stała 
samotnie pod drzewem jak dziewczyna, która kogoś oczekuje. 
Była w białej bluzce, granatowej spódnicy i na wysokich obca­
sach 1 miała tęskny wyraz twarzy, a we włosach czerwony 
kwiat. Pomyślałem sobie: „Czeka na kogoś, więc wszystko stra­
cone” — i odszedłem. A odchodząc myslałem. „Moja ukocha­
na, moja ukochana, gdybyśmy to byli na Capri, ach ^dybysmy 
to byli na Capri, kochałabyś mnie i na mnie czekałabyś, a nie 
na kogoś innego”.

I na drugi dzień wyjechałem do Warszawy, a w jakiś czas 
potem ona napisała do mnie list 1 z tego listu wynikało, ie 
mnie kochała i że to na mnie czekała pod tym drzewem. Ale 
już było za późno. A teraz jestem tu, i Capri jest o kilkanaście 
kilometrów ode mnie. Mógłbym wsiąść na statek 1 za godzinę 
być tam. Ale nie chcę. Nie marzę teraz o Capri, a marzę 
o wierzbach i wiklinach nad Pilicą, o dziewczynie z teczką, 
z lasnyml warkoczami 1 o błękitnych oczach, która Idzie wyboistą, 
zabłoconą ulieą. Nie chcę Jechać na Capri, nie chcę chodzić po 
Capri tylko po to, by tęsknić za Białobrzegami nad Pilicą i ma­
rzyć o zabawie tanecznej na otwartym powietrzu, która kiedyś 
tam bvla i której hiż nigdy nie będzie. Chclala pani, żebym 
opowiedział coś o Polsce, to opowiedziałem. Zrozumiała pani?

ś

Pewnego księżycowego wieczoru, gdy Chips odbywał właśnie 
lekcję łaciny w czwartej klasie, rozległ się alarm lotniczy. Pra­
wie natychmiast rozbrzmiała kanonada, odłamki szrapneli sy­
pały się wszędzie dokoła 1 Chips pomyślał, że najlepiej będzie 
zatrzymać chłopców na miejscu, w parterowym pokoju szkoły. 
Budynek był mocny' i trudno by znaleźć lepszy schron; a przy 
bezpośrednim uderzeniu bomby 1 tak nie mogliby się nigdzie 
wyratować.

Prowadził więc dalej swoją lekcję łaciny, mówił tylko cokol­
wiek głośniej z powodu ustawicznych strzałów 1 przeraźliwego 
huku pocisków przeciwlotniczych. Mało kto z chłopców uważał, 
a większość była wyraźnie zdenerwowana. Chips powiedział 
łagodnie: — Może ci się wydawać, Robertson, w tym szczegól­
nym momencie historii świata — hm — że poczynania Cezara 
w Galii dwa tysiące lat temu mają — hm — drugorzędne zna­
czenie, a już — hm — koniugacja nieprawidłowa czasownika 
„tolio” jest — hm — Jeszcze mniej ważna. Ale możesz mi wie­
rzyć — hm — kochany Robercie, że w gruncie rzeczy tak nie 
jest. — W tej właśnie chwili rozległ się wybuch, szczególnie 
głośny 1 bardzo bliski. — Nie należy — hm — sądzić o znacze­
niu rzeczy — hm — z hałasu, Jaki robią. Doprawdy, nie należy. 
— Czyjść lekki śmieszek w klasie — a sprawy — hm — które 
miały znaczenie — przez tysląee lat — nie stracą tego znacze­
nia dlatego, że Jakiś śmierdziel — w swoim laboratorium — 
wymyśli nowe świństwo.

I

_ stop! — rozkazał. — Grzęźnie pan znowu w poetycznośel, 
a przecie pan wie, że mnie mdli od tego. Czy nie może pan 
dać temu spokój? pracownikowi hotelowemu to nie uchodzi. 
Ale akcent ma pan niezły i pewnymi wiadomościami lingwi­
stycznymi włada pan, jak widzę. To więcej, niżem oczekiwał. 
Podejmiemy próbę z panem, panie Knoli...

— Krull, panie generalny dyrektorze.
— Ne me ćorrlgez pas. Dla mnie równie dobrze może pan na­

zywać się Knall. Jak panu na imię?
— Feliks, panie generalny dyrektorze.
— To mi także nie odpowiada. Feliks — Feliks, to ma w so­

bie coś zbytnio domowego 1 pretensjonalnego. Otrzymasz pan 
linie Armand... , . ,

— zmienię imię z największą przyjemnością, panie generalny

— Z przyjemnością czy bez, to obojętne. Armand miał na imię 
boy od Windy, który pomyślnym trafem dziś wieczór porzuca 
służbę. Możecie jutro wejść na jego wiejsce. Spróbujemy z pa­
nem jako chłopcem od windy. .

— ośmielam się rzec, panie generalny dyrektorze, źe okażę 
się zręcznym i z powinności swych wywiążę się nawet lepiej mz 
Eustachy.

— A cóż tam b Eustachym?
_  Podjeżdża ia wysoko albo za nisko, panie generalny a - 

rektorze. Co prawda tylko wtedy, gdy wlezie równych sobie. 
Dla jaśnie państwa, o iłem go dobrze zrozumiał, ma więcej 
uwagi. Tę nierównomlerność w pełnieniu swego urzędu uznałem 
za niezbyt godną pochwały. .... ___....

— Co pan tu bierze się do chwalenia! A zresztą czy jest pan 
socjalistą?

— Ależ, panie generalny dyrektorze. Uznaję za ponętne spo­
łeczeństwo takie, jakie jest 1 płonę pragnieniem pozyskania Jego 
łask.

ty tym miejscu obsadzali wzgórza faszyści. Dalej była dolina 
nie obsadzona przez nikogo z wyjątkiem faszystowskiej placów­
ki na folwarku, gdzie umocnili budynki i stodołę. Andrćs Idąc 
do Golza z meldunkiem Roberta Jordana okrążył s daleka w 
ciemnościach tę placówkę. Wiedział, gdzie jest przeciągnięty 
drut, który odpala! nastawione działko, odszukał go więc po 
ciemku, przełazi przez niego 1 ruszył dalej wzdłuż strumienia 
obrzeżonego topolami, których liście szeleściły na nocnym 
■wietrze. Na folwarku, gdzie była placówka faszystowska, za­
piał kogut,a Andrćs idąc wzdłuż strumienia obejrzał się i mię­
dzy topolami dostrzegł światło w dolnym rogu jednego z okien 
budynku. Noc była cicha 1 pogodna. 1 Andrćs odszedł od po­
toku 1 ruszył na przełaj łąką. Na łące były cztery kopki siana, 
które tam stały od czasu walk w llpcu poprzedniego lata. Nikt 
Ich nie zebrał I cztery minione pory roku spłaszczyły kopki, 
a siano przegniło.

Andrćs rozmyślał nad tym marnotrawstwem przełażąc przez 
drut rozciągnięty między dwiema kopkami. „No, ale republi­
kanie musieliśmy wwozić siano na ten stromy stok Guadarramy, 
który zaczyna się za łąką, a faszyści pewnie w ogóle siana nie 
potrzebują — pomyślał. Mają, ile chcą siana 1 zboża. Dużo ma­
ją — myślał. — Ale jutro rano damy im łupnia. Jutro rano 
damy im za Sorda. Co to za barbarzyńcy! Ale rano zakurzą 
się drogi”.

ł

—- Wszyscy pamiętają w Siedlcach, istnieje tu żywa tradycja* 
kiedy mój ojciec, syn miejscowego kantora* garbarz z zawodu... 
zresztą pochodzili z podolskiej Kalinówki... uciekł z córką dok­
tora Sokołowskiego z Siedlec do Odessy. To bardzo dawne 
czasy, ale pamiętają. Ojciec budował potem te garbarnie pod 
Odessą, pod Charkowem, obie nie miałyśmy typu, byłyśmy po­
dobne do matki każda na inny sposób, ale u was ten typ wy­
stąpił... U Józia zupełnie nie, podobny był do dziadka Royskie- 
go, ale u Helenki i u ciebie... a spojrzyj na dzieci Oli, Antek 
ma typ wybitnie semicki...

Walerek usiadł na fotelu i zakrył twarz rękami.
— Niech mama przestanie — powtarzał — niech mama prze­

stanie.
— Wiesz, mój drogi, rozumiesz chyba* że dla mnie to nie ma 

najmniejszego znaczenia. Ale od ciebie wymagam taktu...
— Ależ ja nic nie wiedziałem.
— Przepraszam cię, to moje zaniedbanie; powinnam cię była 

uświadomić, ale myślałam, że się o tym dowiesi od służby, od 
kolegów, Jak tamtych Innych rzeczy, których dowiedziałeś się 
niepotrzebnie aż tak wcześnie. Nie śpieszyłam się, t.raz stajesz 
się niemożliwy...

— Czy wszyscy o tym wiedzą? — syknął Walerek.
— Przypuszczam, że tak. Społeczeństwo polskie takich rzeczy 

nie zapomina... Mój ojciec był bardzo zacnym człowiekiem, ro­
bił interesy, to prawda, ale zawsze uczciwie...

— Pani Ewelina Royska — powtórzył Walerek.
— Z Kalinowskich — uśmiechnęła się matka — ale nie » tych 

hetmańskich.
— A kiedy kupiliście Puste Łąki?
- Mój ojciec chciał mi kupić jakiś majątek w pobliżu swego 

rodzinnego miasta. Na Ukrainie Żydom nie wolno było kupo- 
wać ziemi.

Walerek zerwał się z krzesła.
_  Cicho — powiedział krótko 1 sucho.
Pani Royska spojrzała na niego zdziwiona.
Posuwał się w jej kierunku i teraz dopiero ujrzał* Jego 

twarz, bardzo zmienioną. Była czerwona tak jak wczoraj, kieo. 
szukał szpicruty na Andrzeja, żyły na skroniach 1 na pięknej 
szyi wystąpiły wyraźnie, zdawało się, źe pękną. Zbliżył się do 
niej zwolna 1 ręce mu drżały, podnosząc się kurczowo do koł­
nierzyka to skierowując w jej stronę. Podniosła się z mlejsea.

_ Walery powiedziała — co ci jest?
Ale on zbliżył się nagle 1 jednym pchnięciem posadził ją z po­

wrotem na fotel. Nachylił nad nią zmienioną twarz 1 
z bliska rozszerzonymi źrenicami, zwolna, miarowo powiedz!, i 
_ jeżeli mamusia komukolwiek o tym powie, jeżeli mamusia 

mnie samemu jeszcze raz o tym powie, to zabiję. rozuml. ma- 
musia, zabiję jak psa...

Czy pamiętasz, czytelniku, tę burzliwą noc, gdy nagłą śmier- 
cią Zginęła Anfisa? Nad całą tajgą, nad całym światem szalała 
wówczas burza, uderzył piorun 1 w jednej ehwlll spłonęła cha­
łupka, którą kiedyś postawił Prochor Gromow. Od tego podłego 
czasu minęło kilka lat.

Rzeko posępna? Czyś ty kiedy Istniała naprawdę 1 ezy Jest na 
świecie ta kraina, którą opływały twoje wody? Czy też w 
przedplotrowskich sędziwych czasach zmyślił clę jaki leciwy 
nanizywacz słów-pereł 1 myśliwy puścił cię na szeroki świat, 
ażebyś poprzez stulecia przelatywała lekkoskrzydłą pieśnią

U

Zerwał się, gdy Jut szarzało. Na froncie rozpętało się piekło. 
Ogień artylerii obejmował już wieś 1 sięgał poza nią. Graeber 
popatrzył na przybudówkę. Kraty były w porządku. Za nimi 
poruszali się Rosjanie. Potem spostrzegł nadbiegającego Stein- 
brennera.

_ Odwrót! — krzyczał Steinbrenner. — Rosjanie się przedar­
li. Zbiórka we wsie Prędko! Straszny bałagan. Bierz swoje rze­
czy! — Zbliżył się. — Tamtych szybko zlikwidujemy.

Graeber poczuł gwałtowne bicie serca.
— Gdzie masz rozkaz? — spytał.
— Rozkaz? Chłopie, gdybyś wiedział, co «ię dzieje we wsi, 

nie pytałbyś Już o rozkazy! Nie słyszałeś tu odgłosów ofensywy?
_  Tak.
— No to sim wiesz. Jazda! Myślisz, te będziemy taszczyć ze 

sobą te bandę? Załatwimy się z nimi przez kraty.
Niebieskie oczy Stelnbrennera błyszczały. Skóra na nosie była 

napięta. Sięgał ręką do pasa.
_ jx tu ponoszę odpowiedzialność — powiedział Graeber. — 

J.śli nie masz rozkazu, to wynoś się.
Steinbrenner się zaśmiał.
— Dobrze. Więc sam ich rozwal.
— Nie — powiedział Graeber.
— Ktoś musi ich zlikwidować. Ni. możemy ich wlee ta sobą; 

Usuń się z. swoimi delikatnymi nerwami. Idź naprzód, Ja clę 
zaraz dogonię. . „_ Nie _ powiedział Graeber. — Nie zastrzelisz Ich.
_ Nie? — steinbrenner uniósł brwi. — Nie? — powtórzył po­

woli. — Wiesz, co mówisz?
— Tak, wiem. . x
— Mówisz, że wiesz? A więc wiesz także, źe ty...
Twarz stelnbrennera zmieniła się. Sięgnął po rewolwer. Grae­

ber podniósł karabin 1 strzelił. Steinbrenner zatoczył się 1 upadł. 
Wydal westchnienie Jak dziecko. Rewolwer wypad! mu z ręki.

Graeber wpatrywał eię w leżące na ziemi ciało. Pocisk arty­
leryjski przeleciał z wyciem nad ogrodem. Graeber ocknął się, 
podszedł do szopy, wyjął z kieszeni klucz 1 otworzy! drzwi.

— Idźcie — powiedział.
Rosjanie spojrzeli na niego. Nie dowierzali mu. odrzucił ka­

rabin.
_  Idźele, idźcie — powiedział niecierpliwie, pokazując puste

Młodszy Rosjanin ostrożnie wysunął nogę. Graeber odwrócił 
się. Poszedł z powrotem na miejsce, gdzie leżał Steinbrenner.

_ Morderca — powiedział, nie wiedząc, kogo ma na myśli, 
wpatrywał się w Sleinbrennera. Nie czuł nic. — Morderca — 
powtórzył mając na myśli stelnbrennera 1 siebie samego, 1 wie­
lo innych.

♦

z ust do ust, aż cię w końcu ludzie zapomną?
Niechże, niechaj będzie, że cię zgoła nie było na świecie ho­

żym. Lecz oto teraz, Rzeko Posępna, otrzymałaś prawo Istnie­
nia, gdyż obrazujesz — Zycie.

1

I znów ujrzałem całe moje żyete; naraz wydało mi się pusto 
1 bezsensowne. Przecież ja mogłem tyć zupełnie inaczej 
przyszło mi na myśl. Gdyby nie tamta historia — było przecież 
we mnie tvle zapału i tęsknoty za przygodą, tyle miłości, ry­
cerskości, fantazji, i ufności do ludzi, takich cech dziwnych 
i nieokiełzanych... Boże, przecież Ja mogłem zostać czymkol­
wiek innym, podróżnikiem... aktorem... żołnierzem! przecież 
mogłem kochać ludzi, pić z nimi, rozumieć ich, ja nie wiem 
co jeszcze! Czułem się tak, jakby tajał we mnie jakiś lód. 
Przeglądałem znaczek za znaczkiem; były wszystkie Lom­
bardia, Kuba, Syjam, Hanower, Nicaragua, Filipiny, wszystkie 
te kraje, do których wtedy chciałem jechać, a których teraz 
już nie zobaczę. W każdym z tych znaczków była cząstka cze­
goś, co mogło się zdarzyć a nie zdarzyło. Przesiedziałem nad 
nimi całą noc i osądzałem swoje życie. Widziałem, że było to 
jakieś obce życie, sztuczne i bezosobiste, a moje prawdziwe 
życie nigdy nie stało się faktem. — Pan Karaś machnął ręką. 
Gdy tak sobie pomyślę, czym ja mogłem być w życiu... i jak 
skrzywdziłem Lojzka...

Ksiądz Voves słuchając tego opowiadania bardzo się zasępił 
i rozżalił; pewnie przypomniał sobie coś ze swojego własnego 
życia.

— Panie Karaś — rzekł wzruszony — proszę już o tym nie 
myśleć; nic to panu teraz nie pomoże, nic się już nie da na­
prawić, nie można przecież zacząć od nowa...

— Nie można — westchnął pan Karaś 1 leciutko się zarumie­
nił. — Ale wiecie co panowie, przynajmniej... przynajmniej’ 
zacząłem tę moją kolekcję kompletować na nowo!

Grakeh wstał.
— Skończyłem — rzekł. — Od dawna Już mnie nie słuchasz, od 

dawna wzniosłeś między moimi słowami 1 sobą nleprzekrac-alny 
mur protestu. Gdyby było inaczej, byłoby zbyt pięknie. Żegnaj. 
Idź dalej drogą zbrodni. Aż do chwili kiedy młodzi ludzie, któ. 
rzy mnie słuchają, powstaną z kolei, by położyć im kres. Nuże, 
Ottonie, obudź się! Zawołaj straże!

Regent zamknął oczy na kilka sekund, potem Je otworzył. 
Patrzył na Grakcha jakby wyrwany ze snu. Powiedział powoli, 
niemal łagodnie:

_ Grakchu, czy jeśli pozwolę el odejść stąd, Jeśli daruję el 
tycie 1 wolność, obiecujesz mi, źe nie będziesz znów usiłował 
mnie zabić?

— Nie — odpowiedział Grakchu*.
— O głupcze! — zawoła! Regent — uparty głupeze, co cię kosz­

tuje ta obietnica? Można obiecać i nie dotrzymać obietnicy.
— To możliwe dla tego, kto życie swoje waży na fałszywej 

wadze.
— A ty?
— Dla mnie waty ono tyle, ile waty: lekkie, ciężkie, ikromne, 

cenne — jak kropla czystej wody. Chcę umrzeć za jednym razem, 
nie chcę, by człowiek umarł we mnie przed zwierzęciem.

— 21e zważyłem moje życie, twoim zdaniem; nie jestem już 
człowiekiem w twoich oczach?

— Nie.
— I to jest usprawiedliwienie twojej pomocy? Tylko zwierzę, 

nic więcej?
— Nawet nie zwierzę! — rzekł Grakeh ze spokojną pogardą.
— Nawet nie zwierzę! — zaprotestował Otton.
— Najokrutniejsze ze zwierząt jest jeszcze ofiarą — powie­

dział Grakeh. — Tyran wspomaga oprawcę. To twoja rola.
Otton nacisnął dzwonek i Grakeh usłyszał kroki strażników na 

marmurowych płytach.
— Nawet nie zwierzę... — powtórzył Regent siląc się na nie­

frasobliwość. — A więc? — zapytał. Podniósł się, podszedł do 
okna udając, że wpatruje się w uśpiony park. — Demon? — wy- 
rzekł jeszcze, nie odwracając się, tonem wymuszonej drwiny.

Ale splecione za plecami ręce drgnęły, kiedy wkroczyli straż­
nicy. Grakeh poszedł na ich spotkanie. Rzucił przez ramię:

— LokaJJ

Oto biały żagiel ukazał się na widnokręgu, a ludzie na brze­
gach rajcują: kędy płynie okręt? Odpowiedź łatwa, okręt pły­
nie tam, gdzie go skieruje sternik, gdzie go poniesie fala.

Czy to wiatr, czy biały żagiel, czy fala falę pili — dość, te 
czasy przelatują nad ziemią.

Prochor Gromow ostro zakręcił kołem steru: okręt wbił dziób 
w brzeg. Działaj, działaj, panie Prochorze Pietrowiczu- Maje­
statyczna Rzeka Posępna leży u twoich stóp. Ty mas* głos.

U

Jmź te historia pewnej kobiety, która nazywała się Łucja 
Król. Rzecz sięga lat przedwojennych, gdy mąż Jej, Stanisław, 
upił się 1 wpadł pod tramwaj na ulicy Żelaznej. Koła obcięły 
mu nogi. Działo się to w Warszawie za rządów starego Mar­
szałka. Oto początek historii: Łucja Król, wdowa, lat trzydzieś­
ci. Koledzy męża złożyli się na pogrzeb. Została z trzema sy­
nami, czwarty urodził się po pogrzebie. Tragarz Cyga — przy­
jaciel męża; podobny do wołu z pagórkowatym karkiem po­
rzniętym śladami powrozu. W niedzielę przyniósł Jej złotych 
czterdzieści pięć. Tyle uzbierali koledzy. Po zapłaceniu reszty 
za pogrzeb starczy do końca miesiąca.

Stał ze zmoczoną czapka w ręku, chciał coś powiedzieć, a Łu­
cja cheiała, żeby jut poszedł.

— Zostawił was nie w porę — rzekł.
— A kiedy zostawia się w porę? — odparła.
Po jego wyjściu siedziała wyprostowana, z rękami skrzyżo­

wanymi na piersiach. Przeliczyła pieniądze. Deszcz ustał, 
zmierzchało się. Z podwórka dochodziły wojenne okrzyki jej 
synów. Nazajutrz kupiła drzewo i Chleb, przydżwlgała Je do 
domu, chłopcy grali w guziki na podłodze, sprzeczając się szep­
tem. Zaczął się nowy dzień.

„Ja, Łueja Król, piszę listo do Pana Prezydenta, żeby mi do­
pomógł w ciężkim położeniu. Wdowa z czworgiem dzieci, Szu­
kająca pracy, zamieszkuję w auterynle przy ulicy Grzybowskiej, 
która jest norą wilgotną. Pleśnieje w niej Chleb. Do fabryki 
nie chcą mnie przyjąć, nie ma miejse. Już trzeci miesiąc, jak 
urodziłam czwartego syna, chodzę na posługi, sprzątać i prać. 
Sama ezworga dzieci utrzymać nie mogę. Piszę do Pana Pre­
zydenta Jak do ojca Chrzestnego, żeby ml znalazł stałą pracę. 
Dzieci eheę wychować na uczciwych ludzi dla Polski.

■Na adres Zamek w Warszawie — Król Łucja z ulicy Grzy­
bowskiej, nlezatrudnlona wdowa”.
— Nie wiem, czy przyjdzie odpowiedź — mówił Wiktor Lewen.
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Nazajutrz, dzięki naleganiom, któro uznano z* niestosowne, 
Rieux dopiął tego, źe zwołano w prefekturze komisję sanitarną.

— To prawda, źe ludność się niepokoi — przyznał Richard. — 
Poza tym gadanie wyolbrzymia wszystko. Prefekt powiedział 
mi: „Zróbmy to szybko, jeśli pan chce, ale po cichu”. Jest zresz­
tą przekonany, że to fałszywy alarm.

Bernard Rieux jadać do prefektury zabrał Castela do aut*.
— Czy pan wie — powiedział Castel — że departament nie ma 

serum?
— Wiem. Telefonowałem do składu. Dyrektor Jakby ipadł 

z nieba. Trzeba sprowadzić serum z Paryża.
— Mam nadzieję, że to nie potrwa długo.
— Telegrafowałem już — odparł Rieux.
Prefekt był uprzejmy, ale zdenerwowany,
_ Zaczynajmy, panowie — powiedział. — Czy mam zrefero­

wać sytuację?
Richard uważał, że to niepotrzebne. Lekarze znają sytuację. 

Chodzi tylko o to, by wiedzieć, jakie środki należy przedsię­
wziąć.

— Chodzi o to — powiedział brutalni* stary Castel — by 
wiedzieć, czy jest to dżuma, czy nie.

Kilku lekarzy krzyknęło. Inni jakby zawahali się. Prefekt 
podskoczył i zwrócił się machinalnie ku drzwiom, jakby chciał 
sprawdzić, czy pozwolą, by rzecz tak potworna rozeszła się po 
korytarzach. Richard oświadczył, że Jego zdaniem nie należy 
ulegać szaleństwu: chodzi o gorączkę z komplikacjami pachwi­
nowymi, to wszystko, co można powiedzieć; hipotezy w nauce 
jak i w życiu są zawsze niebezpieczne. Stary Ćastel żuł spo­
kojnie swój pożółkły wąs, podniósł Jasne oczy na Rieux.

U

— Burmistrzu Orden, pan wie, rozkazy, Jakie otrzymujemy, 
są nieubłagane. Mulimy dostarczyć węgiel. Jeśli pańscy ludzie 
nie będą przestrzegać ładu 1 spokoju, będziemy muslell ten ład 
zaprowadzić siłą. — Glos Jego nabrał ostrości. — Będziemy 
stawiać ludzi pod mur, Jeśli zajdzie tego konieczność. Skoro 
więc pan chce ratować ich przed nieszczęściem, musi pan nam 
pomóc w utrzymaniu porządku. A teraz nasz rząd uważa za 
słuszne 1 eelowe, aby kara była wymierzona przez miejscowe 
władze. To się przyczyni do utrzymania spokoju.

Orden powiedział cicho: — A więc ludzie wiedzieli. Tak, to 
jest tajemnica. — I głośniej: — A więc żąda pan, abym 
to Ja wydał wyrok śmierci na Aleksandra Mordena po prze­
prowadzeniu tutaj przewodu sądowego?

— Tak, w ten sposób zapobiegnie pan większemu rozlewowi 
krwi na przyszłość.

Orden podszedł do stołu, wysunął krzesło stojące na głów­
nym miejscu 1 usiadł na nim. I nagle wydało mu się, te Jest 
sędzią, a Langer oskarżonym. Zabębnił palcami po stole. —■ Pan 
1 pański rząd nie nie rozumiecie. W catym świeeie jeden tylke 
wasz rząd 1 wasz naród ponoszą klęskę za klęską od stuleci, 
ponieważ wy zupełnie nie rozumiecie ludzi. — Przerwał na 
chwilę. — Wasze zasady nie będą tu mleć zastosowania. Jesteiń 
burmistrzem. Nie mam prawa wydawać wyroków śmierci. Nie 
mi nikogo w tym mieście obdarzonego takim prawem. Gdybym 
to uezynił, złamałbym prawo, podobnie Jak pan.

— Ja złamałem prawo? — zdziwił się Lanser.
— Zabiliście sześciu ludzi zajmując miasto. Według naszych 

praw wy Jesteście mordercami, wszyscy. Po cóż się pan wdaje 
w nonsensowne rozważania o prawie, pułkowniku? Nie ma sto­
sunków prawnych między nami i wami. Jest wojna. Czyżby pan 
nie wiedział, źe będziecie muslell zniszczyć nas wszystkich, al­
bo my zabijemy każdego z was? Naruszyliście prawo, wehodząc 
na naszą ziemię, 1 teraz działają już inne prawa. Nie wie pan 
o tym?CHLUBNE są tradycje pols­

kiej bibliografii. Nauka na­
sza może poszczycić się wielo­
ma wybitnymi osiągnięciami 
na tym odcinku. Dzięki po­
mnikowemu dziełu Karola 
Estreichera i wysiłkom wielu 
jego kontynuatorów bibliogra­
fia polska jest wysoko ceniona. 
Niemniej w codziennej pracy 
nauczycielskiej polonista rzadko 
korzysta z plonów żmudnej 
pracy bibliografów. Przyczyny 
tego stanu rzeczy należy w du­
żej mierze szukać w zbyt ma­
łym popularyzowaniu tej dzie­
dziny nauki. Programy naucza­
nia w liceach pedagogicznych 
nie przewidują omawiania 
wiadomości z zakresu biblio­
grafii. Także programy uni­
wersyteckie traktują wiedzę o 
książce i jej opisie bibliogra­
ficznym nieco po macoszemu, 
a w każdym bądź razie nie pod 
kątem potrzeb przyszłego nau­
czyciela. W ten sposób za­
równo nauczyciel szkoły pod­
stawowej jak średniej często 
w niewystarczający sposób ko­
rzysta z pomocy, jaką stanowi 
dla niego bibliografia. A szko­
da. Wiele jest przecież wypad­
ków w pracy nauczyciela ję­
zyka polskiego, kiedy korzysta­
nie z publikacji bibliograficz­
nych staje się koniecznością. 
Podręczniki przede wszystkim 
przeznaczone są dla ucznia, a 
nie dla nauczyciela. Z konie­
czności musi on więc, przygo­
towując tematykę poszczegól­

nych lekcji, korzystać z dodat­
kowych źródeł. Stosunkowo 
łatwo znajdzie je nauczyciel 
doświadczony, od lat pracujący 
w swoim zawodzie. Nauczyciel 
młody napotyka jednak często 
trudności. Piętrzą się one 
zwłaszcza przy omawianiu lite­
ratury dwudziestolecia i cza­
sów współczesnych. Chodzi bo­
wiem tutaj o materiały roz­
rzucone po licznych czasopis­
mach literackich. Nawet kiedy 
skrupulatnie zbiera je i skła­
da w roczniki, trudno obejść 
mu się bez tej pomocy, jaką 
przynosi bibliografia. Szukanie 
bowiem artykułu, o którym na­
uczyciel tylko wie, że ukazał 
się przed miesiącami, w tym 
czy innym czasopiśmie zabiera 
mu niepotrzebnie wiele czasu. 
Stąd konieczność prowadzenia 
bibliografii materiałów potrzeb­
nych mu do lekcji we własnym 
zakresie, względnie korzystanie 
z nielicznych opracowań biblio­
graficznych przygotowanych 
przez fachowców. Te jednak 
ostatnie są znowu mało znane 
szerszemu ogółowi nauczy­
cielskiemu.

Rzadko można spotkać w bi­
bliotekach „Bibliografię zawar­
tości czasopism”, czy „Przegląd 
bibliograficzny”, nie mówiąc 
już o wydawnictwach książko­
wych jak np. „Polska Biblio­
grafia Literacka”. Pisma te mo­
gą stanowić dużą pomoc w pra­
cy nauczyciela języka polskie­
go. I dlatego pilnym postula­

tem wydaje się spopularyzowa­
nie ich wśród nauczycielstwa, 
podobnie jak jeszcze większą 
popularnością cieszyć się po­
winny bardziej powszechne 
„Nowe książki”. Tym bowiem, 
czym jest „Bibliografia zawar­
tości'czasopism” jako zestawie­
nie bibliograficzne materiałów 
historyczno- i krytyczno-litera­
ckich rozrzuconych po tygodni­
kach i innych periodykach, tym 
na odcinku informacji o no­
wościach książkowych są „No­
we książki”. Stanowią one 
zwięzły, dwutygodniowy prze­
wodnik po bieżącej pro­
dukcji wydawniczej, w której 
przecież 'każdy polonista jako 
tako powinien być zorientowa­
ny.

Czasopisma bibliograficzne 
stanowią jednak tylko jedno 
źródło informacji o materiałach 
potrzebnych do lekcji. Drugie 
źródło powinien nauczyciel 
przygotowywać sobie systema­
tycznie sam, a mianowicie przez 
zaprowadzenie własnej biblio­
grafii materiałów pomocniczych 
do nauki języka polskiego.

W jaki sposób zorganizować 
sobie pracę na tym odcinku?

To zależy już w dużym sto­
pniu od samego nauczyciela. 
Wydaje się jednak, że przede 
wszystkim musi on sam zda­
wać sobie sprawę z pożytku, 
jaki mogą mu przynieść tego 
rodzaju zestawy bibliograficzne. 
Niemałą rolę odgrywa też wy­
rabianie w sobie żyłki biblio- 1

graficznej. Pożyteczny w tej 
pracy, jak w każdej innej pra­
cy naukowej, jest system kart­
kowy. Ponieważ jednak nau­
czyciel gromadzi dane biblio­
graficzne nie tyle pod kątem 
widzenia naukowego ile prak­
tycznego, dlatego też notatki 
bibliograficzne sporządzać mo­
żna w zeszycie z indeksem, w 
którym każdą stronę poświęca 
się innemu pisarzowi. Tak np. 
pod literą „K” na jednej wzgl. 
więcej stronach można noto­
wać materiały, które ukazują 
się w bieżącej prasie literac­
kiej, a poświęcone są np. Ka­
sprowiczowi, na dalszych zaś 
stronach Konopnickiej, Kra­
szewskiemu i in. pisarzom, któ­
rych nazwiska zaczynają się 
na literę „K”.

Do tej pracy można także 
wciągnąć młodzież najstarszych 
klas (np. X, XI) polecając 
w ciągu roku każdemu ucznio­
wi zbierać dane bibliograficzne 
dotyczące innego pisarza. W 
ten sposób nauczyciel zdobywa 
nie tylko cenne źródło infor­
macji o potrzebnych mu mate­
riałach pomocniczych, ale 
wszczepia w młodzież także za­
miłowanie do literatury. Tego 
rodzaju zbieranie informacji 
przyczyni się niewątpliwie do 
wzrostu czytelnictwa czasopism 
społeczno-kulturalnych i wyro­
bi też w młodzieży dużą dozę 
samodzielności.

EDMUND ROSNER
Cieszyn___

u

Zwrotniki, powiadają, to raj. Kto mówi? Nie słuchajcie dur­
niów!

Zwrotniki to piekło, to Izy po nocmeh, to właśnie zwrotniki! 
Nieraz krajowiec ściśnle zęby, zrobi się szary i zdawałoby się, 
ot, zaraz walnie bossa po czaszce, ale pięść się nie zaciska. To 
specjalna choroba. Nazywa się „gumowa pięść”. Od wilgoel, 
febry i pracy diabelskiej ludzJe słabną Jak wypompowani. 
Potrafiłem dwoma palcami, żartując, rozewrzeć pięści najsil­
niejszego krajowca. To właśnie są zwrotniki!

Tak więc dostałem się na plantacje, gdzie hodowano gatunek 
herbaty „Białe włosy”. Końce jej liści istotnie są białe.

Pewnego razu ujrzałem na plantacji siwą kobietę. Leżała na 
ziemi i płakała. O co idzie? Okazało się, źe zachorował jej mąż, 
a nie może do niego odejść: przepędzą albo zabiją. Podniosłem 
ją 1 zobaczyłem, że jest Jeszcze młoda, ot, jakby w waszym 
wieku. Mówię jej: „Idź, ja za ciebie odpowiadam”. Pocałowa­
ła mnie w rękę. „Panie! co oni wyrabiają z nami, cl gospoda­
rze! Nie tylko my, ale herbata także siwieje od naszej męki. 
Nawet herbata! Dlatego właśnie nazywamy ją „Białymi wło­
sami”.

Czop umilkł.
— A cóż ja mam wspólnego z tym ■wszystkim, kaco? — spytał 

Cjabunia. — Jaki związek ze mną ma ta harbata?
— A taki, że dzięki tobie straciłem wstęt do zwrotników. 

Oto on — Czop obrócił się do Niewskiej 1 wskazał na Gabunlę — 
tworzy tutaj zwrotniki radzieckie. Ja pojmuję: te same bogac­
twa, ten sam dostatek, ale swobodnie, rozumnie! Dla tego celu 
warto popracować. Zwrotniki socjalistyczne. To uderzy po leh 
zwrotnikach jak braszpilem po głowie. Rozumiecie?

Niedawno spotkałem Pachomowa. Mówi do mnie: „Słuchaj­
cie Czop. Wy nic nie rozumiecie. My osuszamy biota 1 na 
ich miejscu tworzymy kraj zwrotnikowy, sadzimy cytryny, po­
marańcze, herbatę, ramię i tak dalej, unicestwiamy malarię, 
zakładamy wzdłuż wybrzeża uzdrowiska. Ale nie to najważniej­
sze. Najważniejsze jest to, że tworzymy nową przyrodę dla lu­
dzi wolnej pracy. Doprowadzimy zwrotniki do takiego rozkwi­
tu, jaki nie śnił się nigdy waszym bossom, pokażemy tutaj ta­
ką siłę naszej epoki, jakiej nawet nie podejrzewacie.” To el 
starzec! Oby się tacy na kamieniu rodzili!

Kupon konkursowy
' Wypełnić, wydąć i przed dniem T.1X br. przesiać do Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”, Warszawa, ui. "-------- ’ '„Głosu
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Z książek

Karibu po raz drugi
TJ ECENZJE książek mlodzie- 
J ' żowych są tak rzadkie, że 
wiele nowych wartościowych 
pozycji musi sobie przebijać 
drogę do czytelnika jakby po- 
omacku, w ciągu długich lat. 
Słusznym więc jest, aby — jeśli 
natrafi się na rzecz literacko i 
wychowawczo cenną — zawia­
damiać o tym młodzież i wy­
chowawców.

Taką właśnie pozycję stanowi 
druga książka N. Szczepańskiej 
o piętnastoletnim Indianinie 
z plemienia Szawanów — Kari­
bu. Pierwsza ukazała się przed 
dwoma laty**) i wzbudziła duże 
zainteresowanie oraz gorące 
przyjęcie u czytelników.

Tym razem nie jest to, jak 
przed dwoma laty, zbiór kilku 
odrębnych opowiadań, lecz jed­
nolita powieść. Główny boha­
ter tej powieści — Karibu — 
■wąiczy, cierpi i uczy się mądro­
ści życia wśród puszcz i prerii 
dorzecza Scioto, czyli w dzi­
siejszym stanie Ohio (USA). 
Tłem dziejowych przygód i 
przeżyć Karibu jest końcowa 
faza, powstania Indian pod wo­
dzą sławnego Pontiaka przeciw 
zajmującym kraj Anglikom, co 
działo się w tym czasie, gdy u 
nas rozpoczynał panowanie Sta­
nisław August Poniatowski-

Karibu stał się mimowolnym 
sprawcą nieszczęścia: podarował 
koce zdobyte na wrogim białym 
kupcu indiańskiej dziewczynie, 
która rozdała je swej wsi. Mło­
dzi nie wiedzieli, że koce sta­
nowią haniebny oręż walki bak­
teriologicznej. jakbyśmy to dziś 
określili, gdyż zostały celowo 
zakażone czarną ospą. Wieś 
wymiera. Karibu i dziewczyna, 
choć niewinni — są odpowie­
dzialni za wyrządzoną straszli­
wą krzywdę. Następuje k„ -a. a 
po niej — dążenie do zemsty 
na sprawcy nieszczęścia.

Nie ma wątpliwości, 
przyjmle książkę młody czytel­
nik — przeczyta ją jednym 
tchem. Zarówno ze względu na 
wciąż ponętny dla młodzieży 
temat indiański (zdumiewająca 
jest trwałość tych zaintereso­
wań!). jak i ze względu na zale­
ty pióra autorki: umiejętnie 
prowadzony wątek powieściowy 
wśród spiętrzających się przy­
gód, walki, miłości i 
bogactwo szczegółów
Indian, piękno obrazowania, do­
bry styl i język.

Ałe szczególną zaletą książki 
śą jej wartości wychowawcze. 
Płyną one zarówno stąd, że au­
torka patrzy na sprawy oczyma 
Indian a nie najeźdźcy, oraz 
Stąd, że powieść jest sugestywną 
pochwałą najwspanialszej cechy 
prawdziwego człowieka — 
dzielności — dzielności fizycz-

nej i moralnej. Oczywistym plu­
sem książki jest także auten­
tyzm etnograficzny i historycz­
ny jej szczegółów. Nie ma w tle 
i w realiach tej powieści przy­
padkowych wymysłów, jest rze­
telna wiedza, tym cenniejsza, iż 
nie ciąży nad opowiadaniem i 
nie przeładowuje go szczegóła­
mi.

Wreszcie — jeszcze jedno. Po­
wieść rozwija się jakby w 
dwóch płaszczyznach: w tok 
narracji przedstawiającej przy, 
godę wplata autorka parę trud­
nych problemów moralnych. Ta 
druga płaszczyzna — problema­
tyki moralnej — włączona dy­
skretnie i oszczędnie w tekst, 
zostanie prawdopodobnie za­
uważona tylko przez bardziej 
wyrobionych umysłowo młodych 
ludzi, ale raz dostrzeżona nada 
niewątpliwie sens odbiorowi 
całej książki. Na przykład: Ka­
ribu „był niewinny, lecz w ja­
kiś sposób odpowiedzialny" za 
śmierć zarażonych ospą ludzi. 
A gdzie indziej: Karibu dążący

do spełnienia osobistej zem­
sty „dotychczas myślal, że jeśli 
spełnia obowiązek — wszystko 
w porządku", jednakże bieg wy­
darzeń podważa to mniemanie: 
obowiązek niekiedy staje w 
sprzeczności z odpowiedzialno­
ścią. Jak wówczas postępować?

Poszukując słabych stron 
książki zaliczam do nich n.p- 
zbyteczne powtórzenie w dwóch 
wersjach sprawy zarażenia wsi 
(co pozbawia ten fragment 
książki zwartości i szybkiego 
nurtu opowieści) oraz odwrot­
nie -— przesadna skrótowość w 
opisie śmierci Mukuk. Szkoda 
także, iż wydawca nie wykorzy­
sta! pełniej w ilustracjach teks­
tu folklorystycznych rysunków 
indiańskich, które tyle uroku 
nadały pierwszej książce o Ka­
ribu.

Należy mieć nadzieję, że au­
torka snuć będzie dalej dzieje 
swego bohatera. Bardzo ją do 
tego zachęcam.

ALEKSANDER KAMIŃSKI
Łódź

Na pewno się przyda

jak

zemsty, 
z życia

•) Nora Szczepańska: ZEMSTA 
KARIBU, Nasza Księgarnia, War- 
S7.3W3 15)59. S 1^5.

♦♦) Nora Szczepańska: KARIBU 
I INNE OPOWIADANIA. Nasza 
Księgarnia. Warszawa 1957. s. 211.

WUIELE lat pracy oświatowej 
’* ma poza sobą Feliks Po­

pławski. Toteż opracowana 
przez zespół autorów działają­
cych pod jego kierownictwem 
„Metodyka pracy z czytelni­
kiem”*) ma znaczną wartość 
praktyczną dla każdego społe­
cznika. Szczególnie rozdziały 
pisane przez samego F. Popła­
wskiego są wprost lekturą nie 
do zastąpienia dla każdego, kto 
ma ambicję rzetelnego działa­
nia na niwie oświaty i kultury.

Bo czy dużo jest np. nauczy­
cieli, szczególnie młodych, któ­
rzy wiedzą, co należy robić, jak 
należy stopniować poczynania, 
aby nawet najbardziej prymi­
tywnego czytelnika, posiadają­
cego największe luki w elemen­
tarnym wykształceniu — wdro­
żyć do lektury?

Prowadzenie zebrań. Aktywne 
uczestnictwo w zebraniach, 
konferencjach, wieczorach lite­
rackich itp. Zdawałoby się — 
cóż trudnego. A jednak... ile 
nieraz czasu tracimy przy o- 
pracowywaniu dobrego projek­
tu porządku zebrania i jak 
często jest ono niewspółmiernie 
do naszych zabiegów nieudane. 
Czy kto wie np„ w jaki spo­
sób można prawie zawsze za­
pewnić odpowiednią frekwencję 
na publicznym zgromadzeniu? 
F. Popławski, wcale zresztą nie 
w sposób arbitralny, daje od­
powiedź na to pytanie.

Interesujący temat, znana i 
popularna osoba prelegenta, 
albo ważne aktualne wydarze­
nie, którego znaczenie docenia­
ją wszyscy, plus sprawna orga-

nizacja imprezy — daje na ogół 
gwarancję dobrej frekwencji. 
Użyliśmy terminu „sprawna 
organizacja”, a co rozumie pod 
tym autor?

Przede wszystkim nie trace­
nie nigdy z pola widzenia ży­
wego człowieka, dla którego 
podjęliśmy wysiłek zorganizo­
wania danej imprezy.

Nie mając możliwości — z 
powodu braku miejsca — szcze­
gółowego omówienia wszyst­
kich interesujących dla nauczy­
ciela rozdziałów „Metodyki pra­
cy z czytelnikiem”, chcę zwró­
cić uwagę na rozdział „Małe 
formy teatralne”. Jakie formy 
teatralne najłatwiej dają się 
zrealizować w warunkach wiej­
skich czy małomiasteczkowych, 
gdzie często gęsto brak odpo­
wiednich warunków lokalowych 
do rozwijania działalności świe­
tlicowej, a jeszcze częściej wy­
stępująca sezonowość w pracy 
rolnika utrudnia systematyczne 
odbywanie prób? Przede wszy­
stkim będą to montaże sceni­
czne, składające się, jak wia­
domo, z recytacji, śpiewu, tań­
ców itp. oraz jednoaktówki.

Autor szczegółowo omawia, w 
jaki sposób należy przygoto­
wać przedstawienie czy montaż. 
Znaczną wartość praktyczną ma 
fakt, że dowiadujemy się (m. in. 
na konkretnych przykładach 
utworów), w jaki sposób moż­
na inscenizować, przenosić na 
scenę utwory pisane prozą.

F
estiwale i uroczystości 
są z dawien dawna „spe- 
cialite de la maison” Kra­
kowa. Niedarmo pisał Sztaudyn­

ger: „Rzadko Kraków ci się ru­
szy, chyba do jubileuszy!” 
Jeszcze nie przebrzmiały echa 
Iuvenaliów, a już nastały hucz­
ne „Dni Krakowa”, których w 
tym roku było aż osiemnaście!

W czasie festiwalu występo­
wały wszystkie reprezentacyjne 
zespoły polskie: „Mazowsze”, 
„Śląsk”, Polski Zespół Tańca, 
Zespół Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego, Wrocławska Pantomi­
ma. Gościnnie wystąpił Zespół 
Pieśni i Tańca Armii Radziec­
kiej. a amatorski zespół „Kra­
kowiacy” dał widowisko ludowe 
„Rok Polski”. Nie brakło i naj­
znakomitszych solistów. Prosto 
z Paryża przyjechał —- jak zaw­
sze z mamą — francuski piani­
sta Bernard Ringeissen, laureat 
ostatniego konkursu chopinow­
skiego i dał koncert w krakow­
skiej filharmonii. Występowała 
świetna skrzypaczka Eugenia 
Umińska, a na uroczystym 
otwarciu galerii w Sukienni­
cach grała Halina Czerny-Ste- 
fańska.

Otwarcie to nie odbyło się bez 
przygód. Po długotrwałej prze­
budowie Sukiennic, gdy naresz­
cie wszystko było zapięte na 
ostatni guzik i umieszczono już 
cenne obrazy, niemal w przed­
dzień otwarcia w czasie burzy 
przeciekł szklany dach ; deszcz 
zalał sale muzealne. Całe szczęś­
cie żaden z obrazów nie został 
uszkodzony, dach prędziutko na­
prawiono i otwarcie odbyło się 
w terminie. Galeria jest wspa­
niała. Reprezentuje malarstwo 
polskie XVIII i XIX wieku, za­
wiera m. in. dzieła Michałow­
skiego, Orłowskiego, Grottgera, 
Juliusza Kossaka, Szermentow- 
skięgo, Kotsisa, Chełmońskiego, 
Masłowsk.ego, Olgi Boznańskiej, 
Siemiradzkiego.

Kronika kulturalna
Wśród innych ciekawych 

wystaw, jakie odbyły się w cza­
sie festiwalu krakowskiego, 
wymienić należy eksponowaną 
przedtem w Warszawie wystawę 
malarstwa francuskiego „Od 
Gauguina do naszych dni”, wy­
stawę plastyki norweskiej, foto­
grafiki o tematyce krakowskiej. 
Wystawę „Dawne warownie 
Krakowa” umieszczono w mu- 
rach obronnych, we wnętrzu 
baszty Passamoników i Bramy 
Floriańskiej, a bogaty zestaw 
polskich plakatów filmowych 
eksponowano wśród zieleni na 
Plantach. Spółdzielnia Prze­
mysłu Artystycznego „Staro­
druk” zorganizowała wystawę 
sztuki introligatorskiej, a PWM 
przygotowało szereg wydaw­
nictw związanych tematycznie 
z Krakowem.

Dla amatorów lżejszej muzy 
był międzynarodowy Turniej 
Tańca, konkurs piosenek o Kra­
kowie, radiowa „Zgaduj-Zgadu­
la” z węgierską orkiestrą, a na 
zakończenie bajecznie kolorowe 
„Wianki". Niestety, uporczywy 
deszcz uniemożliwił wykonanie 
szeregu innych imprez zaplano­
wanych na świeżym powietrzu. 
Pogrążony w żalu „Dziennik 
Polski” wydrukował śliczny ry­
sunek Andrzeja Stopki, na któ­
rym widać moknące na deszczu 
flagi oraz samotnego posła 
Drobnera pod parasolem.

Sława imienia polskiego
Zespół pięciu młodych archi­

tektów polskich pod kierownic­
twem J. Z. Polaka zdobył jedną 
z równorzędnych II nagród w 
międzynarodowym konkursie na

Problemy młodzieży zaniedbanej

Bi- 
Warszawa

*) wydawca Stowarzyszenie 
bliotekarzy Polskich, 
1958, cena egz. 35 zł.

K. TOMASZEWSKI

FAKTY '• A-•, t-Sjł- Jć*A - t rrtfr*- ó w f OPINIE
REFORMY SZKOLNICTWA W KRAJACH 

SOCJALISTYCZNYCH
W ZSRR, NRI). Czechosłowacji 1 Bułgarii zapadły 

postanowienia w sprawie reformy szkolnictwa. Refor- 
mv te Ida w następujących kierunkach: <

i) przedłużenia okresu nauczania na szczeblu pou- 
stawowym (w ZSRR 7. 7 do 8 lat. w NRD z 8 do 10, 
w Czechosłowacji z 8 do 9 i w Bułgarii z 7 do 8 1 9 
lat),21' zapewnienia przewagi szkolnictwu zawodowemu 
t podniesienia jego poziomu,

3) przekształcenie średniej szkoły ogólnokształcącej 
na szkole politechniczną z zachowaniem przewagi 
wykształcenia ogólnego.

4) rozbudowy systemu 1 podniesienia poziomu wy­
kształcenia nauczycieli. Wszędzie podkreśla się po­
trzebę kształcenia nauczycieli na poziomie wyzszjm 
lub pólwyższym.

STAN KADR NAUCZYCIELSKICH
W 1959 roku pracuje nauczycieli: 
w szkołach podstawowych 
w liceach ogólnokształcących 
-w technikach zawodowych 
w zasadniczych szkołach zawodowych 
w szkołach przysposobienia rolniczego 
w innych placówkach

14! 502
12 150
1! 702
14 866

814
7 839

190 873
Średnie wykształcenie pedagogiczne posiada 130 078 

nauczycieli studia nauczycielskie i równorzędne — 
17128, studia wyższe bez stopnia magistra — 6*5,
studia wyższe ze stopniem magistra — 14 136, 
flkacji pedagogicznych nie posiada 11 056 nauczycieli 
(w tym: 5 049 posiada ukończone licea ogólnokształ­
cące i 6 807 bez wykształcenia średniego).

STA2 pracy nauczycieli
Na 179 817 nauczycieli z kwalifikacjami pedagoglcz- 

nvmi staż pracy do 3 lat posiada 27 162 nauczycieli 
(15 proc.), od 3 do 9 lat — 71 799 nauczycieli (40 proc.), 
od 9 do 15 lat — 28 891 nauczycieli (16 proc.), od 15 do 
25 lat — 16 789 nauczycieli (9 proc.) i powyżej 25 lat 
pracy — 34 376 nauczycieli (19 proc.).

PLAN KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
Ministerstwo Oświaty planuje, źe w najbliższych 

tach ukończy zakłady kształcenia nauczycielinastę­
pująca - ' ’ " ' -i--,--

Rok

la-

ilość kandydatów do zawodu nauczycielskie-

liceów pedagogicznych, 22 816

licea studia WSP uniwer­
pedag. naucz. sytety

6 321 1 125 600 2 330
7 135 2 059 400 2 434
5 885 3 240 375 2 300
5 765 3 576 335 2 410
3 845 3 840 2 806
3 775 3 976 415 2 923. .
4 210 4 056 385 2 762
4 500 4 128 415 2 947

19^0—65 szkolnictwo powinno ótnfrmhć

1658 
1939 
1960 
1961 
1962 
1963 . ■ •
1964 
196*

Ił latach
27 9S0 absolwentów liceów pedagogicznych, 22 816 — 
studiów nauczycielskich. 1925 absolwentów wyższych 
szkól pedagogicznych i 16 148 absolwentów uniwer­
sytetów. A Ile naprawdę otrzyma!

MIEJSCA W INTERNATACH SZKOLNYCH
W 1958 roku szkolnictwo dysponowało 26 751 miejsca­

mi w internatach liceów ogólnokształcących. 29 130 
miejscami w domach dziecka i zakładach specjalnych, 
142 489 miejscami w internatach szkół zawodowych. 
Ogółem! 198 973 miejsca'.

Komisja Planowania proponuje budowę nowych in­
ternatów obliczonych na 43 151 miejsc a Ministerstwo 
Oświaty podnosi ten plan o 36 925 miejsc.

IZBY SZKOLNE
Według obliczeń Ministerstwa Oświaty, szkolnictwo 

nasze rozporządzało w 1958 roku następującymi ilo­
ściami izb lekcyjnych: szkolnictwo podstawowe — 
167 775 hrt>. licea ogólnokształcące — 6 449 izb, zasad­
nicze szkoły zawodowe — 4 430 izb, technika zawo­
dowe — 6 603 izb, zakłady kształcenia nauczycieli — 
1 500 izb, szkoły zawodowe dla pracujących — 370 Izb, 
przedszkola — 10 670 izb. Ogółem: 137 797 izb.

Ministerstwo Oświaty przewiduje, że w latach 1961— 
1963 trzeba będzie wymienić 18 237 Izb lekcyjnych, 
które nie będą się nadawały do dalszego użytkowa­
nia. , ,

Komisja Planowania przy Radzie Ministrów pro­
ponuje wybudować w latach 1961—65 około 38,5 tysią­
ca izb lekcyjnych (dokładnie 39 474 izby). Minister­
stwo Oświaty uważa że ilość ta jest niewystarcza­
jąca i zgłasza dodatkowy program budowy 8 838 izb 
lekcyjnych.

PLACE NAUCZYCIELSKIE
Ministerstwo Oświaty oblicza, że średnia płaca nile 

sieczna nauczycieli szkól ogólnokształcących i zawo­
dowych, licząc łącznie wszystkie elementy uposa­
żenia i godziny- nadliczbowe, wynosi obecnie — 
1 698 zł, w- tym: nauczycieli szkół podstawowych — 
1 561 zl. szkól średnich ogólnokształcących — 1 975 zł. 
szkól zawodowych — 2165 zl. Średnia płaca w całym 
szkolnictwie (nauczyciele, administracja i obsługa) 
wynosi 1 366 zl miesięcznie.

Według obliczeń ZNP, przeciętna płaca nauczycieli 
ze średnim wykształceniem (bez dodatków i godzin 
nadliczbowych) wynosi 1 079 zl brutto, a z godzina­
mi nadliczbowymi (licząc przeciętnie 7 g--* —- 
nauczyciela) — 1 370 zl miesięcznie brutto 
trącenia podatku od wynagrodzeń).

Do poziomu płacy obliczonej przez ZNP 
należy dodatki za wychowawstwo klasowe, 
zeszytów itp.

Nauczyciele ze średnim wykształceniem . 
gicznym stanowią 68.5 proc, ogółu nauczycieli.

11 056 nauczycieli bez wykształcenia pedagogicznego 
(5,8 proc, ogółu nauczycieli) pobiera uposażenie za­
sadnicze w wysokości 800 zl brutto miesięcznie.

Średnie place pracowników umysłowych w przemy­
śle wynosiły na dzień LIII.1959 r. — 2 257 zł, a pra- 
cow-ników fizycznych — 1 710 zl.

DODATKI FUNKCYJNE
Średnia stawka dodatku funkcyjnego wynosi obec­

nie w szkolnictwie podstawowym 146 zł miesięcznie, 
w szkołach średnich ogólnokształcących — 396 ’ 
szkołach zawodowych — 354 

DOKSZTAŁCANIE
W latach 1945—1958 szkole 

słych ukończyło 250 tysięcy

godzin na 
(bez po-

doliczyć 
poęrawę

pedago-

zł.
zł.
DOROSŁYCH
podstawową dla 

...._  ___ _____ .... . . . osób, a licea dla
słych ponad 30 tysięcy osób. Około 30 
wentów tych liceów podjęło i ukończyło 
sze.

W latach 1949—1952 zorganizowano dla
76 tysięcy kursów, na których nauczono „ _ _ .
sać około miliona osób. Na kursach ogólnokształcą­
cych i w punktach czytelnictwa indywidualnego po­
głębiało umiejętność czytania i pisania około pól mi­
liona osób.

IV roku 1958/59 liczba uczniów w szkołach podsta­
wowych dla dorosłych wyniosła 55 tysięcy, a na kur­
sach dokształcających dla dorosłych — 48 tysięcy.

STRUKTURA WIEKU UCZNIÓW SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH DLA PRACUJĄCYCH

Struktura wielu uczniów szkół dla pracujących wy­
siada w sposób następujący: 14 lat — 4 891, 15 lat — 
10 968. 16 lat — 10 398, 17 lat — ~ -------
powyżej 30 lat — 6 175.

Liczba młodocianych wynosi 
ba dorosłj-ch 22 825 

EFEKTY PRACY SZKÓŁ 
DLA DOROSŁYCH

Poniższa tabelka informuje o ilości szkól podstawo­
wych dla dorosłych, uczniów 1 absolwentów:

doro- 
doro- 

absol-proc.
studia wyż-

analfabetów
czytać i pi-

6 116. 18—30 lat — 16 650, 

wiec 32 373 osób, a licz.

PODSTAWOWYCH

PRACOWNICY BEZ

Rbk szkolny Liczba 
szkół

Liczba za­
pisanych 
uczniów

Liczba 
absolwen­

tów
1&5/56 2 028 71,8 tys. 26,7 tys.
1956/57 1 921 67.8 „ 23.7 „
1957/58 881 4.5.4 „ 15,0 „
1968/99 783 55,3 „ —

dane szacunkowe obra­
nie posiadających

WYKSZTAŁCENIA
PODSTAWOWEGO

Poniższe zestawienie zawiera 
zujące ilość osób pracujących, 
kształcenia podstawowego:

przemysł lekki —
„ hutniczy —
„ maszynowy —•
„ chemiczny —

komunikacja — 
górnictwo — 
budownictwo — 
gospodarka komunalna — 
handel — 
spółdzielczość —

46 tys.
9

51 „
21 „
41 „
30 „
40 „
35 „

2 „

wy-

osób

W PAŃSTWOWYM Młodzie­
żowym Zakładzie Wycho­

wawczym dla Młodzieży moral­
nie zaniedbanej w Owińskach. 
w dniach 26 i 27 maja br. od­
była się zorganizowana przez 
Ministerstwo Oświaty — Wy­
dział Zakładów Wychowaw­
czych — krajowa konferencja 
dyrektorów zakładów wycho­
wawczych, kierowników zasad­
niczych szkół zawodowych oraz 
kierowników szkolenia rze­
mieślniczego tych zakładów. W 
konferencji wzięli też udział 
wizytatorzy kuratoriów, nadzo­
rujący te placówki.

Głównym tematem konferen­
cji była organizacja roku szkol­
nego 1950'60 w zakładach wy­
chowawczych z podkreśleniem 
problemu szkolenia zawodowe­
go, a szczególnie szkolenia rze­
mieślniczego nieletnich, opóź­
nionych w nauce o 3 i więcej 
lat.

W niektórych zakładach ty­
tułem próby wprowadzono od 
1956 r. szkolenie typu rzemieśl­
niczego. Dało to nadspodziewa­
ne wyniki wychowawcze. Wy­
łączenie młodzieży opóźnionej 
w nauce o 3 i więcej lat z klas 
normalnych, przy równocześnie 
zwiększonej pomocy nauczycie­
la dla wyrównania braków 
wpłynęło na tę młodzież mobi­
lizująco. Poprawiły się wyni­
ki nauczania- Okazało się, że 
związanie nauki w szkole ogól­
nokształcącej z pracą w war­
sztatach oraz pokazanie mło­
dzieży perspektywy zdobycia 
zawodu i uzyskania świadectwa 
czeladniczego, ma poważne wa­
lory wychowawcze — ukazuje 
jej bowiem zrozumiały cel w 
życiu. Zmniejszyła się m. in. 
ilość ucieczek, poprawiła dyscy­
plina.

W ub. roku zalegalizowano te 
próby zarządzeniem Ministerstwa 
Oświaty. Nauczanie w klasach V— 
VII szk. specjalnej podst. oparto o 
program szkoły dla dorosłych (18 
godz. tygodn.) z równoczesnym 
szkoleniem rzemieślniczym (24 godz. 
tyg.). Po ukończeniu klasy VII i 
3 lat szkolenia rzemieślniczego 
uczniowie przystępują do egzami-

nu czeladniczego, organizowanego 
przez Izby Rzemieślnicze. W br. 
zarządzenie Ministra Oświaty roz- i 
szerzą poprzednie zarządzenie na 
absolwentów ki. VII (opóźnionych 
w nauce o 3 i więcej lat). Mło­
dzież ta ma tygodniowo 6 godzin 
zajęć teoretycznych i 30 godzin za­
jęć w warsztatach oraz fi godzin 
przedmiotów ogólnokształcących. 
Po 2 latach zdaje agzamin czelad­
niczy.

IV przypadku opuszczenia przez 
nieletnich zakładu na skutek zwol­
nienia przez sądy otrzymują oni 
zaświadczenia o przebytym szkole 
niu. Zaświadczenia te uprawniają 
ich do kontynuowania nauki w 
warsztatach rzemieślniczych, spół­
dzielczych 1 prywatnych.

Na konferencji w Owińskach 
zajęto się m. in. zróżnicowa­
niem zakładów -wychowawczych 
dla młodzieży moralnie zanied­
banej, czego od dawna domaga­
ła się opinia publiczna.

Nadsyłane obecnie przez sądy 
wnioski do kuratoriów — czę­
sto bez żadnej dokumentacji i 
motywacji — nie dają materia­
łu do zakwalifikowania dziec­
ka do odpowiedniego dla niego 
typu zakładu. Często wniosek 
sądu trzeba natychmiast zała­
twić bez rozeznania stopnia zde­
moralizowanego dziecka, jego 
środowiska, opóźnienia w nau­
ce itd. Dzięki temu do tego sa­
mego zakładu trafiała młodzież 
o różnym stopniu demoralizacji, 
w różnym wieku. Proces rewali­
dacji dziecka był opóźniony, a 
zakłady przepełnione, mimo 
zwiększenia ich liczby w ciągu । 
ostatnich 3 lat o 15.

Problem moralnego zaniedba­
nia młodzieży jest poważny na­
dal- W kuratoriach czeka na 
załatwienie około 900 wniosków. 
Kuratoria nastawiają się obe­
cnie na kierowanie do zakła­
dów przede wszystkim najmłod­
szych nieletnich, a poza tym na 
kontynuowanie akcji profilakty­
cznej (kierowanie młodzieży 
młodszej ze zdemoralizowanych 
rodzin nawet bez wyroków są­
dowych). W roku 1956 młodzie­
ży bez wyroków sadowych prze­
bywało w placówkach 34%, a w 
bież roku jest już jej 50%.

WALERIA NIEMTSKA

projekt Ośrodka Kulturalnego w 
Leopoldville w Kongo Belgij­
skim. Pierwszej nagrody nie 
przyznano, a jedną z równo­
rzędnych III nagród otrzymał 
inny zespół polski. Ci zdolni 
młodzi ludzie oczywiście nie 
'byli nigdy w Kongo. Studiowali 
tylko wskazówki konkursowe, 
prospekty i przewodniki tury­
styczne, a z duchem Afryki za­
znajomili sie w Muzeum Kul­
tury Ludowej w Młocinach. II 
nagroda wynos; 50 tys. franków 
belgijskich.

Międzynarodowa Rada Mu­
zyczna przy UNESCO zwołuje 
co roku sesję, na której przed­
stawiciele radiofonii całego 
świata przedstawiają po dwa do 
trzech utworów współczesnych 
ze swoich krajów. Rada drogą 
głosowania wybiera trzy naj­
lepsze dzieła, które następnie 
przesyła radiofoniom i orkies­
trom wszystkich krajów należą­
cych do UNESCO, nagrywa na 
płyty i wydaje drukiem.

Otóż w tym roku dwa pierw­
sze miejsca z równą ilością 
punktów przyznano kompozyto­
rom polskim za Muzykę Ża­
łobną Witolda Lutosławskiego i 
Cztery Esseje Tadeusza Bairda. 
Trzeci przedstawiony utwór 
polski — Sinfonietta Kazimie­
rza Serockiego — uzyskała też 
bardzo dobrą lokatę —■ bo siód- . 
mą na ogólną ilość 51 przesłu­
chanych utworów z 17 kra jów, I

W związku z tym naprawdę 
wielkim sukcesem prasa komen­
towała repertuar, jaki powiozła 
ostatnio za granicę Filharmonia 
Narodowa. W programie był 
Chopin, Mozart, Dworzak, Szo­
stakowicz, Karłowicz, Szyma­
nowski, a brak było najnowszej ■ 
muzyki polskiej. Filharmonia! 
zdobyła zresztą duże uznanie 
zarówno w Szwajcarii, jak we 
Francji i NRF, otrzymała pro- i 
pozycje ponownych przyjazdów 
i nagrań na płyty.

Polska śpiewaczka z War­
szawskiej Opery Objazdowej 
Bogna Sokorska występuje 
obecnie stale w Londynie. Śpie­
wa w salach koncertowych, w 
BBC, w telewizji, nagrywa pły­
ty. W jesieni ub. r. wyjechała 
na tournee po Anglii z Bittne­
równą, Grucą i Lesławem Finze. 
Uzyskała entuzjastyczne recen­
zje (porównywano ja z Lily 
Pons i M. Callas!), a angielski 
impresario zawarł z nią kon­
trakt na 7 lat. Otrzymała też 
propozycję wystąpienia w fil­
mowej komedii muzycznej ze 
strony wytwórni Metro Gold- 
wyn Mayer.

Niedawno wystąpił w Warsza. 
wie Władysław Kędra. Koncert 
ten był zakończeniem dług ego 
tournee po Europie, w czasie 
którego występował w Sztokhol­
mie, Helsinkach, Oslo, w Lon­
dynie i Berlinie Zachodnim. 
Prasa zagraniczna nie szczędziła 
superlatywów. Ten świetny pia­
nista polski jest od jesieni 
1957 r. wykładowcą w wiedeń­
skiej Akademii Muzycznej, któ­
ra ma sławę jednej z najlep­
szych uczelni 
świata, a skład 
jest międzynarodowy. Korzysta­
jąc ze swego stanowiska Kędra 
uprawia szlachetną propagandę 
muzyki 
Akademii 
Polskiego 
zycznego, 
lecą uczyć się dzieł kompozyto­
rów polskich, takich jak Szy­
manowski, Paderewski, Szeli- 
gowski, Lutosławski.

Oto ambasadorzy kultury pol­
skiej !

Festiwal filmowy w Cannes

Ktoś powiedział, że nagroda 
uzyskana w Cannes świadczy 
raczej przeciw filmowi, 
leżnie jednak od tego, 
myśli o przyznawanych 
nagrodach, warto się 
dzieć, o jakich filmach 
jest dziś na świecie, gdyż przy­
puszczalnie ujrzymy je nieba­
wem w Polsce.

Złotą Palmę przyznano fi’mo- 
wi francuskiemu „Orfeu Negro” 
(Czarny Orfeusz). Jest to koloro­
wy, muzyczny film, którego fa­
buła jest karnawałowy bal w 
środowisku murzynów z przed­
mieść „dla czarnych”. Druga na_ 
groda przypadła „Gwiazdom” 
prod. bułgarsko-NRD. Treść fil­
mu, to historia spotkania pod­
oficera Wermachtu z wiezioną 
do Oświęcimia grecką żydówką. 
Trzecią nagrodę uzyskał meksy­
kański „Nazariń", ale znacznie 
więcej rozgłosu zdobył odzna­
czony nagrodą czwartą film 
francuski „400 kijów”.

Twórca „400 kijów” to 27-let; 
ni Francois Truffaut, krytyk 
filmowy, a temat jego filmu 
wiąże się poniekąd z tragiczną 
przeszłością autora. Otóż przed 
laty znany krytyk filmowy 
Andre Bazin wyciągnął z domu 
poprawczego chłopca, którego 
przedtem za różnorakie przewi­
nienia wyrzucono z kilkunastu

Nieza- 
co się 
dotąd 

dowie- 
glośno

szkół. Był to właśnie Truffaut, 
Film jego przedstawia w kosz­
marnej postaci historię dziecka, 
które żyje w niezgodzie z obo­
jętnym i samolubnym światem 
dorosłych — rodziców, nauczy­
cieli, policjantów.

Inny film o dzieciach — 
„Gdzie nie latają motyle” pro­
dukcji czechosłowackiej — zdo­
był Złotą Palmę w dziale krót­
kiego metrażu. Jest to doku­
mentalny obraz o rysunkach 
dzieci żydowskich, zamkniętych 
w getcie. Nasz film o dzieciach 
— „Małe dramaty” Nasfetera 
(dwie nowelki o rozczarowa­
niach dzieciństwa) nie dostał 
wprawdzie żadnej nagrody, ałe 
znalazł swego entuzjastę. Zasia­
dający w jury Duńczyk Ras- 
mussen wysunął kandydaturę 
naszego filmu w głosowaniu 
wstępnym, zachwycał się jego 
poetycznością i zapowiedział, że 
zrobi mu w Danii reklamę.

Z innych ciekawych filmów 
zasygnalizować należy „Piekło 
w. mieście”, dramat psycholo­
giczny o więzieniu dla kobiet. 
Film ten nie został nagrodzony, 
ale przemawiają za nim dwa 
świetne nazwiska czołowych 
aktorek włoskich — Anny Mag- 
nani i Guilłietty Masiny. Drugi 
dobrze zapowiadający się f Im, 
to nagrodzony za kreację ak1 or­
ską Simone Signoret — „Pokój 
na górze” produkcji angielskiej.

Rada Repertuarowa Filmu 
Polskiego zakupiła w Cannes 27 
pozycji — podobno najlepszych. 
Osądzimy to sami w następnym 
sezonie jesienno-zimowym.

ANTONINA SPANDOWSKA

Nowości wydawnicze „Iskier”
Z. Brzeziński, J. Leowski, J. 

Serejski — „O dojrzewaniu — 
sprawy nie tylko drażliwe”, 
Warszawa 1959, str. 149, cena 
6 zł. Autorzy w sposób nauko­
wy a jednocześnie bardzo przy­
stępny omawiając całokształt 
warunków prawidłowego funk­
cjonowania młodych organiz­
mów w wieku dojrzewania zry­
wają ze sztucznym podziałem 
tego zagadnienia na sprawy 
przemilczane i niewrażliwe. Do­
wiadujemy się także o naj­
częściej występujących zabu­
rzeniach w tym okresie wieku 
u dziewcząt i chłopców (a rów­
nież o wrogach młodzieży — 
reumatyzmie i gruźlicy) oraz o 
hiigenie wieku dojrzewania (za­
sady racjonalnego odżywiania, 
praca fizyczna i umysłowa, sen 
itp.). Liczne tabele, zdjęcia, ry­
sunki i wykresy ułatwiają zro­
zumienie tekstu.

Książka zajmuje się podsta­
wowymi procesami fizjologicz­
nymi i psychicznymi zachodzą­
cym; w organizm.e 
nym w okresie dojrzewania 
daje 
zakresu wychowania.

Dr Wiktor Chrupek „O re­
formę wychowania moralnego 
w naszej szkole" — Warszawa 
1958 r., str. 71, cena 3 zł. Przed­
mowa Tadeusza Kotarbińskiego. 
Ta wznowiona po 35 latach 
książka nic nie straciła na ak­
tualności. Krytykuje dualizm, 
w atmosferze wychowawczej 
szkoły — spowodowany nauką 
przedmiotów szkolnych z jed­
nej a nauką religii z drugiej 
strony — i powstałe w związku 
z tym sprzeczności, które unie­
możliwiają wychowanie jedno­
litego charakteru młodzieży. 
Przegląd postępów w dziedzi­
nie wychowania moralnego w 
innych państwach zamyka tę 
ze wszech miar godną przestu­
diowania lekturę.
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praktyczne wskazówki z

BIBLIOTEKA POSTĘPOWEGO
NAUCZANIA „ISKIER"

artystycznych 
jej słuchaczy

polskiej. Bibliotece 
ofiarował partię nut 
Wydawnictwa Mu- 

a uczniom swoim po-

Bertrand Russell — „Zagad­
nienia seksualne w wychowa­
niu” — Warszawa 1958 r.. str. 
92, cena 5 zł. Przedmowa Bog­
dana Suchodolskiego. Nauczy­
ciel - wychowawca znajdzie tu 
szereg problemów z dziedziny 
negatywnej teorii wychowania, 
porównania wychowania z reli- 
gią oraz szereg zagadnień sek­
sualnych w wychowaniu. 
Wprawdzie nie ze wszystkimi 
poglądami pedagogicznymi B. 
Russella czytelnik może się 
zgodzić, niemniej jednak wiele 
słusznych i wartościowych ob­
serwacji zawartych w tej książ­
ce przyczyni się do wzbogace­
nia wiadomości z dziedziny pe­
dagogiki.

W, Górnicki, J. Grnżewskl — 
Październik czterdziesty pierw­
szy” str. 158, cena 25 zl. Album 
interesująco , skomentowanych 
zdjęć wykonanych w czasie po­
bytu delegacji KC PZPR w 
Związku Radzieckim — w spo­
sób przejrzysty i dokumentalny 
mówi o osiągnięciach radziec­
kich w 41 roku po Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Jalu Kurek — „Młodości, 
śpiewaj”. Str. 356, cena 16 zł. 
Pod tym optymistycznym ty­
tułem autor opowiada o mło­
dym, zdolnym chłopcu, który w 
Polsce przedwrześniowej 
może znaleźć jakiejkolwiek 
lej pracy. Wszystkie jego 
dzieje zawodzą a wszelkie
rania napotykają obojętność 
otoczenia. Powieść urasta nie­
jako do symbolu tych lat, 
których uczciwość, zdolność 
młodość była nikłym atutem 
targowisku walki o byt.

Alfred Fiderkiewicz „Dobre 
Czasy” — wspomnienia z lat 
1922—1927, Warszawa 1958, str. 
390. cena 20 zł. Jest to pamięt­
nik b. posła PSL „Wyzwolenie'’ 
stanowiący znakomity materiał 
dokumentalno-historyczny cza­
sów dyktatury , Piłsudskiego. 
Opisywane postacie, fakty, oso­
biste przeżycia autorów pozwa- 

w

nie 
sta-
na- 
sta-

Zjazd PIRR-owców
W związku z czterdziestoleciem powstania Państwowego Za­
kładu Kształcenia Nauczycieli Pracy Ręcznej w dniach 
9 i 10 października br. odbędzie się w Warszawie Zjazd 
Absolwentów Państwowego Instytutu Robót Ręcznych i ist­
niejących przy nim Kursów Nauczycielskich wszytkich 
roczników od 1915 —1919 i do r. 1950. Bliższe informacje 
wr następym komunikacie. K-190

i OGŁOSZENIA DROBNE <
ZGUBIONO legitymację służbową 
na nazwisko MAŚLANA Barbara 
>vydaną przez Inspektorat Oświaty 
Warszawa Praga-Północ. 188

SAMOTNA, wyższe wykształcenie, 
lat 45 pozna samotnego kolegę. 
„Glos Nauczycielski’* dla S. H.

k-187

SAMOTNA w średnim wieku pra­
lnie poznać inteligentnego, miłego 
kolegę do lat 60.
Zgłoszenia do „Głosu” dla M. B.
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ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Inspektorat Oświaty 
w Tarnowskich Górach wystawio­
ną na nazwisko Marii Olszewskiej, 
sekretarki Szkoły Podstawowej 
specjalnej Nr 5 w Radzionkach.

K-181

razem 292 tys. osób 
Dane powj-źsze nie mogą być uznane za kompletne. , ------

(icz) • ka Józefa,

UNIEWAŻNIAM legitymację służ­
bową z pieczęcią Wydziału Oświa­
ty w Suchej na nazwisko Mikoiaj- 

■' ' . K-182

3
„PROF. DR EDMUNDOWI DĄ­
BROWSKIEMU — Kierownikowi 
Katedry Pedagogiki SGPiS War­
szawa, wyrazy podziękowania za 
bezinteresowne wygłoszenie refera­
tów na dwudniowej konferencji 
poświęconej zagadnieniom pedago­
gicznym, składa Zarząd Oddziału 
ZNP przy Wyższej Szkole Ekono­
micznej w Sopocie”. K-186
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ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SPORTOWEGO
Łódź, ul. Mickiewicza 16/18

polecają:
w szerokim asortymencie doskonałej Jakości 

odzież sportową Jaki

UBRANIA TRENINGOWE
x wysokoprocentowej wełny,

GOLFY WEŁNIANE,
SPODNIE NARCIARSKIE, WIATRÓWKI,
SKAFANDRY, KOSTIUMY PŁYWACKIE,

GIMNASTYCZNE i PIŁKARSKIE
Ponadto produkujemy 

w ramach reprodukcji ubocznej

ODZIEŻ KONFEKCYJNĄ DZIECIĘCĄ jak
SKAFANDERKI, SPODENKI, CZAPECZKI,

RĘKAWICZKI
I wielo Innych wyrobów.
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t la ją czytelnikowi wniknąć
tok zacieklej walki, jaką pro-

J wadziły w tych latach masy lu- 
do we przeciw sprzysiężeniu

t burżuazji polskiej.
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Krzysztof Boruń 1 Andrzej 
Trepka — „Kosmiczni bracia” 
—. Warszawa 1959 r„ str. 384, 
cena 20 zł. Jest to powieść fan­
tastyczna, oparta na nauko­
wych przesłankach. Autorzy w 
sposób niezwykle emocjonalny 
opisują pierwsze spotkania lu­
dzi z przedstawicielami poza­
ziemskiej cywilizacji istot ro­
zumnych. Ciekawe rysunki 
wzmacniają fantastykę powie­
ści.

(W. M.)

ZA KOLEŻEŃSKĄ postawę wobec 
starań mej córki Hanny Klim- 
czewskiej o przyjęcie jej na Aka­
demię Medyczna wyrażam Dyrek- 
torstwu Sawiczom, Inspektorowi 
Stawikowi i Dyrektorowi Wewiór- 
skiemu z racji ukończenia przez 
nią studiów — podziękowanie, 
składając 1.000 zł na budowę szkół 
Tysiąclecia — Klimczewski.

GP-173S-1
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Zamówienia od Zrzeszeń i Klubów Sportowych 
oraz na odzież konfekcyjną dziecięcą od CRS, 
PSS I PDT przyjmuje DZIAŁ ZAOPATRZENIA.
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Priez „Głos
na węzasy

Na okres od początku iipca do po­
łowy sierpnia odstąpię swoje mie­
szkanie w Gronowie rodzinie nau­
czycielskiej z Warszawy za umożli­
wienie mi pobytu w Warszawie w 
okresie od 30 czerwca do 22 lipca. 
Szkoła jest położona wśród lasów, 
obok przepływa strumień. Dojazd 
wygodny autobusem z Jeleniej 
Góry. Zgłoszenia do „Głosu” dla 
J. Wojtowicz.

UNIEWAŻNIA SIĘ legitymację służ­
bową nr 216 na nazwisko Stanisław 
Jędras wydaną przez Woj. Radę 
Narodową Wydział Oświaty w Poz­
naniu,

K-191

17 czerwca 1959 r. zmarła w Alek­
sandrowie Kujawskim Janina So­
bolewska emerytowana nauczyciel­
ka w Aleksandrowie Kujawskim.

Cześć Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 
Aleksandrów Kujawski 
Sekcja Emerytów
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